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Hintimburr nie skorzystał z prawa łaski
L IP S K , 10. 1. (P A T . ) .  —  P o ­

n ieważ prezydent H indenburg 
nie skorzystał z prawa łaski, 
skazany w  procesie o podpalenie 
parlamentu Holender, van der 
Lubbe, stracony został dziś o g. 
7.30 rano.

L IP S K , 10. 1. (P A T . ) .— W czo ­
raj późnym wieczorem  zakomu-

Kompromitacfa
systemu

Dlaczego a fera  Staw iskiego 
stać się może punktem w yjśc ia  do 
pow ażn iejszych  zmian w ew nętrz­
nych w e F ra n c ji?

Naszem  zdaniem, przedewszy&t- 
kiem  dlatego, że po skandalu ba­
jońskim , w yczerp ie  się wkoncu 
cierp liw ość tych, którzy stanowią 
podstawę obecnego gospodarczo- 
społecznego i politycznego porząd 
ku w e F ran c ji, to znaczy drob­
nych ciu łaczy i drobnych rentje- 
rów.

Bogactwo narodowe Francji, 
ej odporność ekonomiczna, oraz 

rów now aga socjalna i polityczna 
op iera  się na drobnym kapitale i 
na drobnym w arsztacie pracy. Od 
dziesiątków  la t obywatel F rancji 
słyszy przy każdej okazji od przed 
staw ic ie li rządu i stronnictw , że 
jednym  z naczelnych ich trosk 
jes t ochrona drobnego kapitału, 
oi az św iętość i nięnaruszalność 
wkładów7 oszczędnościowych.

A  w łaśnie te  wkłady oszczęd­
nościowe setek tys ięcy ciułaczy 
staty się w  ostatnich latach te­
renem najbardziej fan tastycz­
nych a fer oszukańczych. Pan, 
Hanau. Oustric, Stawisky... M il­
ia rd y  franKÓw, w y łudzonych z 
kieszeni biednych albo dorabia­
jących  się luazi przez oszustów, 
zaw dzięczających  swe powodze­
nie protekcji lub pomocy wysoKo 
postawionych ludzi z  r_.„.du i 
parlamentu.

Raz i drugi ren tje r  francuski 
przebolał swe straty, dochodząc 
zapewne po dokładnym rachun­
ku sumienia do wniosku, że głów  
ny ciężar w iny leży  we w łasnej 
lekkomyślności czy też  chęci 
nadmiernie szybkiego zysku. 
Dziś sprawy zaszły zadaleko. 
Setki tysięcy poszkodowanych 
nie dadzą się ju ż  przekonać, że 
zaw in iły  w łasną nieostrożno­
ścią. W spółdzia łan ie po lityk i z 
a ferą  w  m echanizm ie oszustwa 
jes t zbyt jaskrawe, w ie le  autory­
tetów  zbyt poważnie naruszo­
nych i sam „system " zanadto
skompromitowany...

„3f* w  sposJb pro vaszenia napraw
przyczyną Katastrofy przy ul. Krochmalnej

Co zeznają pracownicy firm y  Haaerkusch

„System " A  w iec system
parlam entarny?

N ie. Główne źródło tkw i poza 
dziedziną zasadniczych spraw 
ustrojowych-

Istotę  systemu polityk i wewnę
trznej we F ran c ji stanowi f aKt 
iż  stron ictwa polityczne, a zw ła ­
szcza rządząca partja  radykalna 
wychodzą z wyDorów nic w cha­
rakterze Przedstaw icieli pewnych 
kiej, lecz jako rzecznityt określo­
nych interesów  m aterjalnych 
grup czy obszarów. Program am i i 
ideam i zajm owały się nieliczne 
grona szefów,, trzon stronnictw , 
a temsamem całego parlamentu 
itanow ili ludzie interesów  lokal­

nych.
W  te j sytuacji trudno się dzi­

wić, że machina parlam entarna i 
b iurokratyczna we F ran c ji wyka 
zyw ala  tak małą odporność na 
" 'P ływ y  zręcznych „demarche- 
ur‘ów, a ferzystów  i oszustów. W  
umysłach ludzi, nastawionych wy 
łącznie na korzyści m aterja lne 
(w łasne czy też  w yborców ) za­
strzeżen ia natury etycznej zbyt 
łatwo ustępują podszeptom i po­
kusom Fortuny.

" y b o r c a  francuski długi czas 
nic m ógł zrozumieć, że w  rezu lta­
cie pewniejszym  obrońcą jego  in­
teresów  m aterialnych będzie czło­
wiek idei an iżeli najsprytn iejszy 
tnacher finansowy.

W  drugim  dniu w ie lk iego  pro­
cesu dyrektora Oppenheima, m aj­
stra Goszczyńskiego i inżyn iera 
Czernego o spowodowanie przez 
niedbalstwo katastro fy  w  zakła­
dach Haberbusch i Scliiele zezna­
w ali św iadkowie, rekrutu jący się 
z pracowników  i personelu adm i­
n istracyjnego browaru.

W  dniu w czorajszym  zeznawali 
św iadkow ie poszkodowani, 'g łó w ­
nie m ieszkańcy doniku partero 
wego przy ul. Krochm alnej 57, na 
który runęła ściana szczytowa 
browaru.

D zis ia j, jako  p ierw szy  świadek, 
zeznawał były dyrektor browaru, 
Brunon M rożewski, który był za­
trudniony w  zakładach Jłaber- 
buscha i Schiele w  ciągu 35 lat, 
chcenie zaś pracu je we własnym 
zakładzie. - Dyrektor Mrożewski 
n iew ie le  może wnieść m aterjału, 
co do stanu budynku na krótki 
cz'-s przed katastrofą. W szystk ie 
je g o  zeznania odnoszą się do sto­
sunków. panujących w  zakładach 
w  tym czasie, gdy on tam praco­
wał na stanowisku dyrektora. 
Mrożewski opowiada, iż  pilnował, 
ażeby m agazyny nie były przeła­
dowane jęczm ien iem  i kazał go 
lokować w  ten sposób, ażeby w y­
w ierał jakna jm n ie jsz j nacisk na 
ściany.

Następny świadek, d.yr. Ta ­
deusz Lampe, nie wnosi również 
specja ln ie ciekawych szczegółów  
do sprawy. W iek 1 rzeczy WogMe 
nie pam ięta. Zdaniem  Lam pego o 
wszelkich uszkodzeniach budyn­
ku w in ien  meldować m ajster Go­
szczyńskiemu, a ten dopiero przed 
staw iał sprawę dyrekt. N ie  u- 
mie określić, kto decydował o lo ­
kowaniu jęczm ien ia. M ow i iż na­
leżało to do kom petencji dyrek­
tora  handlowego, to je s t  tego, kto 
ry  dokonywał zakupów towaru. 
N a  zapytanie przewodniczącego, 
kto wobec tego  zakupywał ję c z ­
mień, daje niejasne odpow iedzi, 
że bardzo często sam w spółw ła­
ściciel, p. Haberbusch, dokony­
wał tych tranzakcyj.

Przew odn iczący zapytu je świad 
ka, kto rob ił konstrukcję rozporo­
wą, która p rzyczyn iła  się, jak  w ia 
dorno, do przyśpieszen ia katastro­
fy  D yrektor Lam pe odpowiada, 
że rob ił to jak iś cieśla. N ic  w ie 
również, kto w ykonyw ał plany, 
ani kto angażował Czernego do 
ro-bót w zakładach. Początkowo 
wszelkich robót budowlanych i 
przeróbek dokonywała firm a  Horn 
i Rupiew icz. Późn ie j jednak prze­
prowadzano wszelkie rem onty 
sposobem gosp od arczym . W  roku 
1928 mówiono ju ż 0 przeciążeniu 
magazynu i niebezpieczeństwach,
z tem zw lązanyeh.

W  związku z teni zeznaniem 
prewodniczący zadaje pytan ie:

—  Czy sw.adkowi wiadomo 
jest, że powstały szpary m iędzy 
ścianą a podłogą, które zatykano 
szmatami, ażeby jęczm ień nic 
przesypywał się?

—  Szpary rzeczyw iście były,

A fe r y  ostatnich lat ten „s y ­
stem " skom prom itowały doszczęt­
nie i d latego w ierzym y, że a fera  
Staw iskiego może się stać punk­
tem wy jścia dla poważniejszych 
zmian wewnętrznych  we Francji.

S.S.

lecz czy je  zatykano i ezem —  te­
go nie wiem.

P rok .: —  Do kogo należało
meldowanie o uszkodzeniach bu­
dynku, a zw łaszcza o tem, źe w  
ścianie powstały szpary?

§ w .. —  H ierarch ja  w  zakładach 
nie była ściśle przestrzegana. 
Zdarzało się bardzo często, że ro­
botnicy i m ajstrzy m eldowali o 
różnych swych spostrzeżeniach 
i brakach bezpośrednio p. dyrek­
torow i Onpenheimowi, gdy ten 
z jaw ia ł sie w  zakładach. Zasad­

niczo robotnicy w inni meldować 
o tem Gcrzeckiemu, który m iał 
nadzór nad stanem budynku, a 
Corzecki doniero składał o tem 
raport dyrektorow i.

■ -  Czy Czerny pobierał jakąś 
pensję od zakładów?

N ie  pobierał.
—  W  jak i sposób był w ynagra­

dzany za sw oją  pracę?
-— W ynagradzany był od robo­

ty, wypłacano mu pieniądze na 
podstaw ie wykazów7 robót.

Rozprawa trw7a.

0 polskość stowarzyszeń akademickich
N ad zw y cza jn e  pos iedzen ie sena iu  P o litech n ik i

W  dniu dzisiejszym  zUtTra się 
na nadzwyczajne posiedzenie se­
nat akademicki Po litechn ik i W a r­
szawskiej.

Pow ód  zebrania jest następu­
ją cy : wT związku ze zmianą sta­
tutów stow arz} szeń akademi­
ckich senat zażądał od stow ariy - 
szeń, aby skreśliły  przepisy za- 

j braniające ' przyjm ow ania żydów  
i do stowarzyszeń polskich. Żąda- 
I nie to w yw oła ło  wśród m łodzieży 
ogromne wzburzenie i zarządy 
stowarzyszeń ośw iadczyły, że te­
go rodzaju poprawki w ogóle swo­
im członkom nie mogą zapropo­
nować.

P rzep is  zabran iający p rzy jm o­
wania żydów do stowarzyszeń 
akademickich uchwalony był 
przez w7szystkie stowarzyszen ia 
studenckie w7 Polsce przed kilku 
la ty i m łodzież uważa żądanie 
skreślenia tego przepisu za za­
mach na sw oje na jistotn iejsze 
prawa W  kołach akademickich 
uporczyw ie powtarzana jes t po­
głoska, że inspiratorem  tego żą­
dania jest prof. Handelsman, 
którego syna w: zeszłym  roku nie 
przyjęto  do Bratniej Pomocy 
Po litech n ik i" ze względu na po­
chodzenie.

Przeciw 48-rjOdzmnemu tygodniowi prsty

Mrai k w  Łodzi
Proklamowany w Lodzi Strajk 

jednodniowy przeciwko przedłu­
żeniu tygodu-a pracy i niekorzyst 
nym dla robotników zmian w  
ubezpieczeniach społecznych udał 
się częściowo. Wszystkie większe 
fabryki włókiennicze zostały ob­
jęte strajkiem. Strajkują również

fabryki przemysłu metalów go.
Natomiast w  Magistracie wszy- 

scy niemal pracownicy stawi]' 
się do pracy. Podobnie jak w K a­
sie Chorych i w Tramwajach Miej 
ski eh.

W  okolicach Łodzi strajk objął 
tylko część fabryk.

Trzeci dzień procesu
Fałszerzy monet 5 i 10-złotowych
Od trzech dni w Sądzie Oki e- 

gowym  w W arszaw ie toczy się 
proces w ielk iej szajki fa łszerzy  
monet 5 i 10-złotowyeh. O spra­
wie te j pisaliśm y ju ż  na łaniach 
„A B C ". G łównym  oskarżonym 
jest S zyja  M ilwe, który w  p iw n i­
cy swego m ieszkania za łożył fa ­
brykę srebrnego bilonu. Reszta 
oskarżonych w7 liczb ie la , są ło 
kolporterzy fa lsyfikatów -, zawo­
dowo trudniący się tym  procede­
rem i n iejednokrotnie karani.

Milwre przyznał się do fab ry ­
kacji p ieniędzy. T w ierd z i nato­
miast, że fa lsy fika tów  nic pusz­
czał w  obieg, gdyż wykonane by­
ły nieudolnie, tak że dziecko mo­
g łoby się poznać, że są to p ie ir t -

dzc fa łszyw e. Znacznej liceby 
kolporterów , zasiadających ra ­
zem z nim na ław ie podsądnych, 
nie zna i po raz p ierw szy w idzi 
na oczy.

Pozosta li oskarżeni nic p rzy ­
znają się do winy. mów.iąe, że 
padli o fia rą  fa łszyw ych  oskar­
żeń konfidentów i w yw iadow ców  
polic ji. W obec n iejednokrotnie 
stw ierdzonej przez sąd sprzecz­
ności zeznań św iadków z urzędu 
śledczego prawdopodobnie obroń 
cy oskarżonych zgłoszą wnios-.k 
o wezw anie do sądu sędziego śled 
czego, Grabowskiego, który V’ tej 
spraw ie prow adził dochodzenie

Rozprawa pociągn ie się : :s-z- 
cze do końca tygodnia.

mKowano van der LuDbemu, iż 
prezydent Hhidenburg odm ówił 
ułaskawienia. W iadom ości tej 
wysłuchaj Lubbe z  tą  samą apu • 
tją, jaka cechowała go podczas 
całego procesu. N a  pytan ie, czy 
pragnie pociechy re lig ijn e j, ska­
zaniec nie odpow iedział ani 3ło- 
w7em. Dziś rano obudzono -o  o 
godz. 6, ogolono, a następnie w y ­
prowadzono na podwórze w ię- 
zięnne.

P rzy  egzekucji obecni byli 
prokurator W erner, przewodni­
czący trybunału, Buenger, trzej 
sędziow ie Sądu Najwryższego i 
przedstaw iciele państwa. P rzy  
odczytywaniu sentencji wyroku, 
tan  der Lubbe nie zdradzał ż a l ­
nego wzruszenia. Gdy go zapy­
tano czy pragnie złożyć jakieś

wyjaśnien ie, opuścił głow ę i do­
brow oln ie udał się za katem na 
szafot. Egzekucja trw ała  30 se­
kund.

Przeprowadzone w7czoraj w ie ­
czorem badanie lekarskie wyka­
zało, że van der Lubbe jest 
zdrów  na umyśle.

Zajścia w  kinie
W czora j w ieczorem  doszło do 

zajśi. podczas w yśw ietlan ia  film u 
palestyńskiego w  jednem z kin 
warszawskich. Gdy na ekranie u- 
kazaly się tłum y żydowskie, spo­
śród publiczności zaczęły padać 
okrzyki, poczem doszło do bójki, 
w  czasie k tórej pobito kilku ży­
dów.

OlSirzymie m sib ży iia
popełnione przez prokurenta

W  dniu dzisiejszym przed ,Sądom 
Okręgowym stanął sprytny oSzukl, 
Czesław Czat-houM , b. prokurent 
fabryki maszyn i koustrukeyj żelaz­
nych Aleksandra Bogdańskiego, kiu- 
vy dopuścił się szeregu nadużyć, na­
rażając firmę na szkodę przeszło 
100.000 zł.

W  r. 1930 właściciel firmy, Alek­
sander Bogdański, zapoznał „ię z 
Czachowskim. W  rozmowie Cza­
chowski opowiadał o swoich wiel­
kich interesach handlowych, przy- 
czem dał do zrozumienia, żc jest 
specjalnie w tym kierunku uzdolnić-^ 
ny, a ponadto, że rozporządza ol- 
brzymicmi stosunkami w Min. K o ­
munikacji. Czachowski potrafił 
wzbudzić tak wielkie zaafauic w 
Bogdańskim, żc ten zaproponował 
mu współpracę. Czachowski skwapli­
wie się na to zgodził i uzyskał cał­
kowity zarząd fabryką maszyn.

M krótkim cz.asic zorjentownl się 
on, i e  firma, w której pracuje, cie­
szy sit zaufaniem handloweni i po­
siada dobrą opinję na rynku, wsku­
tek iego z łatwością korzystać mo-

Sprostowanie
W  numerze G-ym „A  B O "  w dc- 

p( szy o oszukańczej aferze „Credit 
Munieipal de Bayonne" wkradła się. 
pomyłki w tytule, w którym wy­
drukowano „Credit Lyonnair". Każ­
dy ozy telnik uświadomił sobie nie­
wątpliwie, że zachodzi tu błąd ty­
tułu. Ze względu jednak na mi­
mowolną krzywdę, jaką wyrządzić 
mogła ta pomyłka jednej z najpo­
ważniejszych insiytueyj bankowych 
we Francji, stwierdzamy, żc „Cre­
dit Lyonnais" z afera bajońską nic 
ma nic wspólnego.

Likwidacja cukrowni
w  P oznańskim

W  dn. 8 b. m. odbyło się w 
Poznaniu zebranie Zachodniego 
Związku Polskiego Przem ysłu  
Cukrowniczego, na którem zapro­
jektowano likw idacje  cukrowni: 
w7 W ierzchosław icach , w  W ita - 
szycach, w  N ak le i Gnieźnie, po­
zostawiono natom iast cukrownię 
w Janikow ie.

Z uchwalonem i projektam i 
p rzedstaw ic ie le  Związku udają 
się w  czwartek do W arszaw y, 
gdzie powyższe uchwały prze­
dłożą Radzie naczelnej Związku 
do aprobaty.

Mam poczucie odpowiedzialności i wiem jak chować moje dziecko mówi każda młoda matka- Są to tylko 
słowa, jeżeli nie prenumeruje jedynego w Polsce dwutygodnika

D Z I J Ł C K O  i  M A T K A
pisma naprawdę fachowego redagowanego z pełna, uczciwością i poczuciem odpowiedzialności za udzielon 
porady, wskazówki z zakresu higjcny, karmienia, pielęgnowania niemowląt.

Prenumerata miesięczna 1 zi. 40 gr., kwartalna 4 zl., roczna 16 z!.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Solec 37 pi. Zanikowy 9.
Egzemplarze okazowe wysyła Administracja po otrzymanu znaczka pocztowego za 30 gr.

UWAiiA I P rcn u m etatorki,  k tóre  op iacą  roczną  p re n u m e ra tę  zgóry  do 
U l f H U t t .  p ła tn ie  s łynny „KALENDARZ DZIECKA I M ATKI z 1930 r . ’\

CIĘCA”.

dnia  30 s tyczn ia  r. b. o t rzym ają  hez-  
a lbo podręcznik  „KUCHNIA DZIE-

że ze znacznego kredy tu i wtedy do­
piero rozpoczął swe oszukańcze ma­
nipulacje, zgłaśżając się do szeregu 
firm, w których nabywał rozmaite 
towary, przyczem transakcyj tych 
chciał dokonywać na weksle.

W  ten sposób Czachowski zakupił 
w firm ie .KerśMng w Warszawie 
większ i partją*«-ow<m'>w, stali, pil­
ników i łożysk kulkowych, na ogól­
na kwotę, około 100.0(10 zł. W  fir ­
mie Ernest Neuman nabył trzy war­
tościowe aparaty fotograficzne 
wreszcie w znanym zakładzie jubi­
lerskim i zegarmistrzowskim Modro 
zakupił wspaniałą biżuterję na kil­
ka tysięcy złofycli.

Gdy nadszedł termin płatności o- 
wycli weksli, naiwni wystawcy zó- 
rjentow-aii się, że padli, o. iąrą oszu­
sta i zameldowali, o tem władzom 
śledczym, które wszczęły dochodze­
nia. W  rezultacie weksle ■ wykupy­
wać ui usiała fabryka maszyn i kon- 
strukcyj, której autentyczne pie­
częcie figurowały na żyrach.

Na przewodzie sadowym Czachow­
ski złożył bardzo długie i wykręt 
no wyjaśnienia. Do winy się nie po­
czuwa, twierdząc, że towary naby­
wał dla firm y, która była w bar­
dzo opłakanych siosunkacb finan­
sowych, tak że bardzo często musiał 
zakładać własne pieniądze na wy­
płatę ponsyj robotnikom i persone­
lowi.

Dziś na giełdzie
zb o żo w e j

Na dzisiejszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wynosi 2.190 ton, . w 
tem żyta 1.581 ton. Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w han­
dlu hurtowym, ładunkach wagono 
wych: 'żyto jednolite 14.25 —  14.75« 
pszenica jednolita 20.5 —  21, pszeni­
ca zbierana 20 —  20.50, cwies jedno­
lity 12,25— 12,75, owies zbierany 
11,50 —  12, jęczmień kaszan;
13.25 —  13 50, jęczmień browarny 
15 —  15.50, groch polny, z wor­
kiem 21 — '23. groch „Yic jria’ 
z workiem 25— 30, rzepak 14,25—
14.75, rzepak zimowi 42—44, rzepak 
słonecznikowy 18— 18.50. rzepik zi 
mowy 40— 42, rzepik letni 42— 44, 
siemię lniane bazis 90 proc. z war 
kiem 3S— 39, mak niebieski z wor 
kiem 50— 55, mąka żytnia I gat. 55 
proc. 21— 25, mąka żytnia pytl. I 
gat. 65 proc. 23 —24, ruka pszenna 
rat. l-szy „luksusowa" 35— 40, mą­
ka pszenna gat. I-szy 65 pro* 30— 
35, mąka pszenna gat. Il-g i po 
„luksusowej" 25— 30. mąka pszenna 
gat. 111-ci „poślednia" 17—23. mąka 
żytnia pytlowa gat. I-szy 65-55 proc. 
24— 26, mąka żytnia sitkowa i razo- 
y, a 18—20, otręby pszenne szale z 
przemiału standartowego 10.75— 
i i,50, otręby pszenne średnie 10—
10.50. otręby żytnie szale z przemia­
łu standartowego 8—8.50, otręby 
żytnie 9— 9.50. kuchy lnian 18—
18.50, kuchy słonecznikowe 18 25—
— 19, kuchy słonecznikowe 18.25 —

15.75, korrezyna biała surowa 70 — 
90, koniczyna biała bez kanianki 90
— 110. śruta sojowa 45 proc. z wor 
kiem 23— 23,5, ziemniaki jadalne 4— 
4.25, ziemniaki fabryczne 3.75 —  4, 
wyka 13.50 — 14.50, peluszka 13.50
— 14.

Usposobienie sookotne

THI EME Ł K E iłL IC K  i SCIGAL3KI
kan to r w -m ia n y  i K o lektura Loterji 
Państwowej W a rsz a w a . K rak o w sk i*  

Przed m ieście  9, le lefon  295-18
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Kombinator nezwykłź j  miary
Sergiusz SfawisCfij w anegdocie

A fe ra  Staw iskiego, naturalizo- 
wanego żyda rosyjsk .ego, w yw o­
łała W prasie francuskiej istną 
burzę. W obec Staw iskiego gaśnie 
nawet gw iazda pani Hanau... Ten  
oszust w  w ielk im  stylu nie był 
pozbaw iony dowcipu. Obok po­
ważnych a fe r  p row adził im pre­
zy, b ijące na e fek t i dzia ła jące 
na w yobraźn ię tłumu. B y! w ięc 
faktycznym  dyrektorem  dwóch 
paryskich musie ha llów : Em pire 
i Concert M ayol. Oprócz tego 
lansował n iezw yk ły wynalazek, 
który w śród zwolenników  św ia ­
domego m acierzyństwa cieszy 
sie szalonem  powodzeniem . W y ­
nalazek ten nazywał się „M atry-

wien czas bezpłatnie, ty lko ko­
mik Dranem, stary w yga i bu 
sinessman, natychm iast dostał 
grypy i położył się do łóżka.

Staw iski byl komuinatorem 
naprawdę n iezw ykłej m iary. N ie ­
dawno opowiadano zabawne a- 
negdoty o n iejakim  Cru, który 
sfa łszow ał b ilet lo tery jn y  zapo- 
mocą zw ykłego tuszu i zielone; 
kredki, Staw iski jeszcze proście j 
za łatw ia ł tak ie sprawy. W ystar-

—  — -  = =  1 Nr, 9 =
W y r o d n y

W?ęził w piwnicy %-Setnią staruszkę
P IA S TÓ W  10.1. Wczoraj policja 

aresztowała zamieszkałego tu przy 
ul. Namysłowskiej 1 Jana Tomcza­
ka, lat 3-, pracownika fabryki aku-

ezal mu scyzoryk i tampon gu-1 wm ówić ojcom  m iasta, że nieba- 
mowy. Posługu jąc się temi pry-1 -rem do Bayonne zaw ita  w  kom-
m itywnem i instrumentam i fa ł- p lecie cała fa m ilja  A Mona.. ■_ mu|atorów „Tudor“ . 
6zował czeki, na m iljonow e su- X III-g o , z kufram i pełnem i k le j­
my. Ogółem  zarob ił w  ten sposób notów. Po  jakim ś czasie, kiedy
dw ieśc.e m iljonów  franków .

Jak nikt umiał zachwalać bez-
w  pewnem prywatnem  m ieszka­
niu rozgościło  się sześć osób, o

Tomczak przed kilku miesiącami 
ożenił się z Janiną Markowską, cór­
ką 86-letniej Marji. Tomczak Zarn-

w artościow y tow ar i w tykać na- w yraźn ie hiszpańskim  typ ie , po- i tta ł 300 zł. miesięcznie, więc w ja 
ivynym ludziom fa łszyw e brylan- 1 sługujących się „z e  zrozumia- j kiś, czas po ślubie zaczął sie npo- 
ty  i akcje n ie istn ie jących  towa- łych wwględów " fan tastycznem i tn.nać o posag, tembai dziej, żc Iu- 
rz js tw . Naprzykład  podczas swe nazwiskam i („m uszą  chronić swe bił zaglądać do kieliszka. Markow- 
go pobytu w Bayonfte Zdoła!

Samobójstwo Stawiskiego tiKŁjtf
Czy zam ordow ali go puiicjanci?

PA R YŻ  9.1. Wznowienie pracskop :zyli aparat do w ykryw an ia  
c iąży“ . W  chw ilach wolnych  cd Jzby odbyło się w atmosferze dużc- 
reklam owania M atryskopu, rekla- „o  psdnieeeuin: Jeszcze na godzinę 
mował i lansował gw iazdy  i k fó- przed początkiem obrad przed gtna- 
lowe piękności. D zięki niemu R i­
ta G eorg zdobyła tytu ł „K ró lo ­
w ej sześciu dn i".

W yk ryc ie  m achinacyj S taw i­
skiego obiło się głośnem echem,
0 m ury parlamentu. Dwóch de­
putowanych, z których :eden jes t 
im iennikiem  głośnego film ow ego  
aktora Garat, p row adziło  ożyw io­
ną korespondencję z tym  „ko­
chanym S erge", znaleziono też 
wśród jego  pap ierów  „b illets  
doux" od m in istra  Dalim ier, któ­
ry  W ijo s ię teraz w  krzyżowym  
ogniu pytań, zadawanych n u  
przez ko legów  m in istrów  i pana 
prefek ta  p o lic ji.

Sprytny żydek, z k ijow sk ie j 
gubern i rodem, spowodował n ie­
tylko p rzesilen ie  gab inetow e we 
F ran c ji, a le w yw oła ł istną rew o­
lu c ję  w  dwóch w yże j wym ienio­
nych teatrach. W  ijiusic hallu 
M ayoi aktorzy w yryw a ją  sobie 
włosy, w  Em pire zapanowała ko­
muna. Opisuje to Candide. A k to ­
rzy i p racow n icy teatrów  posta­
now ili u tw orzyć zrzeszen ie. D zie­
lą  się po bratersku zyskami z 
przedstaw ień, gdyż wszyscy są, 
jak to  nić",’ i „za rw a n i" przez
Staw iskiego. Trzeba  było na 
gw a łt ziikw ickw ić 40 M ax R i-
1 ers g irls , „.tóre w  swoim  eza- 
si* sprowadzono z Am eryk i. Za­
płacono im znikomą sumę pięciu 
tys. franków , co stanow i za led­
w ie dwudziesią część umówionej 
gaży. B iedactwa w y jech a ły  z P a ­
ryża płacząc rzew nie. P rzeds ię ­
b iorca firm y  Pat.he, k tóry  jest 
w łaścicie lem  sali E m p ire ‘ u. oka­
zał się na ty le  „p a tr jo tą ", że 
zrezygnow ał z komornego, które 
wynosiło dziennie ' trzy  tys. fra n ­
ków, chce bowiem  um ożliw ić 
egzystencję  rzeszy aktorow  i 
statystów'. N iek tó rzy  artyści -zgo­
dzili się w ystępować przez ps-

C Y R &  STANIEWaifr'CH
Ostatnie k lik a  dni wsoamakgo 

programu n o w o ro c zn e y o
O statnie w »śtęp v

K . O T C K & £ i  A 1 N

K o m ik a  5 !ro 4 y  
R ls trz a  D e rrin g to n a  

świetnych Hucnstl Bum sfi
O statnie dni pobviu  lańczących  

słoni —  o ib rzy rn ó w
D z i ś  i jutro 2 p rzed staw ien ia  

o  4 30 po. 1 £.14 w iecz .
-■W UW

c-hem parlamentu skonsygnowauo 
duże oddziały policji. Przewodniczą­
cym wybrano znowu znaczną więk­
szością głosów Ruissona.

W  związku z manifestacjami, do 
których wzjwuła przedewszystkicm 
„Action Franęaise", policja szarżo 
wała parokrotnie, przyczem dokona­
no licznych aresztować. Spokój 
przywrócony został dopiero wieczo­
rem. Liczba, aresztowanych wynosi 
około 250 osob.

P A R A 7, 9.1. Opinja publiczna in­
teresuje się obecnie jedynie aferą 

i Stawiskiego, przyczem zainteresowa­
nie to spotęgowały jeszcze fakty, 
które zaszły w ciągn ostatniego dnia, 
a więc dymisja Daiimiera, śmierć a- 
ferzvstv, wreszcie aresztowanie jed­
nego 7. dziennikarzy, Dariusa, który' 
pozostawał w bliskim kontakcie ze 
SHiwiskim. Doszło nawet cło togo, że 
liczne dzienniki ze sceptycyzmem 
odnoszą się do wiadomości o samo­
bójstwie Stawiskiego Oświetlają 
one sprawę w ten spoyób, że S ta -. 
w i „ki zbyt wiele wiedział i rnógł j  

skompromitować szereg wybitnych j 
osobistości. Dlatego też znaleźli sir j 
łudzić) którzy postarali się o to, aby] 
żnpownić sobie całkowite m ilezeme1 

: le j stropy. ( „ ,.,v - ■-«
Jak ,się okazuje, w wielu przed- 

siębioratwach Stewiśi "gor.pmŚtowa- 
U różne stanowiska 'nnWtd dyploma­
ci i inni dygnitarze, tn. ir. b. am­
basador francuski przy >Yutykanie, 
di Fontanny. Dzienniki wysuwają 
na widownię wciąż nowe afery Sta­
wiskiego, podkreślująo, żo po, raz 
pii fwszy został on skazimy na wię­
zienie już przed dwudziestu dwu la 
ty. Jeśli udało mu się uniknąć Ml- 
kakrotnie wyższej kary więzienia, 
działo się tak dlatego, że wszn l̂ po­
siadał wielkie wpływy.

..Popalane" utrzymuje, że rewc- 
lacje Stawickiego mogły skompromi­
tować bardzo wiele nowvcb osób i 
dlatego postanowiono pozbyć się go, 
k-.ęiue. mu odbyć, „wielką podroż . 
Polecenie .to dano urzędnikom poli- 
i j i, którzy po zabiciu Stawiskiego 
u|>ozorowftli samobójstwo. Okazuje 
s:e. że do willi weszli pierwsi tćzoi

BERLIN  p.T. — W  Monachium od- 
tyf się ziazd byłych pamljącycb i  oka­
zji ślubu córki b. króla greckiego. Na 
obrzęd ten mają przybyć z 6bcvdi 
monarchów król rumuński i włoski na­
stępca tronu.

policjanci, a żandarmi .pozostali ha 
dworze. Gdy do willi weszli żandar­
mi, ciało Stawiskiego lożato na łóż­
ku, obok zaś leżał rewolwer

Sekcja żwłok Stawiskiego, doko­
nana dzi.ś popołudniu, Wykazała, 
według urzędowych zapewnień, żc o- 
szust popełnił samobójstwo.

PARY^Ż 9.1 Dziennik „L ibcrte" 
Utrzymuje, że Stawiski Tri. iti. skła­
dał również wizyty posłowi socja­
listycznemu, Motitel. W  okresie od 
4 do 24 grudnia Stawiski był u 
Moutćla sześć razy.

DotychćSas w aforę Stawiskiego 
zamieszany eh jest poważnie siedmiu 
posłów do parlamentu.

PA R Y Ż  9.1. „L iborte" dotiosi. że 
Osobisty sekretarz premjera Ghau- 
tomps‘a, Dubois, wmieszany jest w 
aferę Stawiskiego, miał bowiem ro­
zesłać okólnik do prefektów, wzy­
wający do popierania afer Stawi­
skiego. Podobno za spv/.vianie oszu­
stowi Dubois pobierał 90.000 fran 
ków roc.zi.ie.

.ncogn ito —  tłum aczył Ser- ska jednak wzbianiału się wydać mu 
g ie j —  w  Bayonne grasu j? spi- , swe oszczędności, w obawie, że Tom- 
-lrnvi7nV“ J __  Seł-triei S taw iski i czak m przepij . Stad wynikłyczak je 

sprzeczki
przepije Stąd 
i waśnie domowo.

J
! K ilka tygodni temu, sąsiedzi Tom­

czaków- zauważyli, iż Markowska nie 
wychodzi z mieszkania. Gdy zapy­
tali córkę i zięcia., ci oświadcz; ii,

TORUŃ 10.1 (tel. w ł.). -Miłe złe­
go początki, lecz koniec żałosny.

akow cy") —  Sergte j S taw isk ij
przyn iósł do R ady M ie jsk ie j w a­
lizeczkę, zaw iera jącą  „bezcenne
k le jno ty  Burbonów h iszpań­
skich". B y ły  to zwykłe szkiełka, 
a le znalazł się ekspert, który 
stw ierdził, że każde z nich je3t 
w arte conajm ntej sto tysięcy 
franków . Oceniono je  na dwa­
dzieścia m iljonów  franków  i na­
tychm iast użyczono pod zastaw  
owych skarbów dużej pożyczki,
wynoszącej trzecią  część w arto­
ści „szk ie łek ".

Pon iew aż S taw isk ij m iał bo- Niejaki On Ilkowski, chcąc nastra
gatą przeszłość i notowany t>ył j szyć przechodniów, nałożył na gło-
W kronikach policy jnych , w ięc j wę próżną dynię i udał się na most
czasam i dzia ła ł za pośredni- ’ kolejowy, by nastraszyć prztehod-
ctwem  swego przedstaw ic ie la , mów. W  tym czasie przez most
Jednym z jego  „to tum fack ich " 
był n iejak i Dorn y  de A lsua, by­
ły  poseł Ekwadoru, o fic e r  L e g ;i 
H onorow ej, fo togen iczn y  brunet 
z tupetem i rozległetn i stosun­
kami. On to pom ógł Stawiskiemu 
nabyć sta jn ię w yścigow ą, której 
ozdobę stanow ił a n g lo -a ra b  
„W ie lk i Cyrus". Stawiski zaćzął 
udawać „gen tlem ana", w ięc ma­
rzy ł o zdobyciu Grana P r ix , na 
dorocznych wyścigach . N ie  do­
czekał tego.

żc Markowska jest chora i leży w 
łóżleu. Tymczasem oŁ izaio się, że 
Tomczak, zagarnąwszy skromne o- 
szczędnośei Markowskiej, postanowił 
pozbyć sie je j W ten sposób, że za­
mknął ją  w ciemnej piwnicy, której 
okna zatkał płachtami i pakułami.

Przez sześć tygodni staruszka, 
która dostawała jeść raz na dzień, 
osłabła tak, że nie miała siły wzy­
wać pomocy, bj uwolnić się z wię­
zienia. Gdy to wyszło na jaw, są- 
siedzi dali znać policji, która wczo­
raj przybyła do mieszkania Mar­
kowskiej. Ponieważ Tomczakowie 
nie chcieli ujawnić, gdzie znajduje 
się stainszkn, policja przeszukała 
dom i znalazła Markowska w piw­
nicy w stanie zupełnego wyczerpa­
nia. Tomczaka aresztowano i prze­
wieziono do Warszawy.

Ud?wi! „uii®! i “
Tragiczny eoilog niemądrych żartów

a następnielii doń z rewolweru, 
zbiegł.

Galikowski został ciężko ranny, 
gdyż kula poszarpała mu jelita. Do­
wlókł się oti do najbliższego dorno- 
stwn, skąd odstawiono go do sz.pi- 

przechoilzii Michał Jażdżewski; któ- j Lila. Jażdżewskiego, który nic po­
ry, Widząc „upiora", oświetlonego h-aela prnwa noszenia broni, a - W  
dodatku latarką elektryczną, strzc-1 t'1" ’uno.

Pochód rooainlKnw m Pieszczan k*
W yrok sądu w Białymstoku

B IA ŁY S T O K  10.1. W  dniu wczo­
rajszym Sąd Okręgowy ogłosił wy­
rok na sprawców głośnych zajść w 
Pieszezanikach w lipcit r. ub. ' Jak

*T!»SŁi " 11

Cudze chwalim y, sw ego hie znamy, winne pow iedzieć w szystk ie Panie, które nie prenume­

ru ją  dwutygodnika

J A  T O  Z R O B I Ę
Prenum erataJe; t ono jeuynem  w  PoN ce  pismem z dziedziny wszelkich robót ręcznych, 
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Egzem plarze poiedyńcze w  cen ie 50 gin Ą  do nabycia we wszystk ich  kioskach z czasopisma!

Dwulicowa iwlit ika Arglji
ZwłnKa pod pozorem czekania na odpowiedź Niemiec

się okazało z przewodu sądowego, 
wszyscy oskarżeni brali udział w 
pochodzie na Pieszczaniki. W  ujasie 
rozprawy zbadano (50 świadków, któ­
rzy nic wnieśli nowego materjułu 
dowodowego i nio rozpoznał’ nczost- 
ników zajść, znajdujących się na 
ławic oskarżonych.

Naogół świadkowm zeznali, że po­
chód na ,5ieszczaniki był wynikiem 
impulsywnego odruchu. Charaktery­
styczne zeznania złożył b. burmistrz 
Supraśla, Ślusarczyk, który określił 
robotników, biorących udział w po­
chodzie, jako ludzi Spokojnych i 
Twacowilych. Zdaniem .,p-zo, do de- 
m onstr (M-Pe- ,*srf>i-Snnl robotudŁhW'

głód.
, Po ju-zemówieniu wieeproknrutarr 

\Vójc-ickiosro oraz obrońców, trybu­
nał ogłosił wyrok, skazujący Pawła 
Sawickiego i Jana Tarasiewicza jx> 
roku więzienia każdego; 14-tu o* 
sitarżonyrli zostało skazauych po f: 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary, 4-ch zaś oskarżo­
nych uniewinniono.

L O N D Y N , 10.1. (P A T ).  —  N a
dzisia j zwołany został kom itet 
rozbro jen iow y gabiiietu b ry ty j­
skiego, w ątp liw e jednak jest, aby 
jego  zadaniem było podjęcie ja ­
kichkolw iek ważnych decyzyj-

L o n d y n  10.1. (F A T ) .  —
„N ew s  C hron ic ie" w ystępu je ż 
twiei-dżehiem, że zb iera jący  się 
dżiś K om itet R ozbro jen iow y ga­
binetu b ryty jsk iego  ztJm ować się 
będzie liowem i konkretnem j pro-

S k a n d n l  b a n k o w y  w  b a y o n n e

Prawdopodobnie kom itet ogran i- pozycjam i M ussotim ego w- zakre­
śli łlo zbrojeń.

P fop ozyc je  te op ierać się mają 
na następujących przesłankach :
1) należy zaakceptować z pew- 
nem Ograniczeniem  ządam a N ie ­
m iec posiadania w iększej a rm ji;
2 ) uzbrojenie N iem iec, w myśl 
projektu M acDónalda, ma być o- 
gran iczone do broni c le fenśyw nej;
3 ) należy Znieść zdem ilitaryzów a 
ną s tre fę  nadreńską pód wrnrun- 
kiem, żc N iem cy zobow iążą się 
do niewznoszenia tam takich for- 
t.yfikacyj, które m ogłyby służyć 
d la celów  o fen syw n ych ; 4 ) czte­
ry  w ie lk ie  m ocarstwa przyjm ują 
zasadę m iędzynarodowej inspek­
c ji rozbro jen iow ej i zobow iązują 
s ię nie dostarczać bron i rimiej-

T f -  - „  u, ‘

Gmach smutnej pam ięci kasy cszcz;dnoćc iow ej „C rea it
de Bayonne", U  dołu burmistrz miasta, poseł Garąi.

czy się do wysłuchania sprawo­
zdania Simona i zaakceptuje pro­
pozycję, którą wysunie M iń. 
Spraw  Zagranicznych, a m ianowl 
cie, aby zw rócić  się dó Henderso­
na o przesun ięcie term inu zebra­
nia Kon ferencji Rożbi ojeńiowmj
0 tydzień  lub 10 dni.

Odroczen ie kon feren c ji do koń­
ca styczn ia uważane je s t ża k o ­
nieczne, pon iew aż; 1) istn ie je  
tendencja om ijan ia  jak ichkol­
w iek dalszych decyzyj przed na­
dejściem  odpow iedzi n iem ieckiej, 
eo nio nastąpi w cześn iej, n iż h' 
p.rzyś2łvm  tygodn iu ; 2) pożądany 
je s t udział w naradach rozbro je­
niowych cielegata amerykańskiego, 
Norm ana Davisa, który przybę­
dzie do Europy dopiero 29 stycz­
nia.

W obec tuj zm iany planu, Simon 
od jedzie w  najbliszą n iedzielę do 
Genew'.v, aby wziąć udział w  po­
siedzeniu Rady L ig i  Narodów . 
Tow arzyszyć  mu będzie Eden, P o ­
byt Simona w  Genew ie będzie j e ­
dnak bardzo krótki i potrw a t y l ­
ko dwa dni. W  przyszłą  środę S i­
mon od jedzie  znów do Londynu
1 pozostaw i, jako delegata b ry ty j­
skiego w  Radzie L ig i  Narodów , 
Edena.

Posiedzen ie gabinetu b ry ty j­
skiego odbedzie się zapewme 19 
stycznia, sądzą bowiem , że wówr- 
czas odpow iedź niem iecka będzie 
już wiadom a i można będzie usta­
lić  d e fin ityw n ie  instrukcje co

szym państwom ; 5 ) F ran c ia  zo­
bow iązuje się do używania ) 
Kolonjalnej arm ji tylko poża gra ­
nicami Europy i Zgadza się na 
rozbro jen ie  w  zakresie broni o- 
fensywnt j.

P ropozycje  te są tak fantasty-

A r p s z f o w a n i e
podejrzanych  o kom r n zm

W  ostatnich dwu dniach Vrład,r 
bezpieczeństwa aresztowały około F-ł 
osób, podejrzanych o agitację komu 
nistyczną. Aresztowania te nftfeiąjd* 
ły w wyniku rpwizyj, jakie policKJK. *1, -      - . *

tale pozbaw ione szans po- przeprowadziła W kilku drukftrmacueztie i
wodzenia w  Paryżu i Londynie, 
iż truano dać w .arę, aby istotnie 
M ussolin i przedstaw ił jć  w  fo r ­
mie konkretnego planu. Foreign  
O ffic e  zaprzecza istnie.niu jak ie ­
gokolw iek planu M ussoliu iego.

północnej dzielnicy miasta.

PódcZas rewizyj znaleziono W 
wielu drukarniach różne nielegklob 
druki, notatki i listy, które tiftpiW* 
wadziły -władze na ślady kbmuii. 
stów.

P o k r y c i e  P o ls k i
siecią chłodni

Wó wtorek, 9 b. m., odbyło si«; 
pod przewodnictwom prezesa inż. 
W. Klamcra posiedzenie Romitclu 
Chłodnictwa }>r/ą' Min. Przemysłu i 
Handlu. Na posiedzeniu tem oma­
wiano dotychczasowe prace Komite­
tu, związane z projektem pokrycia 
Polski siecią chłodni, które stworzy­
łyby system przesuwania szybko 
psujących się artykułów do więk­
szych ośrodków konsumej: i kiero­
wania ich na eksport. Rozbudową 
tej sieci utere-ują się kapitały za­
graniczne. Pwtce przygotowawcze, 

do stanow iska W . B ry tan ji na Prowadzane przez Komitet, finanso-
K u n ferencji
Genewie.

R ozbro jen iow ej w  j wane są tujPz Fundusz Pracy 
, Fundusz Eksportowy.

Sfrzaly z 0iib 2lt6w k i
n o d u a s  „ b ia łe g i-  m a z u r a "

CZFbTO CIIO W A 10.1 We wsi 
Grabarze im  „bal", urządzony przez 
okoliczną, młodzież, przybyło rów­
nież kilku młodzieńców z okolicy 
Wielunia, co wywołało nieporozu­
mienia, gdyż gospodarze nie chcidi 
ich przyjąć. Mimo to jednak roz­
poczęto tańce, które ciągnęły się do 
późna w nocy.

Pod koniec zabawy wicluniaey 
zorganizowali „biSłego mazura", nie 
dopuszczając do tańca gości miej­
scowych. W  pewniej chwili zza o- 
twarłego okna padł strzai. Na sali 
zapanował popłoch. Przerażeni go­
ście rzucili się do drzwi, depcząc 
po leżących i gniotąc się w tłoku.

Kres panice położyła policja. 
Dwóch ciężko rannj ch, Stefana Tg- 
nasiaka i Antoniego Wężyka, od­
wieziono zaraz do szpitala w K rze­
picach. Wśród pozostałych rannych 
najciężej poszwankowani zostali An­
toni Ignasiak, Stanisława Puchała i 
Stanisław Tasarz, wszyscy z pow.a- 
tti wieluńskiego.

śledztwo wstępne wykazało, że 
jeden z uczestników zabawy, rzecz 
prosta wróg nieproszonych wiclunia-

ków, dał do nich strzał z dubeltów­
ki, przyczem śrut rozsypał aie »*• ’ 
roko, raniąc odrazu kilkanaście •- 
sób na sali. Sprawcy dotychczas tiio 
odnaleziono.

2yczi-jjrzem ytn icy
z N iem iec

Powódź spraw przemytniczych w 
stołecznym Sądzie Okręgowym nu. 
ustaje. Świeżo wyznaezono na dzień 
10 stycznia proces dwóch znam ch 
knpców częstochowskich, Moszka i 
A brama Lrbachów, oskarżonych o 
udział w przemycie galanterji me­
talowej, pochodzenia niemieckiego.

R zem ieś ln icy -
G lohtro iterzy

Rzemieślnicy polscy, nie zrażeni 
niepowodzeniem wycieczki gospodar­
czej do Sowietów, ■zamierzają urzą­
dzić dalsze wycieczki do państw ®- 
ściennych. Grupa przedstawicieli 
rzemiosła ma wyjechać wkrótce do 
Rygi, dla przeprowadzeu.a rozuiów 
łotewskionu sferami gospodarczeięL
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dla starych, dla um ierających i dla żyw ych-niew olników
Ginącemu światu naszej cyw i­

lizac ji potrzeba na gw a łt pocie­
chy. W yczu ł tę aktualność fra n ­
cuski h istoryk i litera t, p. Lou is 
Bertrand. I  —  napisał „K s ięgę  
pocieszen ia”  (L iv r e  de consola- 
tion ).

Starość
Przedewszystk iem  dla starców. 

Skąd ten n iepokój? to n iezado­
w olen ie? ta gorączkowa dążność 
do odmładzania się? Poco m ał­
p ie gruczoły? Starość je s t p ięk­
na, starość ma swój wdzięk, per­
swaduje autor. N ies ie  ona „w y ­
zw o len ie" z - namiętności.

„Czuć się nareszcie wolnym... co 
za marzenie, co za spokój, pełen 
nieznanych przedtem rozkoszy” ...

M iłość?
„W iemy aż nadto dobrze, że nr 

łość... to nie żadna roziywka (n‘est 
pas precisement une partie de plai- 
sir). Oddawna już jestem przekona 
ny,' że to jest nietylko najbardziej 
nierozsądne z szaleństw, ale i naj­
bardziej niewdzięczny z interesów, 
taki, na którym zyskuje się naj­
mniej, a okradanym się jest naj­
więcej” .

T j l e  autor. N ie  naszą jest w i­
ną, że tego  rodzaju  trium fu jące 
w yzw olen ie  przypom ina nam o- 
pow ieść La fon ta in a  o lis ie i —  
kwaśnych w inogronach, że w y­
daje się najpocieszn iejszą z po­
ciech i najuboższa z radości.

Śm ierć
Skolei słowa pociechy na te ­

m at śm ierci.
Śm ierć wcale nie je s t  taka 

straszna, jak  się w yda je tym, co

10.1.1934

Przew lekania
i konieczność pośpiechu

Z nadchodzącemi 15-go b. m. 
posiedzeniam i Rady L ig i N aro­
dów zacznie się ruch w  Genewie 
także w  spraw ie uruchomienia 
odraczanej od blisko ośmiu m ie­
sięcy K on feren c ji Rozbrojen ie 
w  ej.

A  jakżeż tam, po niemieckiem 
wyjściu  z 14.X.33, sprawy roz­
brojen ia ?

W ytw orzy ł się w  nich nowy, 
poza genewskim , tor pom ocn iczy  
w  bezpośrednich rozmowach fran  
cusko-niemieckich. K anclerz H i­
t le r  przedstaw ił ambasadorów. 
F ranęois-Poncet‘owi 24.XI.33 żą­
dania i gotowości Rzeszy. Rząd 
francuski, na podstaw ie uchwały 
rady m inistrów  z 27.XII.33, od­
pow iedzia ł notą, doręczona kan­
c lerzow i H it lc r ‘ow i 1.1.34, grzecz­
nie lecz odmownie, zarówno w  
spraw ie żądań, jak  w  spraw ie za- ( 
la tw ian ia  sprawy poza Genewą. 
Boczny tor okazał się w  p ierw ­
szym biegu, z końca r. ub., śle­
pym torem

w  te j chw ili pracuje W ilhelm - 
strasse nad ponowną notą nie­
miecką, w  odpow iedzi na francu ­
ską, czyli na(j przedłużeniem te­
go toru w  rok 1934, co Niemcom 
n ietylko nic nie szkodzi, ale  ̂ do­
gadza, bo zyskają czaS) w  którym  
się zbroją.

Obecnie wchodzi w  g rę jeszcze 
i zaszczyt jakby Pośrednictwa 
A n g lji  i W łoch, m iędzy F ran c ją  i 
N iem cam i, w  wyniku rozmów, 
które s ir John Simon, bawiąc w  
Rzym ie od 2-go do 5-go b. m., od­
był z p- M ussolin i‘m-

Pośredn ictw a zapewne nie bę­
dzie, bo niema na nie m iejsca, 
wbrew przygrywkom  dzienników, 
towarzyszącym  spdtkaniu rzym­
skiemu. Spór je s t nie m iędzy 
N iem cam i i F rancją , lecz m iędzy 
N iem cam i, które chcą się zbroić, 
a Europą, która w idzi w  tem nie­
bezpieczeństwo. W szelk ie w pro­
wadzenie pośrednictwa byłoby 
Przeto tylko bałamuctwem, a rzą­
dy m ają  ju ż dość doświadczenia, 
by tego nie dopuścić i do tego się 
n*e kwapić.

Będą zatem raczej starania, by 
znaleźć jakieś za łatw ien ie zbioro- 
Wo> Przedewszystkiem  w  istn ieją- 
cem już, choć spopielonem, ogn i­
k u  rozbrojen iowem  w  Genewie.

Jedno je s t pewne. Trzeba się 
spieszyć z ustaleniem  i podjęciem  
działań. p 0 j\[iemCy  spieszą się w  
zbrojeniach. A to je s t na jw aż­
niejsze.

Stanisław Stroński

jeszcze nie umarli. I  autor na 
potw ierdzen ie przytacza ciekawe 
skądinąd opin je lekarzy.

„N ie przestanę nigdy powtarzać 
— powiada jeden z nich, znany dłu • 
goletni kierownik wielkiego szpitala 
w Paryżu, mający zwyczaj asysto­
wać przy swo'ch chorycn w godzi-^ 
nie śmierci aż do końca, —  ze— 
śmierć nie budź: w chorym przera­
żenia... Dla konającego niema w 
śmierci nic strasznego. Zasłona mię­
dzy dwoma światami jest tylko obło­
kiem, który się przekracza niespo- 
strzeżenie.

A  oto św iadectwo innego leka­
rza, poparte nawet danemi cy- 
frow em i:.

„Notowałem skrupulatnie swoje 
spostrzeżenia zebrane przy łożach 
śmierci jakichś pięciuset ludzi. Ba­
dałem zwłaszcza wrażenia : uczucia 
umierających. Otóż 90 osób odczu­
wało cierpienie fizyczne i niepokój 
różnego rodzaju; jedenaście wyra­
żało ODawy myślowe; dwie —  rze­
czywiste przerażenie; jedna —  egzal 
tację duchową; jedna —  gorzkie 
wyrzuty sumienia. Ogromna więk­
szość nie ujawniła nic zgoła w żad 
nym względzie; jak urodzenie, tak 
samo i śmierć była dla nich tylko 
snem i zapomnieniem” .

T y le  pociechy ze strony... sta­
ły  st ki.

N ies ie  nam ona, jak  w idzim y, 
zawsze porcję kwaśnych w ino­
gron Tylko że tym razem  dla 
odmiany, skazani jesteśm y na 
ich spożycie. Stąd tłumaczenie, 
że te w łaśnie nie są w e 1- takie 
c ierpkie i złe, jak  fam a głosi. Da 
się przełknąć.

N iew o la
Od spraw czysto indyw idual­

nych przechodzi autor do socjal- 
no-politycznych.

W idzi grożący nam powrót 
barbarzyństwa, i —  n iew oli. 0 - 
bawia się go, zw łaszcza od stro ­
ny bolszewizmu.

I  w ykryw a m. in. osobliwą 
znowu pociechę: to wszystko
znajdu je oparcie w  pewnych 
pierw iastkach natury ludzkiej. I 
to wszystko było przepow iedzia­
ne.

Poczem  przytacza ow o proro­

ctwo z „B rac i K aram azow ych”  
D ostojewskiego. Brzm i ono do­
słownie .

„Dla człowieka i dla społeczeń­
stwa nic nie było nigdy tak strasz­
ne, jak wolność!... My, dopiero my 
damy szczęście wszystkim: zniesie­
my bunty i rzezie, zrodzone z wol­
ności. O, my ich przekonamy, że na­
prawdę wolni się staną wtedy dopie­
ro, gdy nam powierzą swą wolność... 
Niewątpliwie, my ich zmusimy do 
pracy. Zato w godzinach spoczynku 
zorganizujemy im życie, na wzór 
dziecięcych igraszek, skombinowa- 
nych z pieśni, tańców i niewinnych 
chórów. O, pozwolimy im nawet 
grzeszyć: są przecie tak słabi! I 
kochać nas bedą jak dzieci, ponie­
waż pozwolimy im grzeszyć... De­
cydować będziemy we wszystkiem i 
o wszystkiem. I  przyj‘mować będą 
nasze wyroki z uczuciem ulgi ra­
dosnej, ponieważ one ich zwolnią od 
okrutnej konieczności samodzielnego 
w> boru i swobodnej decyzji” .

Tak o\v n iesam ow ity genjusz 
wschodnio - słowiański przepo­
w iedzia ł królestwo n iewoli, kary­
katurę kościoła, zrodzoną z du­
cha walk i z kościołem.

I  dodaje okrutną pociechę: lu­
dzie wtedy będą szczęśliw i. Za to 
szczęście, zamknięte w  pełnej m i­
sie soczewicy, sprzedadzą w szy­
stkie prawa pierw orództw a czło­
w ieczego.

Porc ja  soczew icy — albo kwaś­
nych w inogron. T o  są kryterja , 
to są pociechy dni naszych.

*
Co w  nich uderza, to ich cha­

rakter w yłączn ie negatywny, 
znak niezawodny przełom owości 
epoki.

„G dy się m iało pod koniec sta­
rożytnemu św iatu” , f ilo z o fja  
stoików i ep ikurejczyków  stała 
się dla n iego niewyczerpanem  
źródłem  podobnej mądrości. B y­
ła to rów n ież nauka rezygnacji
—  z rzeczy trudnych i używania
—  łatwych. W ygodna i s trasz li­
wa. Enikur także zwalczał oba­
wę śm ierci, stw orzyw szy w  tym 
celu znany paradoks: „pók i my 
jesteśmy, śm ierci niema, —  a

czegóż się lękać? U żyw a jm y !”
Czego jednak światu dziś 

trzeba, to źródeł en erg ji pozy­
tyw nej i tw órczej. N ie  słów  po­
cieszenia, które rozbra ja ją  i —  
usypiają. Jak owa „som a”  w  
„N ow ym  wspaniałym  św iecie”  
lfu x le y ‘a, na jw iększej satyrze na­
szych czasów.

Gdzież są „dzikusy", które od­
ważą się dzisia j żyć bez „so- 
m y“ ? Do nich należy przyszłość.

IIII OTWARTA
(A leje Jerozolim skie róg Nowego Świata)

Żydowskie centrum wojskowe
Szkoła „sportu zbrojnego11 w  Zielonce

„M om en t" opisuje w  numerze między dowództwem „Brith Trum- 
poświątecznym  otw arcie central- peldor” i kierownictwem „Keren Te!
nej szkoły instruktorów  wojsko­
wych organizacji żydowskiej 
„B r ith  T rum peldor" (Zw iązek  
im. Trum peldor‘a ). Nastąp iło  to 
20 grudnia 1933 r. Szkoła znaj­
duje się w  Zielonce, pod W ar­
szawą.

„W  szkole kształci się ponad 100 
uczniów, pochodzących ze wszyst­
kich części Polski. Po ukończeniu 
szkoły każdy otrzymuje dyplom, że 
jest instruktorem, a wówczas naczelne 
dowództwo „Brith Trumpelaor” w y­
syła icli do miejscowych grup, gdzie 
instruktor uczy członków tej organi­
zacji sportu zbrojnego".

Obecnie otw arta szkoła
„jest zakreślona na szeroką skalę. 

Kierownikiem szkoły jest dostojnik 
władzy, T. Halperin, z Paryża (jak 
wiadomo, komendantem naczelnym 
ter organizacji jest Żabotiński, zam. 
w Paryżu —  przyp.). Program nau­
czania jest b. szeroki i obejmuję 
wszystkie przedmioty sportu zbrujne- 
go i obrony. Pozatem dużo czasu po­
święca się pracy kulturalnej. Języ­
kiem wykładowym jest hebrajski” .

Pon iew aż szkoła wym aga du­
żych wydatków, a uczniowie są 
niezamożni, zasila ją  instytucja 
„K eren  T e l h a j“  (Fundusz pa 
górka ży c ia ), do Której należą 
wszystkie odłam y społeczeństwa

gdy śm ierć p rzyjdzie , nie będzie żydowskiego: 
nas. N ie  spotkamy się n igd y : I „wobec czego zawarto .umowę

Pian działania
w  sprawie nowel

Pracowniczej

haj” , wedle której cala szkoła 
jest zasilana pien:ędzmi tej instytucji” .

Szkoła jest dalszym  ciąg i 2m 
w yćw iczen ia  w o jskow ego  żydów : 

„Łącznie z obecną centralną szkołą 
instruktorów instytucja „Keren Teł 
haj” suosydjowała tylko w Polsce 20 
kursów instruktorskich i obozów in­
struktorskich. Liczba wytworzonych 
instruktorów w Polsce wynosi około 

tysięcy. Znaczną część instrukto­
rów instytucja ta wykształciła rów­
nież w innych krajach, jak na Litwie, 
Łotwie, Austrji, Węgrzech, Bełgji 
i t. d.” .

Obok następców ju ż wyćw i-

Zadił dla 10 groszy
Przed Sądem Doraźnym w Nowo­

gródku sranąć ma chłop, oskarżony 
o morderstwo, dokonane spowodu 10 
groszy. Mianowicie, doraźnie sądzo­
ny będzie wieśniak Rodziewicz spod 
Oszmiany, który, nie cheąc uiścić 
magistrackiego jHjdatku 10-groszo- 
wego przy wj< ździc z wozem do 
Oszmiany, śmiertelnie zranił nożem 
urzędnika Magistratu, Miklaszew­
skiego.

czonych w „sporcie  zbrojnym '*, 
pow sta je szkoła wojskowa,
kształcąca instruktorów . W  ten 
sposób cała ludność żydowska 
w  Polsce u jęta zostanie w  ścisłą 
organ izację wojskową.

I  rzęgtąd yrasy
p rzed  sesją

Sesja sejm owa zosta je wzno­
wiona. M imo to napróżno szukał­
by kto w  prasie artykułów  lub 
dłuższych wzmianek choćby o 
pracach sesji sejm ow ej, czy o 
znaczeniu i zadaniach aktualnych 
Sejmu. Jedynie „R obo tn ik " po­
św ięca artykuł wstęnny sprawom 
sejmowym, ale i to ze szczególne­
go punktu w idzenia. Za jm uje się 
on —  mandatami.

„Powstaje sytuacja dość grotesko­
wa. Kilkadziesiąt nandatów „sana­
cyjnych” znajduje się pod protestem, 
czvli nie są ważne, a mimn to posło­
wie piastujący te mandaty, urzędują 
sobie jakby nigdy nic i pobierają od 
trzech łat djety. Niedość tego: pośród 
tych posłów, których mandaty są za­
kwestionowane, są też i tacy, którzy 
odgrywają większą rolę, występują 
jako mówcy w  Izbie i na kdmisjach, 
biorą na siebie referaty i t. d.” .

Tezy B. % w Sejmie
Negatywne stanowisko lew icy

i m nie szóści narodow ych

I)ziś popołudniu zbiera się na po­
siedzenie Komitet Centralnej lł-ady 
Pracowniczej. Tematem obrad Rady 
Pracowniczej bedą narady nad spo­
sobem przeciwdziałania skutkom 
nowej ustawy uposażeniowej i roz­
porządzeń wykonawczych do tej u- 
stawy.

Na dzisiejszom posiedzeniu usta­
lony zostanie ostatecznie tekst me- 
morjału, który imieniem wszystkich 
zrzeszeń urzędniczych złożony zo­
stanie premjcrowi i wszystkim mi­
nistrom, a pastępnic opublikowany 
w prasie.

Dzisiejsza Rada rozstrzygani■ rów­
nież kwestję zwołania wielkiego 
kongresu ogólno-urzędmezego, o któ­
rym to projekcie pisaliśmy w nu­
merze wczorajszymi.

Pozatem rozpatrzona zostanie 
przez Radę sprawa głosów nadesła­
nych ze środowisk urzędniczych pro­
wincjonalnych. Wszystkie te głosy 
domagają się akcji w obronie bytu 
niższych urzędników. W szczególno­
ści wszystkie głosy wskazują na ko­
nieczność walki z oDniżką poborów 
°  7 proc. i uszczupleniem praw e- 
morytalnycb, przyczem wskazują na 
szczególnie ciężką sytuację w związ­
ku ze spłacaniem przez urzędników 
rat Pożyczki Narodowej.

Rada Pracownicza zamierza wy­
dać broszurę o krzywdach, ponie­
sionych przez ogół urzędniczy w do­
bie kryzysu i sposobu cl] przeciw­
działania złu.

Rada wystąpić zamierza w naj­
bliższych dniach o uzyskanie audjen- 
cji u p rem jera, celem przodslawic- 
nin mu j>ostulatów warstwy urzęd­
niczej. Jednocześnie urzędnicy roz-

Przy zaburzeniach w trawienni, bó­
lach żołądka, zgadze, wymiotach, za-

poczynają działalność na terenie 
Sejmu w związku ze wznowieniem 
sesji sejmowej, przyezc.m w  pierw­
szym rzędzieńdicą wyzyskać do ak­
cji na rzecz swych praw przedsta­
wicieli sfer urzędniczych, zasiada­
jących w klubie RB., których obo­
wiązkiem jest przedewszystkiem,

uposażeniowej
lljzdanicrn kół urzędniczych, obrona 

bytu urzędników.
Zaznaczyć należy, że Rada Pra­

cownicza roznoezęła akcje obronną 
już na pierwszą wieść o zamierzo­
nej roiormre, składając odpowiednie 
wnioski i memorjah władzom rzą­
dowym.

Pojutrze odbędzie się rozprawa 
sądowa o strajk dzieci szkolnych w 
Wielu na Pomorzu. Jak wiadomo, 
na tle postępowania miejscowego 
uauczyciela rodzice w W ielu prze­
stali posyłać do szkoły swoje dzie­
ci i mimo represyj i nacisku nie 
przerwali strajku. Rozprawa sądo­
wa oczekiwana jest na eałem Pomo­
rzu z ogromnem zainteresowaniom.

Jako oskarżeni wystąpią w pro­
cesie ksiądz płk. W rycza i p. Le­
wiński, rolnik, wiceprezes Rady Ro­
dzicielskiej Opieki Szkolnej w W ic­
iu. Na proces przybyć ma szereg

Na marginesie
Obrazek z życia  współczesnego 

samorządu w  Polsce. Rzecz dzie­
je  się w  Z łotow ie na Pom orzu : 

„Sołtys Miecz. Jackiewicz w nocy 
z 1 na 2 bm. po dłuższym pobycie 
w karczmie wyszedł na „nocną in­
spekcję" swej wsi. Około godz. 4 
nad ranem udał się do gminnego do­
mu ubogich i tam począł alarmować 
stróża nocnego, który wrócił co do 
piero ze służby nocnej. Po zbudze­
niu stróża udał się na drugą stro- 

wrotach głowy." bólach głowy, miga- nę domu gminnego, gdzie mieszkają 
niu przed oczami, podrażnieniu ner- niewiasty i tam również pobudził je, 
wów, bezsenności, ogóinem osłabię- ' woM jac; To ja  wasz sołtys” ; uży 
niu, niechęci do pracy naturalna woda
gorzka Franciszka - Józefa pobudza . przytem * ł
do wypróżnień i ułatwia krwiobieg. s<nw“

^^d ^^e ó e ^o fin a n a -id e a ćn e  edet dzieciIdofc^/c^

w Wielu
Proces karny pojutrze

korespondentów pism krajowych, a 
nawet zagranicznych.

Strajk szkolny w Wielu jest 
pierwszym strajkiem tego rodzaju w 
odbudowanem państwiom polski cm.

Nowe wydawnictwo
Przód  kilku tygodniam i powsta 

la spółdzieln ia „Tow arzystw o Wy­
dawnicze M łodych P raw n ików  i 
Ekonom istów” . Celem spółdzieln i 
je s t akcja W y d a w c z a  i prowadzę 
nie zw iązanych z nią działów.

W  dniu 15 listopada 1933 r. u- 
i'” chomiony został staraniem  To­
w arzystw a dział prawno-ekono­
m iczny w  „K s ięga rn i R o ln icze j" 
Tow arzystw a O św iaty Rolniczej 
(W arszaw a —  M azow iecka 10).

Obok działalności księgarskiej 
Tow arzystw o M łodych Praw ników  
i Ekonom istów rozw ija  rów nież 
działalność wydawniczą. P ro ­
gram  działalności w ydaw n iczej

Jutro o godz. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie sejmowej Komisji Kon­
stytucyjnej, poświęcone omawianiu 
tez konstytucyjnych BB. Jak wiado­
mo, na poprzednim  posiedzeniu je ­
dynie Klub Narodowe7 określił swo­
je stanowisko w stosunku do pro­
jektu sanacyjnego, jutro zaś mają 
złożyć deklaracje inne kluby.

W czoraj nad tą sprawą zastana­
wiali się socjaliści. Dziś .obradował 
klub Stronnictwa Ludowego. Jak się 
dowiadujemy, ugrupowania lewico- 
we ustosunkują się negatywnie do 
projektów p. Cara i fiławka i w 
dyskusji udziału brać nie będą. U- 
zgodniły również swoje poglądy 
mniejszości narodowe.

Posłowie żydowscy, Ukraińcy, 
Niemcy i Białorusini stoją na sta­
nowisku, że jako zwolennicy najda­

lej rozwiniętej idei parlamentaryz­
mu nie mogą udzielić swojej apro­
bat)' projektowi BB. Wychodzą oni 
z założenia, że jedynie trybuna par­
lamentarna daie im możność obro­
ny praw mniejszości narodowej, a 
trybuna ta w nowym projekcie jest 
bardzo ścieśniona. O tem, aby do 
Senatu dostał sie jakiś przedstawi­
ciel mniejszości narodowej, wobec 
pomysłów elitarnych, nie można 
myśleć, chyba, ieby wśród nomina- 
tów znalazł się ktoś z tych ugru­
powań. Ten pogląd mniejszości znaj­
dzie również swój wyraz na jutrzej- 
szem posiedzeniu. Żydzi, Niemcy i 
Białorusini nie mają swych przed­
stawicieli w Kornisji, natomiast 
dwóch posłów mają Ukraińcy, i ci 
zapewne złożą odpowiednią dekla­
rację.

0 równu traktowanie
Po procesie Rekowskiego

Sad w  Lęborku (na  P om eran ji)  ̂m iejscu, gdyż nic nie
skazał w  tryb ie doraźnym  Ed 
munda Styp - Rekowskiego, k ie­
rownika Polsko - K ato lick iego  
Tow arzystw a Szkolnego w  Byto- 
w ie, na 5 m iesięcy w ięzien ia  i po­
niesienie kosztów  sądowych. 
Styp - Rakowski skazany został 
za obrazę „dzis ie jszych  foym  pań 
stw ow ych", gdyż jakoby m iał on 
użyć pod adresem S A  i SS słów 
obelżywych.

Jak w iadom o pow iedzia ł on : 
„P ra w d a  —  jestem , byłem i po­
zostanę Polakiem . A le  wy, jako 
członkow ie SA, w inniście się 
w stydzić z powodu takiego odno­
szenia się do Polaków . N iem cy w  
Po lsce mają w iększe prawa i ży ją  
sobie swobodniej i bezpieczniej, 
n iż my, Po lacy  w  N iem czech ".

W  związku z powyższem  pisze 
K aszub" coprzew idu je w ydawnictwa książko- 1 „G łos Pogran icza  i 

we, skrypty, teksty ustaw, oraz następuje: 
wydawnictwo perjodyczne „P rze - j 
gląd Praw a i Ekonom ji” , którego 
najbliższe tomy pośw ięcone będą 
zagadnieniom  karteli-zacji, kredy­
tu długo- i krótkoterm inowego w 
ro ln ictw ie, kwestjom  adm inistra­
cyjno - sam orządowym  i porów ­
nawczemu studjum nowych ko­
deksów karnych.

i „Wyroków nie wolno dziś krytyko­
wać. Wolno nam jednak przypomnieć, 
że rząd a w szczególności kanclerz 
Rzeszy, oświadczył, iż nikt nie potrze­
buje ukrywać swego polskiego po­
chodzenia, iż za polskość nikomu nie­
ma się dziać krzywda. Czy to oświad­
czenie ODOwiązuje także w Bytowie, 
Lęborku i na całych Kaszubach?” .

Pytanie to jest niewątpliwie na

wskazuje 
dotąd na to, by niem ieckie w ła ­
dze adm in istracyjne na teren ie 
prow incyj pogranicznych w pro­
wadzały słowa kanclerza Hitlera, 
w życie. W  tym  samym czasie, w  
którym aresztowanie i skazanie 
Styp - Rekowskiego m iało m ie j­
sce, działacz niem iecki (obyw ate l 
R zeszy ), O. Kem pf, bez żenady 
propagujący na naszym  teren ie 
wśród ludności n iem ieck iej ideje 
h itlerowskie, o trzym ał przedłuże­
nie pobytu w  Polsce na rok...

3 p ro feso rów
Emerytowanych

Ministerstwo Skarbu załatwia 
wnioski emerytalne, dotyczące pro­
fesorów wyższych uczelni, którzy 
stracili katedry po likwidacji kilku 
w j działów i zmniejszeniu liczby 
katedr na uniwersytetach i poli­
technikach w bież. roku akademic­
kim. Zaopatrzenie emerytalne otrzy­
mać ma ośmiu profesorów.

ZttwlerfizeniR wyboru
Prorektorem Uniwersytetu Po­

znańskiego wybrany został p ro f., 
Zdzisław Krygowski. W ybór ten zo­
stał w tych dniach zatwierdzona 
przez Ministerstwo.
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Przemycał narkotyki na własnym jachcie
Dochodzenie p rze c iw ko  M en d lo w i H a lp ern o w i ju ż  ukończono

W czora j prokuratoria  w arszaw  
ska w łaśn ie ukończyła dochodze­
nie w  spraw ie M endla Halperna, 
o którego aresztowaniu donosi­
liśm y w  swoim  czasie N a  pod­
staw ie zebranego maberjału do­
wodowego, g roz i mu kara 6-ciu 
lat w ięzien ia  za przem yt narko­
tyków. D ziała lność jego  rozga łę­
ziona była n iezwykle szeroko.

Po  w o jn ie  Halpern przen iósł 
się do W iednia, gdzie osiadł na 
stałe i zyskar sobie, tam sławę 
najw iększego m iędzynarodowego 

handlarza narkotyków i, jako ta­
ki, był notowany nawet w  kom i­
s ji do w ? lk i z handlem opium 
przy L idze Narodów . Do przem y­

tu Halpern posiadał własne 
okręty, które kursowały po w szy­
stkich portach świata.

N a  ślady roboty Halperna 
wpadły na jp ierw  w ładze eg ip ­
skie, które na H alperna urządzi­
ły  pułapkę, w  wyniku Której Hal 
pern dostał w  K a irze  5 lat w ię 
zienia Kary jednak nie odsie­
dział, gdyż udało mu się przeku­
pić w ładze w ięzienne i uciec z 
Egiptu  na w łasnym  jachcie.

Następnie działa lnością H a l­
perna za in teresow ały się w ładze 
austrjackie. W  W iedn iu  był on 
trzykrotn ie sądzony, dostał 
wreszcie 7 m iesięcy w ięzien ia, 
ale pod pretekstem, że o jciec je-

Kroirka Kaliska
KONFERENCJA SPOŁECZNA 

DLA PATRONATÓW  SMP. 
Zarząd diecezjalnej centrali SMP. 

organizuje w  piątek, dnia 12 stycznia 
r. b., w  Domu Młodzieży, przy ul. 
3 Maja konferencję społeczną dla Pa­
tronatów SMP. okręgu kaliskiego, z 
następującym programem: godz. 10.30 
rano —  otwarcie konferencji, następ­
nie referat: „Patronat, jego znaczenie 
i różne przejawy działalności” , drugi 
referat: „Kółka wychowawcze pod­
stawą pracy w  SMP ”, trzeci referat: 
„Ogólna charakterystyka dzisiejszej 
młodzieży i środki wychowawcze” . 

ROSYJSKI MAGNAT SKONAŁ 
W  ROWIE, JAK NĘDZARZ 

OSTATNI 
Na arodze, wiodącej z Kalisza do 

Błaszek, znaleziono w  rowie trupa 
starszego mężczyzny. Jak dochodze­
nie policyjne ustaliło, zmarłym okazał 
się łwan Kuryłow, liczący 69 lat, emi­
grant rosyjski, b. pułkownik armji 
carskiej, oraz właściciel wielkich ma­
jątków ziemskich w gubernjach or­
łowskiej i charkowskiej. Zmarły po 
przewrocie bolszewickim przebywał 
przez pewien czas w  obozie koncen- 
traryinym w  KMiazU, za Stacją kole-

jową, gdzit grupuje się kolonja ukra­
ińska. Nie mając żadnych środków do 
życia, wybrawszy się do Warszawy, 
z wyczerpania i zimna, zmarzł w dro­
dze. Zwłoki przewieziono do kostnicy 
miejskiej w Kaliszu.

NAJBLIŻSZE ZABAW Y 
KARNAWAŁOWE

W  sobotę, dnia 13 b. m. Kaliskie 
Tow. Wioślarskie zapowiada bal ma­
skowy w  lokalu własnym (klub zimo­
wy, park mieiski). Początek o godz. 
10 wiecz. Wejście zł. 2.50, dla masek 
2 zł.

— Chór przy kościele św Mikołaja 
urządza w sobotę, dnia 13 b. m., za­
bawę karnawałową w Domu Młodize- 
ży Polskiej, przy ul. 3 Maja. Początek 
o godz. 8.30 wiecz. Wejście 1 zł.

KALISZ W  RZĘDZIE 
n a j d r o ż s z y c h  m ia s t

Według ostatnio ogłoszonej staty­
styki, najdroższemi miastami w Polsce 
są: Warszawa, Łódź, Kalisz, Katowi­
ce, Kraków, Przemyśl, Kołomyja, 
Częstochowa, Sosnowiec, Dąbrowa 
Górnicza, Poznań, Toruń, Królewska 
Huta, Borysław. Natomiast najtań- 
szem miastem w Polsce jest Zamość.

go je s t um ierający, zdołał H a l­
pern uzyskać od w ładz austrjac- 
kich zezwolen ie na w yjazd  do 
Polski. R zecz prosta, do W ie ­
dnia w ięce j nie w rócił, ale od 
tej chw ili zaczęła się zaciągać 
koło n iego sieć, w  którą go 
wreszcie złapano

W ładze austrjackie zw róciły  
się m ianow icie do urzędu proku­
ratorskiego w  W arszaw ie z pro­
śbą o ustalenie, czy Halpern 
rzeczyw iście przebywa w  P o l­
sce. U rząd śledczy ustalił, poj 
bezowocnych poszukiwaniach na 
prow inc ji, że H alpern  m ieszkał 
w W arszaw ie  na jp ierw  w  hotelu 
„B r is to l" , a późn iej prywatn ie u 
jednego - ze swoich znajomych, 
przy ul. Kopernika, gdzie go 
wreszcie aresztowano. Przepro­
wadzono skrupuł°tną rew iz ję  i 
śledztwo, które dało rew e lacy j­
ne wyniki.

Okazało się w ięc, że Halpern 
z W arszaw y w  dalszym ciągu 
kierował całą swoją organizacją. 
Znaleziono ob fitą  koresponden­
cję szy frow aną i w reszcie klu­
czyk do safesu w  Banku Handlo­
wym. W  safesie tym  znaleziono 
3 kg. heroiny, która jes t naj­
straszn iejszą trucizną narkotycz 
ną. Przeprowadzono rów n ież re­
w iz ję  u rodziny Halperna, na­
stępnie w  pensjonacie w  O twoc­
ku, gdzie Halpern  często przeby­
wał, i u krewnych jego  w  P rze ­
myślu. Jednakże Halpern  opero­
wał tak sprytnie, że w ładze mu ■ 
siały zw o ln ić  wszystkich aresz­
towanych, nawet żonę H a l” arn.a.

N arazie  Halpern siedzi na P a ­
wiaku, a dochodzenie prowadzi 
sędzia śledczy I  oddziału.

Z kra ju
W ILN O . —  Do mieszkania nieja­

kiej Kuklińskiej przytyła poLcja, u 
której znalazła rzeczy, pochodzące z 
Kradzież}’ . Kuklińska, widząc poli­
cję, usiłowała otruć się esencją oc­
tową. Zamiar ton udaremniono. W  
czasie prowadzenia Kuklińskiej do 
aresztu, wyrwała się ona z rąk po­
licjanta, skacząc do W ilji. Policjant 
eskortujący skoczył bez namysłu za 
Kuklińską do wody i wydobył ją 
leszcze żywą. Kuklińska, przewie 
zioną do szpitala, oświadczyła, że zc 
skradzionemi przedmiotami nie ma 
nic wspólnego.

SOSNOWIEC. —  Policja areszto­
wała niejakiego Skrzypca, oszusta 
i włamywacza, wspólnika słynnego 
Szpicoródki. Skrzypiec, po przyjeź- 
dzio na „występy" do Czeladzi, o- 
szukiwał w rozmaity sposób ludzi, 
którzy, nie podejrzewając w nim 
włamywacza, przyjmowali go go­
ścinnie. Dopiero po aresztowaniu 
Skrzypca znajomi don iedzicli się, z 
kim mieli przyjemność.

ŁÓDŹ. —  W  Zakładach „W idzow­
skiej Manufaktury" robotnik, Bole­
sław Poryga, badając instalacje c- 
Icktryezną, dotknął przez nieostroż­
ność t. zw. wyłącznika olejnego o 
napięciu 3.000 wolt. Szczęśliwie wy­
padek dość wcześnie zauważono i 
prąd wyłączono, mimo to Poryga 
jest gTOEinc porażony i walczy zc 
śmiercią.

LW ÓW . —  Umysłowo chory W a­
syl Ruć byl na opiece sióstr Abby 
Buć i Katarzyny Kozak. Siosirom 
jego i szwagrowi sprzykrzyła się ta 
opieka i, chcąc się chorego pozbyć, 
zatkały sz.matami komin pieca, na­
palonego węglem w pokoju chorego. 
Wezwany lekarz stwierdził zgon 
skutkiem zaczadzenia. Obie siostry 
i szwagra aresztowano w wyniku 
przesłuchana dochodzeniowego.

Tragfczny pow rót z wesela
3 osoby utonęły w jeziorze

W IL N O , 10. 1. W e wsi gra ­
nicznej Podzie, koło Ołkienik, 
powracało z w esela 9 osób w 
trzech saniach. W  pewnej chw i­
li sanie w  całym pędzie zjecha­
ły  na zam arznięte jezioro . Gdy 
zna lazły  się w  środku jeziora , 
cienka ta fla  lodu nie w ytrzym a­

ła i sanie w raz z ludźmi znala­
zły  się w  wodzie.

Nadb iegła  pomoc, która zdoła­
ła w yratow ać 6 osób. T rzy  oso­
by znalazły śm ierć w  nurtach 
jeziora , są to : M arja  Dreniczo- 
nek, W ładysław  Puzion is i Sta- 
n:sław Grudzis.

Rodzice w  Poznaniu
Przeciwko podwyżce taryfy tramwajowej

co do wy-P O Z N A Ń , 10. 1. —  Odbywają 
się tu ta j zebrania zaiządu kół 
rodzicielsk ich  wszystkich szkół 
średnich i sem inarjów  nauczy­
cielskich. Zebrania te dyskutują 
nad sprawą nowej ta ry fy  tram ­
w ajow ej.

Po  dłuższych obradach zebra­
nie kół rodzicielsk ich  uchwaliło 
wysłać obszerną rezo lucję prze­
ciwko nowej ta ry fie  tram w ajo­
wej, wynoszącej za każdy prze­
jazd dziecka 10 gr. z przymusem 
wyzyskania bloczków 14-bileto- 
wych w ciągu tygodnia. Rezolu­
c ja  rodzicielska stw ierdza, że 
podobne zarządzenie jest 200- 
procentową podwyżką dotych­
czasowych cen b iletów , które wy 
nosiły 7 groszy od dziecka bez

żadnego ograniczen ia 
korzystania bloczków.

Rodzice w  rezo lu cji swej 
stw ierdzają, że spowodu pod­
wyżki cen b iletów  tram wajo­
wych w ie le  rodzin zm u sz^ ych  
będzie odebrać dzieci ze szkół, 
w iele zaś nie będzie w  stanie 
kupować b iletów  tram wajowych, 
co narazi dzieci na stratę czasu 
i zdrowia. D elegaci Kom itetu Ro 
clzicielskiego protestu ją prze­
ciwko nowej ta ry fie  i proszą ra­
dę nadzorczą K o le i E lek trycz­
nych w  Poznaniu o ponowne roz­
patrzenie nowego zarządzen ia i 
pozostaw ienie cen b iletów  dla 
m łodzieży szkolnej w  dotychcza­
sowej wysokości.

Most Kierbedzia
Otrzyma fos uk

fałszerze banknotów i bilonu
przed sądem w  Łodzi

fi aści z Piotrkowa
ZAGROŻONY BYT SZKOŁY 

Zł* WODOWEJ
Piętrze wsi '. Koedukacyjna Szkoła

h  ev>- ,est jedyną w  mieście
szKotą zawodową. W  budżecie miej­
skim na rok ubiegły figurowała na ten 
cel suma 12 tys. złotych, z których w 
gotówce otrzymała szkoła zaledwie 
1000 zł. i od czerwca ub. r. ani gro­
sza więcej. Pozatem Magistrat pokry­
wa jedyme komorne za zajmowany 
przez szkołę lokal (5000 zł. rocznie) 
oraz obiecuje ponieść częściowo 
koszt opału (1OO0 zł.). Natomiast na­
dal władze miejskie odmawiają spro-

Wypadki i kradzieże
PRZERW A W  RUCHU TR A M W A ­

JOWYM
Na ul. Złotej przed domem 63 pę­

kło tylne prawe koło u wozu nałado­
wanego węglem ze składu Stanisła­
wa Leszczyńskiego (Miedziana 9). 
I teg> powodu tramwaje jadące w 

Kierunku ul. Marszałkowskiej, były 
kierowane przez 20 minut drogą o- 
kólną, t. j. przez Twardą, pl. Grzy­
bowski i Kiólewską. Uszkodzony 
wóz został usunięty przez pogoto­
wie tramwajowe.

PRZEJECHANIA 
Na rogu ul. Żabiej i pl. Bankowe­

go, została najechana przez doroż­
kę 3-łetnia Helena Salwinówna 
(Leszno 63), idąca w towarzystwie 
bony. Dziewczynka doznała potłu­
czenia prawego uda.

—  Na rogi Al. Jerozolimskiej i 
Marszałkowskiej, dostała się pod do­
rożkę 50-letnia Józefa Sławińska, 
posługaczka (A l. Jerozolimska 53). 
Doznała ona potłuczenia czoła i 
twarzy. Poszwankowane opatrzono 
w amoulatorjum Pogotowia.

„M IŁ Y "  PRZYJACIEL 
Przy ul. Solnej 4, w czasie sprze- 

jzici, Franciszek Sowa, szewc, będąc 
zdenerwowany porwał szczotkę i u- 
derzvł nią kilkakrotnie swą przyja 
cdółkę 30-letnią Julię Pachnię. Ran­
ną w głcwę P. opatrzono w  ambu- 
latorjuin Pogotowia.

W YRO D NA PASIERBICA 
Policję w Pruszkowie zawiado- 

n.ono, se w  jednym z domów w 
Mastowie znajduj'e się w piwnicy 

78-letnia Julja Płatkowa, wdowa, u- 
sunięta tam z mieszkania przez pa 
sierbicę i męża je j Antoniego Tom- 
zaka. Płatkowa, jako chora i nie­

dołężna, znajdowała się w komórce 
przez 2 miesiące, w barłogu na 
łóżku. Policja zaopiekowała się sta­
ruszką, przewożąc ją do szpitala 
powiatowego w Pruszkowie. Pasier­
bicę, oraz męża jej, którzy przy­
znali się do usunięcia staruszki z 
mieszkania do piwnicy — pociągnię­
to do odpowiedzialności. Zaznaczyć 
należy, iż Płatkowa była swego cza- 
stl zamożna i dopomagała rodzinie, 
lecz od 6-u lat, t. j. od czasu śmier­
ci męża, wszystko straciła.

iongowania z właścicielem domu u- 
mowy, której termin upływa z d. 1 
lipca r. b.

Wytworzona sytuacja przedstawia 
się groźnie dla losów szkoły i kształ­
cących się w niej 170-ciu uczniów i 
uczenie.

I.ikwidacja szkoły, która miejsco­
wej młodzieży z ukończoną szkołą 
powszechną daje możność zdobycia na 
miejscu w ciągu 3-ch lat wykształce­
nia zawodowego, byłaby wielką 
krzywdą dla Piotrkowa.

ZMIANY NA STANOWISKACH 
' REJENTÓW

Z pośród sześciu piotrkowskich re­
jentów zostało pozbawionych pracy 
na zajmowanych dotąd stanowiskach 
aż 5-ciu. Pozostał jedynie mianowany 
niedawno przy Sądzie Grodzkim po 
śmierci rejenta ś. p. Górzyńskiego p. 
Sołtan.

j'edną z czterech aotycnczasowych 
rejentur przy Sądzie Okr. po rej. Pia- 
szczyńskim skasowano, a trzy pozo­
stałe przekazano z dn. I bm.: po rej. 
Żarskim —  p. Kędzierskiemu, człon­
kowi Sądu Okr. w Piotrkowie, po rej. 
Kokczyńskim —  p. Popławskiemu, b. 
w. prokuratorowi, z Warszawy i po 
rej. Byczkowskim —  em. sędziemu 
Trawińskiemu, z Warszawy. Rejenturę 
przy Sądzie Grodzkim po p. Grzan- 
kowskim objął p. Wardęski, z Lodzi.

Z osób znanych na gruncie piotr­
kowskim otrzymali nominacje na re­
jentów: w Będzinie —  czł. S. Okr. 
w Piotrkowie, Wacław Kowalczewski, 
w PabjaiTicach —  b. nauczyciel szK. 
śr., później —  b. prezydent m. Piotr­
kowa, a ostatnio —  starosta w Ła­
sku, p. Wallas, w  Opatowie —  nie­
dawno mianowany rejentem w Siedl­
cach, p. T, Byczkowski, wieszcie —  
w Radomiu otrzymał intratną rejentu­
rę dotychczasowy prezes Zarządu po­
wiatowego „Strzelca” Karaim, adw. 
Nowachowicz, ruchliwy sanator piotr­
kowski, który kancelarję swoją przed 
wyjazdem odstąpił adwokatowi, ży­
dowi H. Sylberbergowi.
KONTROLA W YKUPU ŚWIADECTW 

PRZEMYSŁOWYCH
Osoby, które dotąd nie wykupiły 

świadectw przemysłowych na rok 
1934, winny niezwłocznie to uczynić, 
gdyż od dnia 2 bm. prowadzi się już 
w mieście kontrola i na zwlekających 
z opłaceniem świadectw nakładane 
są kary.

WIDOWISKA
W Kinie „Czary” King - Kong.

I W  „Nowość. Grzech miłości.

Gruntowny rem ont mostu K ie r  
bedzia za leżny jes t od wyników, 
jak ir  przedstaw i prezydentow i 
m iasta kom isja z rektorem  prof. 
Pszen ick :em na czele, która ba­
da stan tego mostu. Jak w iado­
mo, wszelkie pom iary na moście 
zostały zakończone.

B iuro nadzoru nad mostami 
opracowuje obecnie projekt ry­
sunkowy mostu, k tóry zastąpi 
brakujący, bo w yw ieziony do 
R os ji plan sporządzony przez 
inż. K ierbedzia. Pozatem  sa bada

ne zabrane do analizy w P o li­
technice części żelazno mostu 
dla stw ierdzenia stopnia zuży- 
eia. Obecnie jest aktualna spra­
wa zabrukowania mostu K ierbe­
dzia. Kostka drzewna ulega cią­
g le  zniszczeniu. In tensyw ny ruch 
kołowy na moście wym aga tward 
szej i bardziej opornej jezdni. 
U łożen ie asfaltu jest n iem ożli­
we wobec tego, że most nie po­
siada odpowiednie podłogi To 
tez wysuwany jest projekt w y ło ­
żenia mostu betonową powłoką.

ŁÓDŹ, 10. 1. Sąd O kręgowy w 
Łodzi rozpatryw ał w  dniu wczo­
rajszym  aż dw ie sprawy, doty­
czące fa łszerstw a i puszczenia w 
ob ieg fa łszyw ych  banknotów.

W  p ierw szej spraw ie na ław ie 
oskarżonych zasiedli Anna A l- 
berska, Stanisław  Tom czyk, Jó­
ze f Lam ocki i Genowefa Kujak. 
W  kw ietniu  ub. r. zatrzym ano w 
Przeworsku A lb e rs tą  i Ju lję Cioł 
kiew icz, które puszczały w obieg 
fa łszyw e monety. P rzy  zatrzym a­
nych znaleziono 87 stuk fa ls y fi­
katów. P o lic ja  łódzka wszczęta 
wobec tego dochodzenie, w  celu 
u jęcia fa łszerzy  oraz pozosta­
łych kolporterów . W krótce w szy­
scy znaleźli się za kratkami. Sąd 
O kręgow y skazał Annę Ałberską

i G enow efę K u jak  po 2 lata w ię ­
zienia, Józefa  Lam ockiego na 4 
lata, a Stanisława Tom czyka na 
5 lat w ięzien ia .

Jednocześnie Sąd O kręgowy 
rozpatryw ał sprawę W ładysława 
Kolskiego, Bronisława Kolsk iego, 
Józefa  Skom lewskiego, Maksa 
Tonna. Bronisława Stachurskie­
go i Józe fy  Stachurskiej, oskar­
żonych o fa łszow an ie i puszcza­
nie w  obieg monet 10-złotowych. 
M onety w yrab iane były  t. zw. 
systemem sztancowania, azięki 
czemu fa lsy fika ty  trudne były 
do odróżnienia od m onet auten­
tycznych. Ogłoszenie wyroku w 
te j d rugiej spraw ie uległe odro­
czę

W zatoce puckiej słychać
Huk pękających i ^

PU C K , 10. 1. Na półwyspie Hel 
skim, oraz w  niektórych m ie j­
scowościach nadbrzeżnych pod 
Puckiem  słychać było ostatniej 
nocy głuchy huk pękającego lo­
du na zatoce, który na przestrze­
ni około 180 kim. kwadratowych 
pokrywa t. zw. M ałe Morze. P ę ­
kanie lodu nastąpiło wskutek od­
w ilży  oraz silnego w iatru  pół­
nocno-zachodniego.

Grubość lodu na Małem  M o­
rzu dochodzi w  niektórycn m ie j­

scach do 50 cm. Dotychczas kry 
lodowej nie z-auważono, jak  rów ­
nież nie zaczęła ona spływać do 
Zatoki Gdańskie.j.

Po łow y rybackie, w  przerę­
blach lodowych, są obecnie bar­
dzo utrudnione, gdyż, spowodu 
w iatru , obniżył się pod lodem 
poziom w ody o jak ieś 10— 15 cm. 
W  ten sposób m iędzy powłoką 
lodową a pow ierzchnią w ody w y­
tworzyła się pusta przestrzeń, 
która utrudnia pracę rybakom.

8€r©aita

Tajemnica podziemnego jeziora w Warszawie
Czy śródm ieściu za g raża  potop?

Wiadomość o wykryciu w podzie­
miach Warszawy olbrzymiego jeziora 
wywołała na mieście zrozumiale wra­
żenie. Istotnie, trudno było przypusz­
czać, aby pod Warszawą mogły się 
znajdować wody i kanały na podo­
bieństwo Wenecji.

Jak się dowiadujemy, jezioro mieści

się w  centrum W a r s z a w y  pod jednym  
z wielkich reprezen tacy jnych  g m a ­
chów. Jest  ono dobrze s trzeżone  i za ­
bezpieczone przed  w y le w em :  możli­
w e  żc po zbudow an iu  odpowiednich  
urządzeń, s tan ie  się podziem ne, a  m a ­
lownicze jezioro do s tęp n e  dla publicz­
ności.

S  p  o  r  t
MECZ BOKSERSKI ZE SZWECJA

Polski Zw nzek Bokserski ustalił 
ostateczny skład drużyny polskiej 
na mecz boksersk' ze Szwecją, któ­
ry odbędzie się dn. 14 b. m. w 
Sztokholmie.

W a g a  m usza —  Ja rz ą b e k  (G ó rn y  
Ś lą sk ) , w _ g a  k o g u c ia  —  R o g a lsk i 
(W a rta  - P o zn ań ), w a g a  p ió rk o w a —  
K a jn a r  tW a r ia  - P o z n a ń ), w a g a  lek­
ka —  Sip ińsk i (W a rta  -  P o zn ań ), w a  
ga  p ólśredn ia — : G arn carek  ( IK P  - 
Ł ó d ź ) , w a g a  śred n ia  —  M ajch rzyck i 
(W a rta  - P o z n a ń ), w a g a  p ó łc iężka—  
P rz y b y lsk i (B łęk itn i - P o z n a ń ), w a g a  
c: :ka —  P  iat (W a rta  -  P o z n a ń ,.

Reprezentacyjna drużyna bokser­
ska Polski w/jedzie z kraju w naj­
bliższy piątek, udając się wprost do 
Sztokholmu.

W  K ILK U  WIERSZ VCH
Projektowany wyjazd bokserów 

warszawskiej Skody na trzy mecze 
do .Węgier napotyka na trudności

i dojdzie do skutku prawdopodobnie 
dopiero w przyszłym roku.

ZAGR4NICA
W  Filadelfii zakończył się teniso­

wy turniej zawodowców o mistrzo­
stwo Starów Zjednoczonych. W fina­
le Tilden pokonał Richardsa.

*
Zakończone zostały w Czechosłowa 

cj: mistrzostwa państwowe w hokeju 
lodowym. Pierwsze miejsce zdobył 
l.TC Praga (5 gier, 5 zwycięstw).

*
Mistrz świata w hokeju, amerykań­

ska drużyna Rangers, rozegrała w 
Oxdordzie urugi swój mecz od czasu 
przyjazdu do Europy. Tym razem A- 
rnerykanic grali nieco lepiej, bijąc an­
gielską drużynę kombinowaną 2:0.

#
Norweski skoczek narciarski, Bir- 

ger Ruud, wygrał w Schwaz między­
narodowy konkurs skoków, mając naj 
dłuższy skok 63 mtr.

D efraudacja w  konsulacie
W A R S Z A W A . —  P rz y  drzw iach 

zam kniętych toczył się w Sądzie O- 
kręgow ym  proces b. urzędnika konsu­
latu polskiego w  K oszycach, n iejakie 
go K ru p ki, oskarżonego o defraud ację . 
K ru p k a  skazany został na 6 m iesięcy 
w ięzienia z zawieszeniem  w ykonań.a 
kary.

Czy w y w ia d o w c a  bił?
W A R S Z A W A . —  Sw ego  czasu zo­

stała zabita w. halach M irow skich  h an­
d larka ryb, G u sta  W eltzcnberg. W 
związku z tem zatrzym ano kilku  h an­
dlarzy, jak o  podejrzanych ó udział w 
zabójstw ie. H and larzy tych następnie 
zwolniono, a  w ów czas w ystąp ili oni ze 
skargą przeciwko w yw iad ow cy policji, 
Ryszardów . Zitnm erm annowi, osk arża­

jąc  go o pobicie. Po przeprowadzeniu 
dochodzenia Z im m erm annow i w ytoczo­
no spraw ę k arną i w  dniu w czo ra j­
szym  stanął on przed sądem. Zim m er- 
mann nic przyznał się do winy, tw ier­
dząc, żc oskarżenie je s t  aktem  zem sty 
zc strony handlarzy.

O głoszenie w yroku  w  tej spraw ie sąd 
odroczył.

Rozruchy a n ty ży d o w s k ie
W A R S Z A W A . —  W  dniu w c z o ra j­

szym  przed Sądem  N ajw yższym  zakoń­
czona została rozpraw a k asacy jn a  o 
rozruchy antyżydow skie na Pod h alu  i 
w pow iecie Żyw ieckim . O spraw ie  tej 
pisa.tsm y w c  w czo ra jszym  numerze. 
S ą d  N ajw yższy , po zam knięciu prze­
wodu, zapow iedział ogłoszenie w yroku  
na godz. 13  dnia 12  b. m.

Lichw a
W A R S Z  \  W A . —  Sąd  O kręgow y 

skazał Ja n a  K opińskiego, zaw odowego 

lichw iarza, t a  rok więzienia, za pobie­
ranie, od n ie jakiego  M ajch rzaka. 3 pro­
cent m iesięcznie, od pożyczonej mu 
sum y

S trza ły  do ch łopców
W A R S Z A W A . —  K o lo n ista  niemiec 

ki ze w si B iałołęka, gm iny Bródno, 
Z y g fry d  K lan , często m iał zatarg i z 
m ieszkańcam i sąsiad u jące j ko lon ji, d 'a 
bezdomnych na Annopolu, k tórzy n a ­

chodzili jego  pole. Pew nego  dnia zo­
baczył dwóch chłopców, przechouzą- 
cych przez je g o  teren. Chociaż chłopcy 
szli spokojn ie i nie deptali zasiewów, 
K lan  obsypał ich gradem  obelg, a  na­
stępnie strzelił k ilkakrotn ie  w  ich k ie­
runku. O baj chłopcy odnieśli rany.

Sąd  O kręgow y skazał K la n a  na rok 
więzienia.

5 k3izćmie ko m unisty
W 1L N O . —  Są d  O kręgo w y rozpo­

znawał spraw ę absolw enta Politechni­
ki czechosłow ackiej w  P rad ze  inż. Iz a a ­
ka k aw en ck iego , oskarżonego ' o dzia­
łalność w yw rotow ą. W  m łodym  wieku, 
w stąpił on do partji kom unistycznej i 
przedostał się do C zechosłow acji, gdzie 
upraw iał działalność kom unistyczną. 
P o lic ja  czeska przyłapała go na dzia­
łalności w y w ro to w e ' i K aw en o k i w y ­
siedlony został do P o lsk i. T u ta j, w  
W ilnie, na jednem  z zebrań kom uni­
stycznych został aresztow any razem  z 
L a ją  Lcw inów n ą, rów nież kom unist- 
ką.

Sąd  skazał K aw enckiego  na 5 lat 
więzienia, Lew inównę zaś na 3 lata.

P rze ra b ia n y  ty to ń
S O S N O W I F-C. —  W yd zia ł K a rn o - 

Sk arb o w y Sąd u  O kręgow ego w ym ie­
rzył surow e k ary  za sprzedaż papiero­
sów  z przerobionego tytoniu k ra jo w e ­
go, ja k  rów nież i zagranicznego. T o ­
m asz R o g a la  skazany został na 650 zł 
grzyw ny, S tan is ław  S k w a ra  na 460 z ł , 
A nna Stocka na 1.10 0  zł. T ytoń  w e 
w szystkich w ypadkach u legł k o n fisk a­
cie.

N adużycia na P .W .K .
P O Z N A Ń . —  W  Sądzie A p e la c y j­

nym  w  Poznaniu  toczył się proces o na 
dużycia na Pow szechnej W ystaw ie  K r a  
jo w ej. Celem  dokonania w iz ji lokalnej, 
sąd z oskarżonym  1 biegłym i udał się 
na teren t. zw. „W eso łego  M iasteczka". 
Proces potrw a parę dni.

R o zp raw a doraźna
T C Z E W . —  W  dniu 13  stycznia roz­

pocznie się  w  Tczew ne rozprawa doraź-

ua przeciwko jo Je tn .e m u  A ndersow i 
Rckele, k tóry w  grudniu r. ub. dokonał 
napadu rabunkow ego na inkasenta h u r­
towni tow arow ej, 65-letniego M ichała

Piocha.

Pazwo&nia na broń
Ponieważ 31 grunnia upłynął ter­

min odnowienia pozwoleń na nosze­
nie broni w 1934 r., wszystkie oso­
by, składające podania o przedłu­
żenie tych pozwoleń w spóźniony]u 
terminie, karano są grzyw nami 
przez poszczególne starostwa grodz-, 
kie.
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Walka z kryzysem

M onstrua lny budżet
Budżet S ianów  Zjednoczonych 

\v obecnym roku budżetowy m, 
kończący się 30 czerwca, zam­
knięty zostanie deficytem  7,3 mil- 
ja rdów  dolarów  przy dochodach 
3.260 m ilj. dolarów . Zatem w y­
datki m ają być tylko w  31 proc 
pokryte dochodami zwyczajnem i.

O gólna suma wydatków  w yno­
sząca 10.560 m iljonów  dolarów  
składa się g łów n ie  z  wydatków 
nadzwyczajnych w  wysokości 
blisko siedem  m ilja rdów  dola­
rów.

A k c ja  nakręcania konjunktury 
przy pom ocy robót publicznych 
kosztować będzie drogo. Ogólna 
suma zadłużenia St. Z jednoczo­
nych dojdzie zapewne ao 29 m ilj. 
dolarów  na 1 lipca  r. b.

Jest to zjaw isko n ie  tak g roź­
ne, jakby się na p ierw szy rzut 
oka zdawało, gdyż c iężar długów 
został zredukowany autom atycz 
n ie wskutek dew aluacji dolara.

Jednak budżet, w  którym  do­
chody zw ycza jn e pokryw ają  nic 
w ięcej jak  31 proc. wydatków, 
je s t czemś monstrualnem. Trud 
no o bardzie j wym owne po tw ier­
dzenie tezy, że nadm ierny w zrosi 
budżetów pubhcznych jest jedną 
z  istotnych p rzyczyn  pi.zesi le­
nia.

d o l a r ó w
zrównoważył nasz bilans płatniczy

Fod osti ym kątem
Co to jest gospodarka państwozoa? 

Dlaczego jest zła?

Miałem ostatnio sposobność przeko­
nać się o tem osobiście. Istnieją te IVdr 
ssawie państwowe autobusy Państwo­
wych Zakładów Inżynicrji. Nazywa się 
to przedsiębiorstwo „Społeczne (s ic !) 
littjc autobusowe". Tak już jest teraz, 
żc wszystko, co „społeczne“  — to pań- 
slwowc. Synonim.

Autobusy tc jeżdżą tn. in. z placu 
Zamkowego do Łomianek Po  drodze 
nakładają pół kilometra, by zatrzymać 
się na placu Broni. Ostatnio jeździłem 
siedem razy tą lin ją i  ani razu nic wi­
działem, by na placu B ron i ktoś wsiadł 
do „społecznego'' autobusu.

A le możemy być pewni, ze autobusy 
nadal nakładać będą pół kilometra dro­
gi, by zatrzymać się na placu Broni. 
Przyjemność ta kosztuje, jak obliczy­
łem, 400 złotych miesięcznic. A le  co to 
kumu szkodzi? Wszak idzie o pienią­
dze państzuowc.

To  jest gospodarka państwa. Spra­
wia m i to osobistą przykrość, gdyż u- 
zcażam, że gospodarka publiczna m o- 
ż c, ale nie m u s i  być zla.

W roku ubiegłym  dodatnie sal­
do bilansu handlowego wymuslo 
132,6 m ilj. zł. W artość wywozu 
w ynosiła  959,6 m ilj. zł., zaś w ar­
tość przywozu 827 m ilj. zł.

Przypom inam y sobie, jak  w ro­
ku ubiegłym  pan M in ister P rze­
myślu i Handlu, Zarzycki, oświad 
cżył, że zażądano od n iego os-iąS' 
n ięcia dodatniego bilansu han­
d lowego w  wysokości 360 m ilj. zl. 
Jak w idać fak tyczn ie osiągnęliś­
my nieco w ięcej, niż jedną trzecią  
te j sumy.

Podobno 360 m ilj. zł. potrzeb­
ne było dla uzyskania równowagi 
w  bilansie nłatniczym .

Rów now agi tej jedn a* n ie u zy ­
skaliśmy, 

co znajduje swój w yraz w  tem, 
że w  ciągu roku 1933 odpływ  de­
w iz  i złota z Banku Polsk iego w y­
niósł 75 m ilj. zł.

Czy tylko ty le  wynosiło u jem ­
ne saldo bilansu płatn iczego? 
Przecież, według obliczeń, cyto­
wanych przez Min. Zarzyck iego 
powinno ono było w yn ieść około 

230 m ilj. z ł , 
gdyż dia zrównoważenia niedo­
boru innych pozycyj trzeba było 
nadwyżki 360 m ilj. zł. w  bilansie 
handlowym, a fak tyczn ie uzyska­
no 132,6 m ilj. zł.

W yjaśn ien ia  tych w ątpliwości 
szukać należy w spadku dolara i 
jego  następstwach na polskim 
rynku p ; ;niężnym. Oto w  ciągu 
drugiego półrocza roku ubiegłe­
go

m ieliśm y stale trw a jący  eksport... 
banknotów dolarowych.

Eksport ten przyczyn ił się do te­
go, że w ostatnich czasach Bank 
Polsk i notował w  swych b ilan ­
sach dochodowych lekki w zrost 
zapasu dewiz. Trudno określić, 
jak  w ie lk ie  rozm iary osiągnął ten 
„eksport". W iadom o jednak, żc, 
według obliczeń dosyć au toryta­
tywnych, przed spadkiem dolara 

oe iega lo  w  Polsce banknotów a- 
merykańskich około 50 m ilj. dola­

rów.
N iew ątp liw ie , w iększa ich część 
została w yw ieziona.

Zasadniczo usunięcie dwuwalu- 
towości, będące następstwem 
spadku w a lu ty  am erykańskiej, 
jest n iew ątp liw ie  zjaw isk iem  do- 
datniem. Dziś ju ż dolar nie jest 
w Po lsce w alu tą  obiegową na 
równi ze złotym.

D olary, kursujące w  Polsce, 
były  jednak pewnego rodzaju  re ­
zerwą, bogactwem, które można 
było zrea lizow E , po lepszając b i­
lans płatniczy.

W  ciągu roku 1933

zostało ono w  znacznej części o d g r y w E  ro lę  podwójną. B yły
zrealizowane,

dziś ju ż  te j rezerw y nie mamy.
Usunięcie dolarów  z obiegu w  

Polsce ma także swoje znaczenie 
deflaeyjne. Banknoty dolarowe

Kto może korzystać
Z ulg yych

Ministerstwo lYomur.ikacji podaje 
do ogólnej wiadomości, iż na mocy 
rozporządzeń Ministra Komunikacji, 
wydanych w zakresie uprawnień do 
udzielania ulg pozataryfowych sto­
sowanie będą czasowo, aż do odwo­
łania, następujące ulgi przy prze­
jazdach ILnjan i normalnotoa-owemi 
Polskich Kolei Pnństwowych.

-x
*  *

Uprawnieni do nlgi są członkowie 
towarzystw, uznanych przez zarząd 
kolei Prze jazdy ulgowe mogą się 
odbywać grupami w ciągu całego 
roku, w określonych relacjach tury­
stycznych w klasach 1, 2 i 3 pocią­
gów osobowych lub pośpiesznych na 
odległościach najmniej 30 km. Gru­
pa winna wynosić n jm niej 10 osob. 
Zgłoszenie wycieczki następuje na 
formularzu ustalonego wzoru, kie­
rowanego wprost do stacji. Do ulg 
mają prawo jedynie ci członkowie 
towarzystw turystycznych, których

legitymacje ostemplowane 
przez D. O. K . P  .

zostały

*  *
Ulgę stosuje się w sezonie zimo­

wym (1.12 —  30.4) na podstawie 
legitymacyj Polskiego Związku Nar­
ciarskiego, stemplowanych przez D. 
O. K . P. Co do wielkości grupy, 
zgłoszenia przejazdu i jego minimal­
nej odległości klas wagonów, pocią­
gów i opłat stosuje się. postanowie­
nia jak wyżej, przyczem relacje sta­
cyjne są odmienne od relaeyj wska­
zanych wyżej.

*  *
Ulgę stosuje się zapomocą 1000- 

kilomotrowyeh biletów narciarskich, 
dostępnych dla członków P. Zw. 
Narciarskiego, w cenie 45 zł. w 
klasie H  i 30 zł. w klasie U l  
pociągów osobowych, na podstawie 
legitymacyj Zw., stemplowanych 
przez D. O. K i P. ra&SfrmĘt U k

Na blankietach Kasy Chorych
Zaioszena nieważne

Ubczpioezalnia Społeczna w W ar­
szawie podaje do wiadomości zain­
teresowanych, że zgłoszenia pracow­
ników, uskutecznione zarówno przed 
jak i po 1 stycznia r. h. na blan-

Poprawa
w przem. samochodowym
Według informacyj Wall Street Jour­
nal zapasy tanich samochodów są 
bardzo małe, wobec czego wiele 
przedsiębiorstw samochodowych. bę­
dzie musiało w najbliższym czasie po­
ważnie zwiększyć produkcję. Powin­
na ona osiągnąć według przewidy­
wań w pierwszym kwartale 1934 r. 
60 proc. całości produkcji w roku u- 
biegłym. To samo pismo podaje, że 
proaukcja samochodów Forda w 
styczniu przewyższy produkcję ana­
logicznego miesiąca łat 1931, 32, 33.

Chcesz być przyjacielem swojej córki? zaprenumeruj jej

i i  nrfat
Ukazuje się I-go, 10-go i 20-go każdego miesiąca i kosztuje 
w  prenumeracie kwartalnej 3 zł. 50 gr., półrocznej 6 zł,, rocz­
nej 12 zł. Redakcja I A d m in is tra c ja : W a rs za w a , Solec 87 
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kiciach Kasy Chorych w Warszawie 
są nieważne i ze wszystkich zatrud­
nionych pracowników należy zgło­
sić ponownie do Ubezpieczali'i Spo­
łecznej na nowych formularzach, 
wydawauyeli za opłatą 1 gr. za sztu­
kę w Biurze Zgłoszeń Centrali U- 
bczpieczalni Społecznej (Polna 30) 
i we wszystkich Obwodach Ubez- 
pioezalni Społecznej.

W ielki spadek
rpożycia p iw a

W  grudniu ubiegłego roku spo 
życie p iwa w  Po lsce wyniosło 
63.000 hektolitrów , co w  porów ­
naniu z grudniem  1932 oznacza 
spadek konsumeji o 25 tys. hek­
to litrów , czyli o 28.4 proc. Za ca­
ły  rok 1933 spożycie p iw a w yn io­
sło 1.070 tys. hektolitrów , czyli 
o 340 tys. hektolitrów ' mniej, niż 
w roku 1932. Oznacza to spadek 
konsumeji o 24 1 proc.

W Czechosłowacji
lep ie j

Przeprowadzony w 1933 r. spis 
pojazdów motorowych w Czechosło­
wacji wykazuje 150.139 pojazdów, to 
jest o 33.413 (26,8 proc.) więcej niż 
w 1931 roku, kiedy został przeprowa­
dzony ostatni spis.

Wiadomość powyższa jest uzupeł­
nieniem wczorajszego artykułu wstęp 
nego o katastrofalnym upadku ruchu 
samochodowego w Polsce...

środkiem tezauryzacji, ale zara 
zem środkiem obiegowym . Log ic z ­
nie sądzićby należało, że z chw i­
lą „w yeksportow an ia " z Polsk i 
zw iększyć się w inny rezerw y w a­
lutowo zło te  Banku Eem isyjnego, 

a zarazem  i ob ieg p ieniężny, 
gdyż banknoty zlotowe spełn iają 
tę j.oię, jaką  dotychczas spełn iały 
częściowo dolary.

Jednakże mimo w yw iez ien ia  z 
Polski dolarów , rezerw y  Banku 
Polskiego nie zw iększy ły  się, 
lecz przeciw n ie zosta ły  zreduko­

wane,
a utrzym anie na tym  samym po­
ziom ie obiegu pieniężnego ozna­
cza w  tych warunkach

dalszy postęp ae flac ji. 
M ógłby ktoś pow iedzieć, że re­

zerwa, jaką  m ieliśm y w postaci 
banknotów dolarow ych  tezauryzo- 
wanych przez społeczeństwo, zo­
stała ząstąpiona przez monety 
złote, czy li społeczeństwo nadal 
posiada ukryre rezerw y i to w  
innej, lepszej form ie.

Oczyw iście, je s t n iesłychanie 
trudno stw ierdzić, czy wzam ian 
za dolary papierowe, nie wprowa­
dzono do Polsk i dolarów  złotych. 
Ze statystyki przywozu złota, o- 
publikowanych za p ierw sze 10 
m iesięcy, w idać pednak, że przy­
w óz złota w  tym  czasie w yn iósł 
tylko 92,1 m ilj. zl., a równocześ­
nie w yw óz je g o  w yn iósł niemal 
ty le  samo, t. j 87,4 u iilj. zł., a za­
tem  nadwyżka przywozu złota nad 
w-ywozem była
znacznie m niejsza od w artości 
wywozu banknotów dolarowych.

*  *
*

W  w iadom ości, dotyczącej bilansu 
handlow ego, k tó rą  podaliśm y w czoraj, 
zakrad ła  się om yłka d ru k arsk a  w ze­
staw ieniu rocznem. Pow yżej podaliśm y 
cy f ry sko rygowan c,

W  KILKU WIERSZACH
PRO JEKT ZAKUPIENIA BAW EŁN Y
amerykańskiej na kredyt, o którym 
niedawno pisaliśmy, jest podobno bli­
ski realizacji. Tranzakcja ma dotyczyć 
250.000 bel (półtoraroczne zapotrze­
bowanie Polski) wartości 15 milj. do­
larów. Amerykanie udzielają dwulet­
niego kredytu za pośrednictwem Ban­
ku Gosp. Krajowego. Chodzi tu m. in. 
o posiadanie w kraju zapasu surowca 
,.na wszelki wypadek” .

Minister Opieki Społecznej powołał

TYM CZASO W F PREZYD JU M  IZBY
UBc ZPIECZE n  SPOŁECZNYCH.

Na stanowisko przewodniczącego po­
wołany został K. Rożnowski, ponadto 
w skład tymczasowego Prezydjum 
weszli: wceprezes kby dr. H. W il­
czyński, Komisarz Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych dr. 
W. Chodźko, Komisarz Zakładu U- 
beznieczenia Emerytalnego Robotni­
ków b. min. Gustaw Simon, Komisarz 
Zaklaau Ubezpieczeń na wypadek 
choroby dr. W. Czar.iocki, oraz Ko­
misarz Zakładu Ubezpieczeń od W y­
padków M. Downarowicz. Na stano­
wisko p. o. dyrektora organizacyjnego 
Izby Ubezpieczeń Społecznych powo­
łany został ar. Micha! Zając, na o. o. 
dyrektora finansowego Witold Pawło­
wicz, na p. o. naczelnego matematy­
ka Piotr Moroz.

CENY BEKONU

na giełdzie londyńskiej wynosiły w  
dn. 5 b. m. w szylingach za jeden cwt 
(50,8 kg.): angielsk. 68 —  86, ir­
landzki 78 —  88, kanadyjski 68 —  72, 
duński 74 —  80, holenderski 68 —  74, 
litewski 67 —  72, polski 66 —  70. 
szwedzki 73 —  76. Ożywiona sprze­
daż w handlu detalicznym spowodo­
wała dobre zapotrzebowanie bekonu.

Rynek dla szynek peklowanycn u- 
trzymal się mocny. Za polskie szynki 
peklowane cena wahała się od 74 do 
76 szyi. za 1 cwt, przyczem kilka 
skrzyń sprzedano pc 80 szylingów. 
Ceny za polskie szynki w  puszkach 
dochodziły do 1 szylinga 1 pensa za 
jeden funt. Tendencja dia szynek w 
puszkach —  mocna.

Zmniejszenie wpływów
Funduszu Pracy

W  okresie od kw ietn ia do koń­
ca grudnia w p ływ y Funduszu 
Pracy  w yn iosły  58.772.000 zł., w 
tem w p ływ y ustawowe 42.098.000 
zł., zaś dotacja skarbu państwa
14.723.000 zł. i inne dochody
1.950.000 zł. W ydatki Funduszu 
P racy  w  tym samym okresie cza­
su w yn iosły  60.759.000 złotych, 
w tem wydatki na zatrudnien ie
37.363.000 zł., czy li 74 procent 
sumy prelim inow anej, zaś w y­
datki na pomoc dla bezrobot­
nych 22,5 m iljonów  zł., t. j. 63,5

procent sumy prelim inowanej.
Jak w idać z powyższego zesta­

w ien ia, Fundusz P racy  w  oan.. 
w ianym  okresie osiągnął znacz­
nie mniej, n iż to prelim inowano. 
P rzyczyną  zm niejszen ia aocho* 
dów Funduszu P racy  było prze- 
dewszystkiem  zm niejszen ie upo­
sażeń i zarobków robotniczych, 
co w płynęło na zm niejszen ie o- 
p ła t na rzecz Funduszu Pracy. 
D e ficy t pokryto kredytem  w  
B. G. K .

Kłopoty właścicieli
berlińskich domów

W  stosunku do obywateli polskich, 
którzy posiadają nieruchomości w 
Berlinie i innych miastach niemiec­
kich, zastosował rząd Rzeszy od 
Nowego Roku dalsze ograniczenia 
przy inkasowaniu komornego.

Obywatelom polskim wywozić bę­
dzie wolno tylko 65 procent czyste-
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l m \ i i  bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  T y  również w iesz dobrze, że kocham cię całem 
sercem i ca*4 duszą. D laczegóż w ięc m e chcesz mnie 
w ziąć?  —  pow iedziała wolno i z naciskiem.

Zerw ał się na równe nogi.
—  Jakto! kochasz mnie... naprawdę...
W  oczach jego  zajaśn iała radość.
—  Tak mnie kochasz?... Pow tórz to raz jeszcze...
—  Już i tak za w ie le  ci powiedziałam  —  szepnęła 

a z  oczów je j popłynęły łzy. Podniosła zalaną łzam i 
tw arz i spojrza ła  p rzeciągle  na Huga-

—  O Hugu, najdroższy, d laczego mnie zmusiłeś 
do tego wyznania...

A  po chw ili leża i a w jego  objęciach, łkając jak 
dziecko. U lega jąc przem ożnej chęci w tu liła  się w  jego  
ranrona, uniesiona szczęściem. N ie  śm iała jednak spoj­
rzeć mu w  oczy, w ięc ukryła tw arz na jego  piersiach, 
011 zaś ogarnął ją  ram ionami. Stali lak w  milczeniu, 
urzeczeni czarem chw ili. Serce Ireny chłonęło upojny 
nektar szczęścia, ale serce m ężczyzny w iło  się w ogniu 
rozterki.

Irena nie w idziała pobladłej tw arzy  Huga, słysza­
ła  tylko jego  przyśpieszony, n ierówny oddech, wym ow­
n iejszy od słów. Zdawało się je j, że Hug m ilczy, bo 
oniem iał ze szczęścia. Oparła w ięc jasną główkę na 
jego  ram ieniu z uczuciem n iewysłow ionej ufności.

—  Czy chcesz zostać moją żoną, Ireno? zapytał 
w reszcie.

Poruszyła g łow ą przekornie, jak  dziecko i zwolna 
odsunęła się od Huga.

—  Czy w iesz dlaczego płakałam, gdy wszedłeś tu­
ta j?  K ob iety  są takie warjatki...

—  N o  pow iedz dlaczego?

—  M yślałam , że mnie nie chcesz. By łam tak roz­
goryczona...

—  Ireno... K iedy to się stało... K iedy  mnie poko­
chałaś?...

—  Czy ja  w iem  . Może cię zawsze kochałam 
pow iedziała. —  N ie  pytaj mnie o to nigdy.

Istotn ie —  nie w iedziała, sama nie w iedziała, k ie­
dy się to zaczęło. K tóraż z kobiet potra fi odpowiedzieć, 
na takie pytanie. Czasami przypomni się jak iś  w iosen­
ny nastrój serca, powiada s ię : —  W tedy się spostrze­
głam, że kocham. A le  wiadomo, że zanim rozkw itł cu- 
aowny kw iat m iłości, to długo trw a ł w pączku. D eli­
katne płatki spoczywały zw in ięte i czekały swej pory. 
Irena spoglądając wstecz przypom inała sobie, że przez 
szereg la t w  sercu je j k iełkowało uczucie tk liwości 
dla Huga. Czy to możliwe... P rzec ież  dla obudwu żyw i­
ła  jednakowe uczucie od czasu wspólnej podróży okrę­
tem. Uczucie to przetrw ało aż do chw ili, g ry  jeden 
z m ężczyzn odszedł. Czyżby to było m ożliwe, że kocha­
ła obudwu m ężczyzn jednakowo, że w  grę wenodził tu-
łm  iq H/i . ___ -t i l    - % •

ja

ta j jak iś zaw iły  dualizm serca... N ie  znajdowała na to 
odpowiedzi. Rów n ież trudno odróżnić w  oDalu zlew a­
jące się barw y i odcienie. A przecież nie czuła nigdy 
niedosytu, nie zaznała n igdy rozterki sercowej ani 
przemożnej, a beznadziejnej tęsknoty do Huga. Żyw iła 
dlań uczucie wolne od pożądania, chociaż H ug był 
je j n iew ypow iedzian ie blizki i drogi.

—- N igd y  ci te j zagadki nie wyjaśn ię, Hugu, na j­

m ilszy —  pow tórzyła .— N igdy . D rog i mój. Jakaż 
byłam samotna i zgubiona...

Przycisnął ją  mocniej do r ie rs i.

—  Przebacz mi kochany. Był czas, gdym  sądziła, że 
jesteś słabym ‘ cz łow iek iem ; może d latego w łaśnie 
nie kochałam ciebie spoczątku rak, jak  teraz. D zisia j 
oceniam tw o ją  siłę —  a ja  tak potrzebuję oparcia.

Ongi p rzyrów nyw ała  obu mężczyzn do opo­
ki i do ruchomych piasków. Opoką byi Gerard. Teraz 

od_ jest n ią Hug. Role się odw róciły. N ie ra z  zdumiewała 
się wspom inając czasy, gdy tak bałwochwalczo czciła 
Gerarda. D zis ia j dopiero w idzi że to, co uważała za 
moc charakteru, było tępotą i że tysiąc i jedna cnót 
były przywaram i, które w  zaślepieniu miłosnem tłu­
maczyła sobie , jako zalety. Napróżno usiłowała p rzy­
pomnieć soDie choćby jeden  n iezw ykły czyn, lub ser­
deczn iejszy odruch, a choćby jak iś  dowód wyższości 
umysłowej. W  życiu codziennem rozczarował ją. w  ży­
ciu społecznem jako adwokat był zerem. Jakże nmgła 
tak się łudzić... Była zaumiona własną naiwnością.

A le  teraz nareszcie dobiła do celu. Jest uratowana. 
Skolei zaczęła roztrząsać przeszłość Huga. D w a ra­
zy stanął oko w  oko ze śm iercią. Był naprawdę boha­
terem. N a raz ił w łasne życie poto, by uratować p rzy ­
jaciela , potem znowuż ryzykow ał głow ą w  obronie ho 
noru jak ie jś  kobiety. Irena była zbyt dumna, aby się 
zastanawiać, czem była dla niego owa kobieta. W ie ­
działa jedno —  nie kochał je j.  To  je j wystarczało. 
A  w  te j chw ili w ie, ze ju ż  nic je j nie grozi. Znalazła 
opokę, na której oprze cały swój byt. O, jakże jes t
szczęśliwa...

Stała przed Hugiem  promienna i radosna.

(C . d. n .).

go dochodu, po potrącenie wszelkich 
wydatków na remont nieruchomości, 
świadczeń skarbowych i kcramnaL 
uych, odsetek hipotecznych itp. Na­
wet i ta część dochodu może być 
przekazywana do Polski tylko ja  
speejalnemi zezwoleniami.

Obywatele polscy zobowiązani są 
przytem do zakupywania niemiec­
kich papierów wartościowych, któ­
rych kurs na giełdzie jest niższy od 
kursu nominalnego. W alory te na­
bywać muszą oni po cerne nominal­
nej i tem samem ponosić większe 
straty,

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.66; frant france 

ski 34.84; frank szwajcarsk 472; 
funt szterling 28,95; marka niemie­
cka 211; szyling austrjacki 99,75; 
korona czeska 25,80.

Monety' Dolar złoty 8,93; rubel 
złoty 4 61,5

Dewizy: Berlin 211,50; Belgja
123,70; Gdańsk 173,05; Hoiandja 
357,75; Londyn 29,03; Nowe Jork
5,69; Nowy Jork kabel 5,70; Paryż 
34, PT; Praga 26,43; Szwaj car.i a
172,38; Włochy 46,78.

apiery procento\/e 3 proc. Poż. 
Budów1 a "a  41,50; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 51,25; 4 proc. Poż. Inwesty
cyjrra 106; 6 proc. Poż. Dolarowa
59,50; 8 proc. Poż. Dillonowska
71,50; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna
58,38; 7 proc. Poż. Dolarowa W ar­
szawy 53; 7 proc. Poż. śląska
62,50; 4,5 proc. Listy Zast. Ziemskie 
51,25; 7 proc. Listy Zast. Ziem. Do­
li r. 42,25; 5 proc. L. Z, T. K. m.
Warszawy 64; 8 proc Listy Zast.
m. Warszawy 54.

Akcje: Bank Polsk 85,50; ^lilpop 
10,80; Starachowic. 10,40; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr Cukru 17,50; Ostro­
wiec 20,50; Modrzejów 3,05; Ha- 
berbusch 39.
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^Stanisław Piasecki

Sztuka Grzymały i je j recenzenci
„C zw arty do brydża", kom edia A. Grzym ały-Siedleckiego w  Teatrze  Nowym

N aganka I .sztuk, które ostatnio w idzieliś-

Rozm yślnie opóźniłem  napisa- ^  w  , W arszaw ie. Jeśli np. 
nic recenzji z sztuki Adam a K rzyw icka  napisze sobie w  re- 
G rzym ały - S ied leck iego „C zw ar- « « * , ! ,  ze spraw y poda,pe­
ty  do b rydża", w ystaw ionej przed W ™ *  la t d w d z ie s tu  n ^  e 
kilku dniami w  Teatrze Nowym , ^ t o d z ą  dzieci, gdy rot, nocze ,-

Ciekaw byłem , jak ie  zajm ą wo- ™  słusznie P° ^  ^  * ” ie , . . , • , • • kowski grane sa w  W arszaw ie
bec m ej stanowisko m m  recen- /  B t
zenci pism warsz zrskich. Powo- d w i; i " ne s ^ u t a . ^ H e  na tym
dy zaś ij cieki rości są prosce: ^ m y m  m otyw ie („R o a z in a  SJo-

mc w  umskiego i „N ig d y  m c r ic  v  s
domo" Shaw a), a p rzy ję te  przy-

sam odłam

Od szeregu lat jes t Grzymała, 
w  sposób najbardziej bęzwzględ- .
ny i bezprzykładny, zw alczany c ^ n if  JT202. en , ,

. „  .i i i i -  krytyki, k tóry  teraz w  problem ie
przez „pew ien  odłam krytyk i C r* - ,™ * '*. . . - przedstaw ionym  przez Grzym aię
w arszawskiej. D laczego op w łas- 1 . , . .

. łi • v. * w idzi mcosc, jesJi taki np. aka-
m e sposrod wszystkich t. zw. p i­
sarzy praw icow ych , na jza jad le j 
jes t zaszczuwany —  trudno do- ^
ciec.Dość, że tak jest. N iechno 
tylko w ystaw i

demik Rzym owski ogran iczy 
poprosi u do wym yślan ia

Grzym ale, a drugi akademik, 
4 4  .  przekorny zazw ycza j Irzykow ski

cos w  ea rze, zasugestjonować slow-
ju z s fora  pow arku je groźn ie, ju z  q a(hversarza Boya,
brzm ią nawo yw am a: „huzia  .e z ni co nipdawno pi
huzia ! wez g o ! , albo tez  orga- sał o skojarzen iach dwuzero-

owakowskiemu, użyje w
, * swe i recen ? '' porównania o „p io-

k iedy G rzym ała p isyw ał korne- w  „ ^ , 1"

n izu je się w ed ług wszystk ich  re- Nowakow skiem u, użyje w
guł nagankę. P rzez  k ilka lat, ____ . _______

, , *, runie, k tóry  trzasnął w  u rynał"
d jo  - farsy , le itm o ywem  o r z j —  to j uż doprawdy wszystko się 
k ó w . naganki było, ze m e przy- kończy T f u ;
stoi szanującemu się p isarzow i _  . . .  , . . „
zn iżać do fa rsy , że to wstyd i Dramat rozbitej rodziny
zrezygnow an ie z poziomu. S tały Sztuka Grzym ały jes t dla mnie 
los za życ ia  kom edjopisarzy w  przedewszystkiem  d r  a m at e m 
Polsce, od najw iększych : F red ry  r o z b i t e j  r o d z i n y .  Rpo- 
i Bałuckiego, począwszy. N ie  łecznego, szerszego charakteru 
uszedł go i Grzymała, choć je - nabrać musi ten problem  za lat 
sterm pewny, że o w ielu  dzisiej- kilkanaście, k iedy w  dzieci ich 
szych sztukach z t. sw. „pozio- dzisie jszych  rodziców  odezw ie 
mem“  n ic potomność w iedzieć się traged jam i ta lekkość i  łat- 
n ie  będzie, a taka np. „Mam an wość, z jaką  rozw iązu je się d ii i 
do w z ięc ia " będzie za la t kilka- od ręki m ałżeństwa, zaw ierane 
naście czy k ilkadziesiąt n ieraz n ieopatrznie w  nienormalnych 
wznawiana, jak  wznaw iane są wojennych czasach. Rodzice ma-
obecnie kom edjo - fa rsy  B liziń - ją  na swe uspraw ied liw ien ie  he­
skiego, czy Ruszkowskiego. | donistyczny punkt w idzenia, któ
N ow a sztuka Grzym ały, „C zw ar ry  zresztą w  bo; izm ie czy russe- 

ty  do brydża", choć nosi na a ii-  Kamie znalazł teoretyczne a- 
szu tytu ł „kom ed ji", za licza  się sadm enie M am y się do końca 
ju ż do innego rodzaju. Z koine- życia  m ęczyć za to, żaśmj się 
d jo - fa rsy  "rzeszed ł S iedlecki nie a o b ra i.. C z y n ie  lep ie j s.ę 

dramatu, 44ał rzecz głęboko rozejść?  Gzy to nie oczyści at- 
przernyślaną, sztukę z zagadnie- m osfery nawet dla wychowa .a 
nien at zarów no vi tło oby- dziec i?  W  tym  rachunku, enoć 

w e. jak  subtelną w  rysun- niby i o  dzieciach mowa, nie
psychologicznym . A le  to by- bierze się tylko pod u w «ge

najm niej nie zbiło naganki z u c z u ć  dzieci, ciężkich urazów 
V m gnieniu oka 'psych iczn ych , w yw oływ anych  ro 

1*0*1 pi zestaw iono i okrzyki zejściem  się rodziców  w  dziecin- 
,,h u z ia !" brzm ią podawnemu.j nych duszach, pow iedzm y po 
N ie chodzi przecież o to, co GrzyJ freudowska-: kompleksów boles- 
mdła napisał, ale że t o  napisał nych i głęboko zapadłych w  u
Grzym ała. Zupełnie wystarczy, 
żeby w yrok na sztuką był ju ż

szę dziecka, kompleksów, tyóre 
kiedyś muszą u jaw n ić  się tra-

wydany zgóry, zaczem  nie po-, g iczn ie  i będą się domagać roz-
trzeba się nawet trudzić uza- w iązania.

Dram at indywidualny*, posta­
w iony w  sztuce Grzym ały, jest

sadnieniem. Naw ym yślać i tyle.

S z ą n ta ł w e w n ę trzn y dramatem społecznym  ju tra  i  to
U form ow an ie s ię  w yraźnego jogo  p raw dziw a ranga. Przed  

fron tu  an tygrzym ałow ego stwa- dwudziestu kilku la ty , 'k ie d y  to 
rza dla recenzenta, za licza jącego  par. W ładysław  Denhell porzu
się do tego  samego obozu, co 
Grzym ała, sytuację trudną i 
skomplikowaną. Czyteln ik  bo­
wiem łatwo może dojść do wn io­
sku, że skoro je s t to wojna, a w  
dodatku w o jna  o wyraźnymi cha­
rakterze politycznym , to  gdy je ­
dni unisono ganią, drudzy, po­
pi ostu z  o b o w i ą z k u  w o jen ­
nego, muszą chwalić, bez w zg lę ­
du na to, czy im się sztuka G rzy­
m ały podoba, czy też nie. Sytua­
cja taka sta je  się źródłem  pew ­
nego szantażu wewnętrznego. 
Krytyk, dbały o zachowanie u 
czyteln ika op in ji o swej bez­
stronności, choćby chciał o sztu­
ce G rzym ały napisać o ’ ilka od­
cieni serdeczn iej, m iarkuje się .i 
hamuje, żeby go nie posądzono
0 k ierow an ie się motywami 
ubocznenii. Cel naganki jes t w  
ten sposób osiągn ięty  Dodwój- 
n ie : n iety lko grzm ią nagany, ale
1 pochwały strony przeciw nej 
zostały sparal źowane.

Ja tam ani myślę ulec te r  1  
szantażow i. Zbyt w yraźn ie w  
tych recenzjach, które w ypow ia­
dały sąd u jem ny o „C zw artym  
do b rydża" brzm i nuta zaciekło­
ści osobistej, zbyt w yraźn ie czu­
je  się w  nich w p ływ  atm osfery 
kuluarowych rozgryw ek, #J™ nie 
nabrać najgłębszego wstrętu  do 
wszelk iej taktyki reccn.-**^- j  i 
nie trzym ać się nadal jedynej 
m ożliw ej m etody: piszę to, co 
myślę. A  myślę, że sztuka G rzy­
mały jest najlepszą z jego  sztuk, 
‘ że je s t  sztuką, znam ionującą rze 
teiny w ysiłek  pisarski, że Jest 
sztuką pod 1 - dym v - ’ ędem in­
teresu jącą i że w ęzeł dram atycz­
ny jest w  niej zaw iązany tak 
mocno, jak  w  m ało której z

c ił żonę dla pięknej pani H e le ­
ny, wypadki rozb ijan ia  rodzin 
nie by ły  tak częste, jak  dziś. Dra 
mat, jak i przeżyw a córka Den- 
hella, studentka medycyny, Ka­
m illa, która z dzieciństw a w y­
niosła poczucie krzywdy, w yrzą ­
dzonej je j matce przez o jca  i ob­
cą kobietę, w yda je  się nam dziś 
jeszcze dramatem indyw idual­
nym. Jutro nabierze i*n ego  zu ­
pełnie znaczenia.

W yczu ł to  G izym ała  przen ik li­
w ie  i ten nowy, z jaw ia ją cy  się do 
p iero problem, oddał w  psycholo- 
g j i  K am illi z przedziw ną in tu i­
cją. Dawna, stara sprawa sprzed 
dwudziestu la t m iędzy o jcem  i 
matką, pozorn ie nie is tn ie je  w 
duszy K am illi. M atka dawno nie 
żyje, tam ta kobieta także, z o j­
cem, tym czaru jącym  choć sła­
bym „papusińsk im " zgoda jak- 
najlensza. A le  Kompleks k rzyw ­
dy m atczynej i n ienaw iści do 
tam tej kobiety ty lko śpi w  pod­
świadomości. I  przychodzi jego  
wyładowanie tragiczne. K a im lla  
pokochała m łodego chirurga, 
Boby'ego Swanna. Ten  zaś 
Swann okazuje się synem pięk­
nej pani H eleny, która kiedyś 
odebrała m ałej K am illi ojca, a 
matce K am ilu  —  męża...

M iłość zagóru je oczyw iście 
nad starą krzywdą rodową (a  
po jęc ie  k rzyw dy rodow ej jest 
ciągle żywe, choć daleko est :ś- 
my od czasów Rom ea i J u 'j i ) .  
A le  dram at duszy K am ili nie 
jest przez to m niej bolesny. M i­
łość, p ierw sza miłość, zmącona 
została goryczą. K to  w ie, czy się 
ta gorycz jeszcze kiedyś nie ode­
zwie... W in y  rodziców  nie koń­
czą się w  nich, przechodzą czę­

sto, o jakże często, na dzieci. Są 
jedynem  w łaśc iw ie  źródłem 
prawdziwego, bo n iezaw in ione­
go, dziedzicznego tragizm u w 
życiu. I  źródłem , z którego p ły­
nie po jęc ie  poczucia odpow ie­
dzialności wobec przyszłych po­
koleń.

W a rs z a w s k i typ e k
Tego  poczucia odpow iedzia l­

ności, i w ogóle  poczucia w szel­
k iej odpow iedzia lności, pozbaw io­
ny je s t bohater sztuki Grzymały, 
pan W ładysław  Denhell, n a jle ­
p ie j i na jśw ietn ie j narysowany 
typ  w  „C zw artym  do b rydża". 
Tak i elegancki pan, k tóry chciał­
by się wym igać od w szystk iego 
w życiu, co może być n ieprzy­
jemne, typek warszawskiego 
przedwojennego lowelasa, by­
walca od Loursa, ongiś polu ją­
cego zawodowo na kotFetid, te­
raz gryw a jącego  w  brydża. N a j­
większe zm artw ien ie jak ie  może 
być w  życiu  —  to że brakło 
czw artego do brydża, lub że na­
p ięty  ju ż  f l ir c ik  d jab li w z ię li. I  
na takiego w łaśn ie jegom ościa 
spada ten cały kram  z córką, 
która zakochała się w  synu daw­
nej je go  kochanki! Przeszłość u- 
pomina się o zdanie sprawy, a 
pan Denhell nie p rzyzw ycza jony 
jes t do zdawania sprawy z cze- 
gokolwieK. Od tego ma p rzy ja ­
ciela  z la t dziecinnych, pana 
Cyprjana, k tóry  wszystko za n ie­
go za łatw ia . N iech  i teraz on się. 
kłopocze W obec dramatu —  
Denhell sta je  bezradny, nie ro­
zumie go nawet W ina, odpo­
w iedzia lność? Ach, czemuż K a ­
m illa musiała się w łaśn ie zako­
chać w tym  Sw annie! Żeby nie 
to, nie byłoby żadnego dramatu. 
(T e g o  samego zdania zdają  się 
być krytycy, zw alcza jący G rzy­
małę, schodząc do poziomu Den- 
h e lla ).

P rze d staw ie n ie
Na n iem ożliwości zrozum ienia 

dramatu przez ptasi, low elasi 
móżdżek Denhella, tego samego 
Denhella, k tóry jest tego drama­

tu sprawcą, polega kontrast w 
sztuce, k tóry pozw olił Grzym ale 
nazwać ją  komedją. Cała kome- 
d jowość —  to w łaśn ie owo zet­
knięcie się komedjowrej : psy­
chiki fig u ry  Denhella z drama- 
tycznością sztuki. E fek t ow ego 
zetknięcia za trac ił się nieco w 
grze R ó ż y c k i e g o ,  który nie 
um iał się wczuć dostatecznie w  
sylwetkę podstarzałego low ela ­
sa (coby  z tego p o tra fił zrobić 
n. p. S tan is ław sk i!). Zato cała 
reszta obsady gra  koncertowo. 
J e z i e r s k a  w  ro lę  K am illi 
w łożyła cały swó.j wdzięk i tę 
aktorską siłę, która polega na 
przeżywaniu ro li od wewnątrz. 
Z n i c z  najprostszem i, naj- 
oszczędniejszcm i środkami stwo­
rzył wspaniałą postać p rzy ja c ie ­
la domu, Cyprjana. Z i e m b i ń- 
s k i in te ligen tn ie  i bardzo p raw ­
dziw ie zagra ł Swanna. R eżyser­
ia B o r o w s k i e g o  doskonała. 
W nętrze J a r o c k i e g o  urzą­
dzone ze smakiem.

Przedstaw ien ie , które warto i 
trzeba zobaczyć. Sztuka, która 
zostaw ia coś w  umyśle słucha­
cza, pobudza do m yślenia i po­
rusza problem  ważny. W ażn ie j­
szy, niż może się nam dziś zdaje.

Mówią... piszą...

D ł u g
Adam  Heydel, p ro fesor ekono- 

m ji Uniwersytetu  Jagiellońsk ie­
go. w ydał m onogra fję  o Jacku 
Malczewskim , uprzedzając fa ­
chowych h istoryków  sztuki i 
speców od krytyk i artystycznej. 
Z książki te j, w  entuzjastycz­
nych słowach zdaje sprawę prof. 
W ł. Folk iersk i w  ostatnim  nu­

merze „M yśli N a rodow ej". R e­
cenzja końezy się słowam i:

„Na zakończenie jedno życze­
nie pod adresem wydawcy: niech­
że jaknajszybciej wynajdzie nie­
fachowca, któryby z równym 
sukcesem przedstawił nam wiol 
kość i upadek ekonomii politycz­
nej. Dług ten, u prof. Heydla za 
ciągnięty, domaga się rychłej 
spłaty!"

O p e ra  p o zn a ń s k a
w bieżącym sezonie

T ea tr  W ie lk i w  Poznaniu wy- Przyw rócen ie  subwencji, choć-
staw ił niedawno operę M ozarta 
„Cosi fan  tu tte". P rem jera  ta 
stała się wydarzeniem  muzycz- 
nem nietylko Poznania, ale i ca­
łe j Polsk i z uwagi na to, że ar­
cydzieła mozartowskie na sce­
nach polskich nie były jeszcze 
wystaw iane. W ed ług op in ji pra­
sy poznańskiej, przedstaw ien ie 
wypadło św ietnie, przynosząc 
chlubę nowej dyrekcji Opery, 
k ierowanej przez Z. Latoszew- 
skiego. Sukces ten należy tem- 
bardziej policzyć na dobro po­
znańskiego zespołu operowego, 
że pracuje on niemal ideowo, bę­
dąc pozbaw iony w  bieżącym  se­
zonie subwencji m iejsk iej oprócz 
gmachu teatra lnego i orkiestry.

by w  wysokości pięciu tysięcy 
m iesięcznie, zapewniłoby Operze 
poznańskiej oparcie m aterjalne, 
niezależne od zm iennej frekw en ­
c ji publiczności. W yją tkow a kon 
junktuia. wyn ikająca z rozbicia 
opery w arszaw skiej i zamknię­
cia oper w innych miastach, po­
zw oliła  tutejszemu zespołow i po­
zyskać w  bieżącym  sezonie w y­
bitne siły  i postaw ić Operę na 
wysokim poziom ie. U trzym anie 
tej tak dobrze pracu jącej p la­
cówki muzycznej jes t kw estją  
prestiżu państwowego, z  uwagi 
na naszego zachodniego sąsiada, 
in teresującego się żywo każdym 
objawem  życia ku lturalnego te j 
dzielnicy.

P ® @ t a  „ f e o l ^ s a n k i  J o d ł o w e ! "
Wśecj-dr ku czci Jsrzeao Lieberfa w «ps\e

Sam tytu ł ostatniego, 
śm iertnego zbioru w ierszy  L ie 
berta „Kołysanka jod łow a " jest 
znakiem losu, jak i spotkał poe­
tę :

„Resztka życia kołata 
Lecz już płuca wyplute...
Jeszcze jeden dzień lata 
Gruźlikowi nad Prutem 
A  tu z każdym dniem jodły 
Stokroć w lipcu wonniejsze... 
Cóż, i jodły zawiodły,
Nie pomogło powietrze...
. Poprzez wonność jodłową 
Pójdą, każde w swą stronę. 
Ciało —  w ziemię lipcową, 
Dusza w  gó-y zielone".

Jerzy L ieb ert umarł na gruź­
licę Za życia  w ydał tylko dwa

Po- tomiki w ierszy „D ru ga  ojczyz- jt g o  byki walką o postęp w e ­
na' ‘ i „G usła". „K o łysanka" była wnętrzny, o doskonalenie się.
dla n iego naprawdę kołysanką 
śm iertelną, n iektóre w iersze te­
go zb ioru  są urv7ane, niedokoń­
czone, V  rękopisie zam iast za­
kończenia b y ły  stro fy  wykrooko- 
wane, bo L iebert nie m ógł napi­
sać w ięce j. W iersze przecinała 
śmierć.

W  w ierszach L ieberta, jak  mó­
w i .W ierzyński, „pod  każde słowo 
można podłożyć niedolę człow ie­
ka". P o p rze z  p o e z ję  p rz eb ija  dą-
sza człowieka. L iebert był ża r li­
wym  chrześcijaninem , poezja

Z nauki I sztuki
L ile ra tu ra

—  Unii, pisarzy narodowych w 
Niemczech. Na zebraniu Ponklubu 
Niemieckiego powołano do życia no­
wą organizację p. 11. „Unja Pisa­
rzy Narodowych". Przewodnicz,ąeym 
obrano łLmsa Johst a. Organizacja 
ta stanowić ma konkurencję dla or­
ganizacji Ponklubu i opierać się ma 
nio na zasadach przedstawicielstw 
państwowych, locz narodowych.

— Artystyczne poranki poetyckie. 
Reduta łącznio z Kołem Polonistów 
łJ. W . w dn. 14 b. m., w niedzielę, 
o godz. 12-ej rozpoczyna cykl po­
ranków poezji współczesnej. Każdy 
poranek będzie sio składał z krót­
kiej prelekcji oraz z rccytacyj w 
wy konaniu artystów dramatycznych. 
Pierwszy poranek będzie poświęcony 
Kazimlerzc 'Iłłakowiczównie, następ­
ne zaś przedstawią twórczość Leś­
miana, Tuwima, Lochon.a, W ierzyń­
skiego, Broniewskiego, W ittlins, Pa­
wlikowskiej, Iwaszkiewicza. Cykl 
będzie zamknięty uroczystym poran­
kiem ku  czci Norwida.

\ f
Teatr

—  Plany repertuarowa teatru w.
Najbliższą premjera T. Narodowe­
go będzie „M arja Stuart" I ’ r. Schil­
lera w transkrypcji poetyckiej Stan. 
Miłaszewskiego. Główne role graią: 
Panccwiczowa, Malicka (rola tytu­
łowa), Jasińska, Lcszczyńsk1, Sta­
nisławski, Chmielewski, Duszyński, 
Sawam, Dominiak, Roland. W trak­
cie prób specjalne konferencje dla 
aktorów organizują prof. prof. Łem- 
picki i Tretiak. Reżyseruje Borow­
ski

W  T. Lotnim Zbigniew Ziembiń­
ski przygotownąje „Ivara Kreugcra", 
nową sztukę J. Tepy, autora głoś­
nej „Friiulein Doctor". Rolę tytu­
łową grać będzie Węgrzyn, główną 
kobiecą —  Lintlorfówma, pozatem na 
czele licznego zespołu wystąpią: Bo- 
necki, Kurnakow-iez, Znicz, h'nv- 
dziński. Prcm.jora spodziewana jest 
dopiero w końcu lutego.

Najbliższą premjcrą T. Nowego 
będzie sztuka Marjusza Maszy oskie­

go: „Tak, a nie inaczej", grana w 
r. ub. w Krakowie. (Hówmo role bę­
dą grać: Lubieńska, Łapiński i sani 
autor, (b)

—  Nowa premjera teatru enspe- 
rymentalnego. Krakowski leatr eks­
perymentalny obok „Fauna" pzy- 
żcwskiegó zoniior/.a wystawić wido­
wisko antyreolistyezuc Jtwa Kurka 
p. t. „Anno Santo 1933". (b )

—  Rękopisy Pagnola na licytacji.
W Paryżu sprzedano na licytacji 
bibljofilskicj rękopisy M. Pagnola, 
autora „Pana Topaza", ,Marjusza", 
„Fanny". Szkic „Pana Topaza" i 
•rękopis^ńJazzu" osiągnął cenę 2P00 
franków. Maszynowy* odpis „Pana 
Topaza, z którego robiono przekład 
rosyjski, sprzedano za 470 franków.

(b )

—  Trzydziestolecie pracy W ę­
grzyna i Jaracza. "W r. b. trzydzie­
stolecie pracy scenicznej będzie ob­
chodził Rtcf. Jaracz i Józef W ę­
grzyn. Obaj pochodzą z Małopolski, 
gdzie pracę aktorską rozpoczęli w 
jednym i tym samymi teatrze, m ia­
nowicie w teatrze Gabryelskiego w 
Krakowie, przy ul. Krowodcrsk ej.

(b )

Pilniakr nie puszczają
d o  P o ls k i

W  polskich kolach literackich 
wywołała dużą sensację sprawa 
zaproszenia do W arszaw y sowiec 
kiego literata , P iln iaka. Jak w ia ­
domo, polski Pen - K lub zw rócił 
się do P iln iaka  z o iic ja ln em  za­
proszeniem  i w izy ta  ta spodzie­
wana była w  początkich b. m.

P iln iak  jednakże na to zapro­
szenie całkow icie się nie ode­
zwał. W yw ołu je  to domysły, że 
nie otrzym ał on od w ładz so­
w ieckich pozwolen ia na przyj zd 
do Polsk i, gdyż podobno, po 
ostatn iej je go  podróży amerykan 
skiej, rządzące czynniki sow iec­
kie nie uważają za wskazane wy 
puszczać tego p isarza zagranicę.

M u zyka
—  Nowe kompozycje. W najbliż- 

szy-rn czasie ukaże się nowa kompo­
zycja Boi. Wallck-Walcwskięn’0, p i­
sana na chór mieszany a capolla. 
Nosi ona tytuł „S ą 't.1 pieśni góral­
skich z Podhala i wzbogaci naszą 
literaturo chóralną zbiorem moty­
wów podhalańskich, opracowanych 
szcścioglosowo. b )

—  Sukces Turskiej-iJandrowskiej 
w Paryżu. Ewa Turska-Baudrowska 
śpiewała wczoraj na koncercie or­
kiestry „Colonne" w Paryżu. Ban- 
drowska była entuzjastycznie przyj­
mowana prz.oz publiczność, (b )

—  Brachocki —  prof Kon ser wat. 
w Katowicach. Profesorem Konser­
watorium Muzy c/mego w Katow i­
cach został Aleks. Brachocki, pia­
nista polski, który pracował w V- 
mcryec. Był uczniem Stojowskiego 
i Paderewskiego, koncertował prze­
ważnie w Ameryce. Placówkę kato­
wicką obejmuje bezpośrednio po fc- 
rjafh świątecznych Bożcgc Naro­
dzenia. (b)

—  Nowe operetki w teatrze „8 m. 
30'. Teatr „8 111. 30" rozpoczyna 
próby z nowej operetki Millera 
„Szarotka". W  bieżącym sezonie ma 
również być grana operetka Jerzego 
Petersburskiego: Kochanka z c- 
kranu" z librettem T. Stacha, (b )

P las tyka
—  Pośmiertna wystawa prac W in­

centego Drabika. Komitet uczczenia 
pamięci znakomitego artysty deko­
ratora Wincentego Drabika urządza 
w Zachęcie wystawę pośmiertną 
prac artysty. Wystawa zawierać bę­
dzie szkice, projekty, makiety oraz 
pejzaże i portrety olejne. Otwarcie 
wystawy nastąpi dn. 13 b. m.

Medycyna
—  Szczepionka przeriwtyfusowa.

W  Pa.11 ukraińskim Instytucie Bak- 
terjologicznym im. prof. Mieczni­
kowa w Charkowie została wytwo­
rzona szczepionka, której zastosowa­
nie chroni przed zarazkanu tyfnsu 
plamistego. Przeprowadzone do­
świadczenia potwierdziły skutecz­
ność działaniu szczepionki

„U czyn iw szy  na w iek i wybór, w  
każdej chw ili wyb ierać muszę".

To  też w czora jszy  w ieczór w 
sali IP 3 ‘u stał się przedewszyst- 
kiem hołdem poetów  dla czło­
wieka, a dopiero w drugim  rzę­
dzie hołdem poetów dla poety.

Ostatnia sala „ IV  zim owego 
salonu IP S T i"  była pełna po brze 
gi. Po  wstępnem przem ówieniu  
Kolon ieck iego czytano i recyto­
wano w icrszŁ . L ieherta , a na- _ 
stępnie czyta li swoje u twory St. 
Laiiński, Ant. Słonimski, W ład. 
Broniewski. Kaz. W ierzyńsk i i 
Józe f W ittlin .

Słowa L ieberta  m iały dziwny 
urolc odezwania z za grobu. P o ­
przez bezlitosną analizę dni zb li­
ża jącej się śm ierci, m ajaczenia, 
m odlitwy, aż do „P iosenk i dc 
W arszaw y" wszystkie by ły  p rzy j 
rnowane ze wzruszeniem . W idać 
było, żc publiczność oklaskuje 
nie wykonawców, ale samego 
poetę. „P iosenka do W arszaw y" 
w yglądała  na rozm owę L ieberta  
z tą W arszawą, która zebrała się 
dla uczczenia jego  pam ięci.
„Coś solą w oku naszych miast, 
Warszawo! Kocham nóg twych rytm 
Twój spleen, twój lombardowy kwit, 
Co oko piekł nie jeden raz...
Twój akcent w uszach moich brzmi 
I mimo klątw, krakowskich gróźb —  
Kocham twe cuś i twoje ktuś 
i czarujące zawsze ji...“

A  potem dalej, p rzy  zakończe­
niu :
„To pewne —  niema w tobie zdrad, 
Ty w oczy nasze patrzysz wprost,
A brus twój wydać może głos,
Na dźwięk którego Norwid bladł...
O, miasto pierwszych, moich łez, 
Bladziutkich uczuć— słodkich drzazg, 
Anielstwa mego, Bożych łask...
I pierwszych burz, i pierwszych

[klęsk!"
W  dru g ie j części Baliński czy­

tał w iersze, Broniewski pow ol­
ny, zam yślony po cichu odczyta? 
„E le g ję  na śm ierć Ludw ika W a­
ryńskiego" i „Bakunina", Sło­
nimski zmęczonym głosem  dekla­
mował „H am letyzm ". W ierzyń ­
ski, wysoki, prosty, m łody —  
wniósł z sobą w ia tr i szum, za­
dudnił recytacją  „M rozu ", ode­
tchnął szeroko recytac ją  „Ja ­
łow ca" z tomu „G orzk i uroclazj". 
Na zaKończenie W itt lin  czytał 
„H ym n o łyżce zupy", „K o łysan ­
kę dla m ojej córeczk i" i „P ieśń  
w ig ilijn ą  o Adam ie M ick iew i­
czu".

W ieczór skończony. Z. B
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TEATRY

W IE L K I' DiiS opera Gounoda 
Faust" * Lipo- ską. Jutro opera 

Bizeta „carm en" z występem W.
\Vermińsk:ei.

NARO D O W Y; Dziś i jutro kome- 
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Grzymały - Siedleckiego „Czwart;, ao 
brydża z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TE ATR  LE T N I: Dziś i jutro ko* 
meuja Derala „Towariszcz" z Ćwi­
klińską, Janecką, Leszczyńskim 1 
Kurnakowiczem.
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Grn-
Dzifc i jutro operetka „
'oyu“  z Kulczycką, Halamą i 

dzińsktj. i ____
CYRK STANIEWSKIC i L N ow y ' 838 83 934 70 12062 260 303 6S4 ’ 

program świąteczny. Codzień 2 przed —  —

R A D JO
ProgTa ir sta ły

ogłosiliśmy we wczorajszym odcin­
ku r.djowym (,.ABC“  Nr. 8 ). W 
programach dziennych opuszczamy 
punkty stereotypowo sie powtarza­
jące, zaznaczając tylko xłchylenia 
od nich.

Środa, on. 10 styczn ia

Poez. audycji 7,00, koniec 23„3o 
16,55 Konc. cnoi-u „H arfa" p. d. W 
Lachmana. 17,20 Tr. ze Lwowa: Re* 
cital wioloncz D. DancZoWskiegO 
17,60 Skrz. poczt. roln. 18,00 Odczyt 
o Pindarze — A. Turyn. 18,20 Tr. 
ze Lwowa: Wesńła audycja. 20,00
Konc. ork. syfnf P. R. 1 J Gluziń- 
skiej-Makuszyńskie; (sof.,). 21jOO 
Felj. „Marmurowa elegja" —  St. 
Podhorska-Okołów. 21,15 Recital 
skriypc. E. Umińskiej. T l  t
Krakowa: Odczyt w ję. esperanckim. 
22,20 Muz. tan, t  rest, Gastronomja.

Czwartek, In  11 stycznie.

Początek audycji 7,00, koniec 
23.30. —  12.05 Płyty Tańce jwl- 
skie. 12.33— 13.05 Płyty: Poematy
symf. 15,40 Tr ze Lwowa: Kom
zesp. sal. T Scredyńskiego. 16.40 
Układanie jadłospisów —  M. Morż- 
kuwska. 16.55 Recital śpiew 1. Bardy 
(sopr.). 17.J5 Uiwory fort. na 1 ręce 
— L. Urstein i J. Lcfeld. 17.50 Kącik 
dla mbdz wiejskiej. 18.00 Upfzttny- 
slowńenc Polsk —• 2 Szempkńsk', 
'8.20 Słuchowisko: ,,Dt. Przy ram” 
B. Winawera, 20.00—22.00 Konc.

706 78 7001 301 500 8 73 697 742 ! mV ekkiei :. ork- l ’- R-> T - Faliszew
47 d li  440 (piosenki) i B. Ginzburg (wiol.).
47 838 911 8031 4a 332 449 610 ■- pr,erwie (Ł i . f j )  Rkrz. pc Zt.

stńwieftia o 4.30 pp. i S.i5.

W Y51AW Y
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INSTYTUT PROPAGANDY SZTU
KI: Salon Doroczny. ........... -  - ■-—■* - - -  -- ---  

ŻACHlilTA: Dziś nieczynna. W  696 706 19174 201 353 4u7 522 85 
sobotę otwarcie wystawy pośm.er- 95 ęf^Q 90

wylaw AM- ‘0006 54 129 287 324 412 49 703
nowskToj, M inkiew iczow i i R. Ze 10 19 33 86 988 92 „1058 210 18 
rycha. , 3u8 48 494 984 674 756 817 924 39

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 54 b5 97 22055 121 26 624 691 90 
M aja): Wysła: - namiątek po Steta ■ 23016 98 932 667 24023 55 206 42

n,ei c A A O W U r a  7 ' 6 7  7 8  5 0 8  6 4 8  7 1 3  2 5 0 0 1  ' 1 0  3 1 6KAMIENICA BARYC^K.O\Vc jdb-o-* POO ori £C- . on1- ornot
ry malarstwa foisk;ego K IX  i X X  538 45 89 657 844 990 26082 34o
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 98 158 505 78<± 929 27130 234 4- 
malarstwa. ,328 34 414 50 793 864 28118 79 341

DOM SZTUKI (N. świat 27): Wy- 435 59 536 65 660 806 959 88 29030 
stawa dzieł sztuki juijusza Kossaka. 207 380 527 67 733 343 972.

45 54 804 j j  9U5 30 11W. 00 34 79 209 344 422 713 -1 oo -  3„ „
104 40 276 341 44 455 98 517 63 S42 945 49 82 92276 523 53 72« 85 ' o3 36056
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577 604 19 50 716 925 32 94 96095 
531 958 86 9 7356 407 60 530 60

MUZEUM A R »M E (jLoU iU Z i>K  
inL Erazma Majewskiego (Pałac 
Ltnszics) otwar w urody, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

k o n c e r t y
ITLHARM ONJA: W  ju ą tek  w ielki

30038 167 84 200 10 24 76 84 
310 21 86 4 l6  587 605 727 899 927 
48 58 31211 364 451 76 509 706 
831 964 85 32006 17 351 442 574 
610 53 840 71 983 33032 109 9o 
338 453 90 591 96 645 785 94 958

koncert symfomczny p u d "  dyrekcją 34029 11 245 320 92 560 013 71-3
J Horenszteina. Solista: Altred Cortot. 85 839 908 35039 48 86 102 91 226 
' KONSERWATORJUM: We wtorek 3l3 445 571 93 617 753 71 80 809 
16-go b. ffi. recital fortepianowy Sta- 934 35029 68 185 304 603 43 730

1 87 811 37021 27 221 587 95 638 98Beetnoven, Chopin, Scarlatti, Dcbus- , 5 , Q„ . . .
sy. ChabWer : Monycor. 752 99 835 40 49 38013 56 183 281

514 23 604 86 87 92 712 885 948 
55 78 39076 136 86 335 122 528 96 
957.

40095 108 20 59 231 305 7 417 
20 76 95 557 90 92 982 88 41526 
619 76 738 853 74 945 42100 76 

A licja 207 49 322 83 572 6»2 929 33 43012 
|133 87 349 58 422 61 515 70 810

AS: „Obraza najestatu" 1 rewja.

40161 347 80 549 89 905 4108i 
lt&  477 97 557 675 42155 440 573

oa oenna -n 43043 41020 724 915 45143 293 99 
636 61 814 39 88 902! 83 98 0 3 ^  gQ5 ^  4^ - j  41g
118 83 241 358 46 64 927 99082 ^  ^  ^  4g(X)3 ^  ^  337 433

755 96 869 62 927 49273 313 99 642 
745 51 51269 329 489 578 839 
52067 585 001 41 64 53035 123

149 223 536 88 98 99
100147 89 374 474 85 759 S»0 

101030 201 311 76 85 415 J  500
81 928 9% 102204 331 43 491 514 54Q43 m  QQ ?g() 55Q45 33Q ?3 ?46
44 731 5t 103U&0 199 08 -7 59 g lg  gfin71 3& &3 f>&2 897 57231
646 732 904 101033 65 70 533 bńO

K IN A
A D  U l A :  „U lic a " .
AMÓR uNaucz mnie kochać" 

film pólśkl.
APOLLO „Prokurator 

Horn
-r , t  „Ob-aza najestatu" i rewje. b2 72 85 929 44041 158 271 312

i , K rw aw y^zlak1" ^  ,C * * * ' 93 453 569 799 929 60 77 45052 178 
bAJK/ nr  vodź”  i lewja. '204 59 401 19 27 79 83 559 845 66 

Holmes"

724 105166 93 231 395 494 67 1 375
106047 114 70 220 81 313 CG4 91
976 89 107196 307 88 556 61 977
108006 290 539 33 64 756 825 b4
921 109023 267'367 869

110219 368 524 67 618 880 925 
111019 51 130 686 7b2 975 112049 
236 66 70 354 577 814 21 113006

75 76 304 56 68 833 940 75' 549 798 969 74605 770 73
114129 526 29 641 S06 1 1151”3 TWZOS SA4 769 827 76782 802

227 347 475 516 60/ 767 844 llO l.u  
73 309 14 27 651 900 55 117051 83 
134 39 51 62 91 233 488 95 764 949 
. 1 PO 16 131 218 317 39 441 84 >09 
'7  3S 85 675 7 45 864 ł .9103 575

723 46 9*0.
1*016*' 9 16 l f~ < 5 93 233 39 O'1 

396 616 99 744 842 975 121013 83

919 56071 225 36 63 662 897 57231 
300 403 57278 744 74 903 37 59002 
159 89 608 786.

60013 586 617 61081 83 243 371 
62540 666 63010 50 305 424 49 763 
662 75 64379 190 616 738 97 65370 
401 89 628 66810 67003 35 292
69097 275 375 770 833 63.

70166 532 6 i7 42 85 71122 236 
425 906 72015 159 412 73063 130

801
75398 564 769 827 76782 802 903 
13 771t>6 640 831 77 78170 241 349 
701 382 79204 72 439 Ę01.

80287 547 84 703 29 934 8U 86 
338 625 82384 665 83469 779 84183 
85134 261 86337 447 873 87606 17 
876 88308 47 72 89372 596 760. 

90336 436 578 91052 350 b l8
  c,o77, 395 93277 590 686 872 94201
235 78 442 899 122230 33 /V / j  * 4?5 557 952 59 95159 88
829 123151 431 598 735 849 034 „ 8 372 425 557 952

CAPITOU: „Sherlocli 
„Dobranoc Wiedniu".

CASINO; „Prywatne życie Henry- 
km V I I I "

rOLOSSEUMs „Szturmowa b ry  
ghd*“.

COLOSSEblM Gntla sala). „Cobn
« Kellj v Hollywood” -  -
białej cis2y” .

CORSO: „Dama kier" i rewja.
CRISTAL: „Czerwony diabeł-.
C ZA IIY ; , j ajemuica .SekwRny" 

dodatki.
EUROPA: „pięnny je*> świat".
ERA: „Uśmiech szćzęścia".
FAM  4 ' „Pocałunek przed lu 

strem”  1 dodatki.

961 16042 254 555 788 891 942
47023 72 150 204 17 396 457 510 
53 96 776 832 960 48070 103 311 
453 82 512 57 602 938 49062 117 
200 87 381 696 994.

   i;__. 50141 99 229 338 77 435 543
i “Y  ijemn ca 839 94 991 5109? 247 9f 386 452 

.77 593 94 8 i6 84 945 46 54 52040 
j 77 79 80 86 103 427 556 82 617 
7fe7 800 65 913 18 59 53037 58 79 
112 57 521 64 660 752 50 bo »8  
801 81 54022 158 3Ó5 3 413 587
93 678 718 823 24 28 82 925 86 
55205 201 3&0 402 37 542 727 97rem j uwuatiftj. -

F IŁH ARM O NJA: ,Moje marzenie 825 957 >616 401 695 715 o/t>45
‘  .7 ”  7r> i i ,  oa snn o<; *,*.7 oa

to „  -
FORUM Pożegnanie z bfo"'if •
HOLLYW OOD: „Tancerki z Bue­

nos Aires ‘ i reWja.
IT A L IA ; „Dama kier" i rewja.
K INO  PARAEJI f W. ANDRZE­

JA : „Ben Hnr“  i djdatki.
LOS: „S jn  dżungli” -
LU K : U .rogu szczęścia" 1 „Du­

sze w niewoii".
M EW A: „Uśmiech szczęścia" i  „W  

tajnej służbie".
MAJESTiC: „Góra lodowa" (S.

O. S.)
M ASK A : „Arsene Lupine" 1 nB® 

polski.
M IEJSKIE (o 4.30 dla młodzie­

ży ) .Uśmiech szczęścia"
M IEJSKIE: „W ielka grzesznica".
MARS: „Uśmiech szczęścia" i

„Charlie atule Europę".
NOW A TUM fiOLA ■ „Demon wiel­

kiego miasta”  i „Dlaczego zgrze­
szyłam".

Nu WY S rLE N D ID : „Hrabina
Monte Christo".

PAŁAC E : „Panna Jusetta moja
żona" j  rewja.

P A N : „Milosć w ancie" i „świat 
bez mężczyzn-.

P E T IT  TR IAN O N : „Miljonerzy
R'e bawią" i „Królewski kochanek".

PR AG A : „12 krzeseł" i dedatki.

79 174 259 427 98 500 95 663 96 
976 58062 94 108 324 81 471 89 
512 794 808 995 59010 204 59 78 
300 431 667 720 53.

60057 93 105 248 507 82 643

B A L
AKAD BM JI SZTU K  P IĘ K N Y C H

13 stycznia b. t . na Wybrzeżu
Kościuszkowski em,

Pomyślcie tylko —  n,k 1030 w 
toku l (J34-ym.

Film CS trospektywny z dźwięka­
mi, wdziękami i tańeami. Jedyna o- 
kazja do odmlodzc-nia się o 34 lata...

P1V1ERA „12 krzeseł" i Władzio 
Zw/rńcz.

ROX Y: „Miłość na rożk»z “  i „Bra­
terstwo ludów".

RAJ ; „W ięzień z Kajeuny" i film
polski.

SOKÓŁ: „ISa rozkaz kobiety" i 
film polski. '

TON: „Noc w Kairze" i firm 
polski.

STAROMIEJSKIE: „Pod Twoją
Obronę” .

UCIECHA: „Szpieg w masce". 
K INO  X : ..Jego ekscelencja suh 

iekt" i dodatki.

85 124026 76 94 1S4 207 44 <156 n23 
884 125008 25 61 473 83 607 72 864 
126248 386 429 34 92 585 775 91* 
127121 25 247 70 86 308 538 626 
720 811 99 128002 76 77 93 107 55 
80 222 393 442 510 7 i4  891 129081 
171 360 87 594 788 94 826 72 92 

765,
130113 20 76 327 39 528 Cł5 93 

340 912 131091 175 315 549 633 43 
46 58 98 820 99 900 11 132075 A83 
651 97 720 94 839 954 65 1330Ó4
136 60 212 31 79 528 8c  691 720 65 
'34018 95 401 661 700 71 92 831 
755 135141 265 319 519 34 643 44 

720 824 136061 213 44 59 429 
781 844 973 137052 66 111 40 308 
725 13S001 51 84 113 55 87 391 98 
4. [ 533 57 704 833 48 89 139002
420 40 82 593 837

140082 164 258 60 317 29 555 88 
851 919 21 141187 209 83 372 -127 
502 5 625 80 23 70 90 975 142UJ3 
91 237 361 78 438 735 59 873 92 91 
923 143171 280 374 475 500 633 7 J  
883 957 111026 152 98 410 614 786 
847 58 95 98 963 145182 337 579 
682 802 55 87 146095 136 62 77 277 
144 69 147082 257 362 537 676 709 
90 868 935 148006 21 48 82 201 6 
42 53 669 723 802 149185 318 534 
629 49 723 27 30 52 888 936 99,

150039 49 52 121 40 226 374 469 
96 517 69 666 760 958 lS iO l2 168 
249 419 573 77 610 706 20 940.

152097 236 343 465 678 96 715 
305 42 943 77 153088 225 352 422 
56 536 662 66 8C0 b l 906 154008 
50 161 97 331 76 5b 529 736 866 
597 155053 196 258 333 583 657 
156028 216 21 84 417 -82 675 772

412 548 9S7 9bU02 268 475 713
914 94451 524 695 848 926 72 94 
98053 106 249 327 640 839 99006 
16 102 22 36 300 522 625 916.

100098 145 342 595 648 1 0 "  3 
323 6-0 m  77 793 970 102143 229 
37 398 103164 443 b29 i04340 70 
944 88 90 106030 457 694 i07060 
378 803 1080o2 439 72 725 970
109052 322 463 748 110571 701 90 
149 11202Ó 4o4 501 40 68n 732

13059 407 581 655 
114554 741 115095 108 16 817 926 

116083 475 772 815 117°'- 127 
118208 734 119393 425 550 82 910 

120158 323 60 470 551 96 656 
856 97 121>67 122231 87 317 738
123111 274 741 124315 429 929
123556 691 725 976 126092 615 
127085 598 604 93 879 934 129336 
527 967.

130224 567 677 §8 723 36 31104 
338 132084 204 332 440 528 82 90 
13 3 2 5 5  563 357 134098 326 b81 708 
45 875 135023 147 258 470 514 618 
136363 137 157 380 869 981 98
138295 394 633 767 816 21 139494 
707 855 80 953.

1 10006 59 208 141015 197 663 
142121 767 965 143476 544 823 906 
12 144003 516 97 747 883 45375
'46065 98 648 744 147071 176 227 
'60 148164 385 445 89 700 963 8a 
'49110 592 664.

I5u070 84 98 137 95 47y 614 j5  
T)4 1 5 151048 116 295 354 58 402 

152173 154122 456 522 155664 
787 92 156003 99 i0f’ 35 850 
157702 59 894 920 158919 68 159886 
'60099 396 537 607 %1663 919
'62329 633 163206 624 950 164bó9

813 954 92 9011 31 32 337 612 27 
39 830.

10248 77 537 622 725 42 11067 
336 423 513 640 808 120b3 194 95 
474 o l9  915 68 13154 286 550 903 
14021 90 251 937 86 15012 947 
16163 78 320 24 78 549 6U9 928 
17089 153 314 445 657 816 921
18251 404 19051 525 605 779 883.

20271 370 829 21,076 176 402 59 
32009 61 183 246 389 456 64 559 
9%  23092 243 536 24149 236 387
341 25014 697 835 26026 305 415
546 896 975 27143 87 205 342 45
506 38 736 28397 29146 69 570
727 862 965.

30107 32 906 31068 492 584 631 
709 56 89 821 974 32079 208 458 
660 75 844 33126 92 221 52 365 
484 693 302 959 34059 389 627 869 
928 35499 745 36182 399 421 95 
708 954 37200 307 154 459 509 81 
674 82 907 38210 16 732 97 39031 
77 961.

40533 688 530,951 4l 0y t  222 4b 
764 901 42098 324 489 564 774
826 946 43153 261 408 47 512 48 
639 507 44236 360 45230 342 b17 
74U 47115 404 555 778 4S087 306 
41 466 699 829 9 l3 49111 411 652 
72 953 56,

50lHX» 2 163 333 487 532 646 817 
917 41 51093 338 637 743 52141 
727 36 70 819 53151 202 66 378 
583 657 727 8 '1  909 54028 705 93 
866 943 93 55098 224 468 630 
56272 400 13 559 677 705 76
57449 825 58243 469 836 59384 
479 737 827 953.

6013'- 241 319 554 t>90 782 5 31 
911 610430 1Ś8 354 91 73? 824
62014 39 49f> 817 63338 84 400 38 
527 652 83 735 930 64154.540 80
623 05324 66142 97 236 320 82 477 
591 o 7084 150 366 483 870 909 46 
68274 303 34 70 88 431 60I 08 831 
955 6919; 300 830 70073 195 644 
942 71007 245 653 65 776 72053
127 288 424 519 669 768 73321 868 
994 74047 175 286 195 763 874 957 
75676 902.

76064 243 413 77235 484 595 678 
78168 208 47 311 761 840 79145 5S 
95 372 403 612 834 38.

80067 153 78 350 490 804 81260
128 805 82169 73 ooó 770 ?33 912 
33083 293 313 556 875 91 8,381 
665 860 970 85031 37 112 233 696 
795 933 86011 4o0 830 921 46
87052 66 67 462 686 88046 309 565 
375 89936

90130 442 85 641 702 9%  91103 
521 52 768 92205 727 28 93544 709 
841 94380 482 825 59 66 95130 698 
717 99 96133 66 253 508 09 988 
97067 179 98078 180 91 303 06 85° 
932 99449 88 5o1 85 961 100186
279 317 438 8?4 101081 287 595 
600 102091 463 o53 68 103103 54 
223 48 614 82 910 104462 69 607 
721 o43 105029 31 90 169 485
106165 636 738 10805S 286 398 482 
594 776 109667.

110155 271 650 745 111025 428
624 871 -915 112224 45 707 935 
113032 138 244 74 98.

114107 213 503 662 75S 64 952 
1.5891 116212 117219 23 408 13 
1*4 52 o56 785 118463 549 662 77 
880 119462 535 37 749 942 12027 
146 513 46 847 951 121373 958 
122731 62 97 913 123576 558 94

techr. 22.00 Odczyn w j. ang. 22jl5 
Muz. lekka 1 tan. z kaw. Italia.

Piątek, dnia 12 stycznia
FJocz. and, 7 00, koniec 23.30. —*

12.05 Konc. cespołu jazzowegó . 
Wilkosz? 15 40 Płyty: „Od bałałajki 
do organów/” . 16.4f) Ptzegl. wydaw­
nictw. i6.55 Tr 7. Poznania: Recitfl 
śpiew. J. Huppertowcj (mezosopr.) 
17.20 Recital t.;rzypc. J Dworakow­
skiego. 17.50 Skrzynka łeśna. 18.00 
Ode: yt dla naucz.: Dziecko upośle­
dzone a dom —  pos. M. W awizy- 
nowski. 18.20 Muz. lekka dane. 
Adria. 18.45 Tr. z Krakowa: Felj. „Bia 
ty sezon w uzdrów, śląskich” **— O. 
Lawe. 20.00 Pogdd, muz. —  K Stró- 
menger. 20.15 XIV Konć. symt. z T. • 
hatm Warsz. — ork. svmt. p. d. I. 
Horensteina i A. Cóftót Woft.). W  
przerwie (ok. 21.00) Feli. liter.: O - 
statnie tomy wierszy Tuwima i Wie­
rzyńskiego —  St. Adamczewski. 22.40 
Płyty: Piosenki “  j Schmidt. 23.05 
Ork. cyg. z gosp. Fukiera.

Sobota, dnia 13 stycznia
Pocz. aud. 7.00. komec 24.00. —

12.05 Muz. salon. —  sekstet St.' Ra- 
chortia. 15.40 Skrz. strzelecka.'  15.53 
Cnw'. LOPP. 1600 Pr. ze Iw ow a: 
And.' dla chorvch. 16.40 Lekcja i. 
franc. (kurs ♦red ). 17.00 1 .̂ z V 
na Nabożeństwo w  Ostrej Bramie. 
1S00 T . z Poznania: Nauka i oświa­
ta polska aa PomnTZu w latach nie­
wól —  A. Miinnich. 18.20 Płyty: Ut­
wory polskie w wyk. L. Muenźera I 
W . 'Niemczyka: 18 40 Recital .piew. 
H. EpoWskiej. 19.25 Kwadr, liter.: 
Recytacje poezyj 20.00 Konc. muz. 
lekkiej —  b fk .P . R. 1 A. Wasiel (te­
nor). 21.00 Skrz. poczt, tccht 21.20 
Konc. Chopinowski -  H. Sztompka. 
22 0 ' Tr Z K ak : „Wycinanki kra­
kowskie” . 2.3.05 Muz. tan. z dane 
Oaza.

i f r n a H i
,Ś. p. Henryk Sachs, L  63, w 

W ans-zwie; ś. p. Jadw igi Raków- 
skft, L 24, w Pucku; ś. p. Kazimierz 

muld, 1. 6£», w Warszaw ie; ś. P- 
Tymoteusz Ludwik Koziolnie icz, 1. 
lit, w Waiszawie; ś. p. Jan Walów 
ski. I. 57, w W f .ssawie; ś. P- Wan 
da z Saeppów Sitkowska, 1. 84, w 
Warszawie.

7; i 124700 837 915 9o 125395 525 
738 126253 559 69 127135 246 303 . 

j 5 930 12811 46 305 95 617 92 951 
,29477 669 755.

13014 438 560 695 721 84 86 
131143 94 289 485 811 902 132150 
30b 51 573 930 133525 134121 630 
704 984 135214 315 611 136103 672 
731 86 864 908 13754 223 47-? 562 
1383S'} 679 713 13947 116 561 
14011 83 144 247 326 4°0 526 >82 
742 963 14118 62 191 23o 45 616 
602 48 9y 739 831 72 14220* 344 
95 44C 51 991 143373 745 67 939 
1442* 93 154 88 225 156 143184 
662 765 819 44 61 68 962 146112 
86 411 524 54 718 32 71 837 95(1 
14731 508 1487  65 39 51 540 &0c 
28 767 92 14910 66 492 872 945 
150512 ol& 3 21 732 975 151109 
394.

152034 276 496 578 153259 608 
761 946 154031 120 32 95 219 481 
812 915 155208 67 496 575 666 71 
701 99 858 84 156159 202 6. 446 
157064 81 282 158068 313 557 769 
995 159146 511 38 652 65 920.

160013 252 339 43 423 61 704 807 
24 75 161u82 179 949 16205? 227 
375 718 16301 340 418 509 642 6? 
164434 82 566 640 62 822 903 
165191 242 335 607 59 166026 218 
*5 58 300 410 597 167185 462 509 
756 88 854 168042 374 961 169009 
17 40 137 659.

NIEHPC,
SKÓRKĘL E C Z N I C A  WYŁftrlNIE WENERYCZNE

1/1 od 9 r* Rentgen. Lamp kw arcow a, en a lizy . 
J L n H I u P iJ iA n  ii i  do 9 w . Kobiety przyjmuje lekarka 2—6. Niedz. 10—3

Buzy li Perło w
Polecam y gatunkli LUX-TćA, 16 J I M  14. 4

—  R ep . „KARAWANA" S łu g a  26,  tel. 71-45-00- — — -4 -7

Otf r. 1707
znawcy pij) neibatc
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Medycyna i zdrowie

Od czew zależy dfowtwałość życia?
Sprawa d ługotrw ałości życia 

ludzkiego oddawna interesowała 
uczonych. Spraw y tej nie moż­
na traktować w  oderwaniu od 
życia  zw ierząt. Jeśli się weźm ie 
pod uwagę najrozm aitsze zw ie­
rzęta, to różn ice .w długości ży ­
cia ich są n ieraz ogromne. 
Is tn ie ją  zw ierzęta , które ży ją  za­
ledw ie dni kilka, a znamy i ta ­
kie, k tóre dożyw ają do lat dwu­
stu i w ięcej. P ierw otn ie  p rzy­
puszczano, że długow ieczność 
zw ierzą t za leży od rozm iarów  
ich ciała i że m niejsze zw ierzęta  
ż y ją  krócej, w iększe dłużej. 

M ysz np. ży je  trzy  lata, kot —  
dwadzieścia, a słoń sto p ięćdzie­
siąt. (N a jc iekaw szym  okazem 
ogrodu zoo log icznego  w  Buda­
peszcie je s t słoń, który był w ła ­
snością Napoleona I-go  i liczy 
obecnie 150 la t ).  Okazało się jed 
nak, że zasada powyższa jest 
słuszną jedyn ie  w  zastosowaniu 
do ssaków Jeśli kot bow iem  ży je  
20 lat, to WTona lub kruk, które 
są m niejsze od kota, nie ży ją  kró 
cej, lecz znacznie d łużej od nie­
go  i m ogą dożyć la  70-ciu. M rów- 
Ka ży je  12 lat, tak  samo jak  ow ­
ca. Dzika gęś ży je  do 100 lat. 
żó łw  —  175, a szczupaki os iąga­

ją  w iek  dwustu kilkudziesięciu  cztowieica i zw ierzą t ssących w 
lat. W idzim y w ięc. że w ielkość posiadaniu przez nich silnie roz- 
ciała zw ierzęcia  nie zawsze idzie w in iętego je lita  grubego. W  je li-

w  parze 
ścia.

z  jego  długowieczno-

Za miar,, długości życia  ssa­
ków przy jęto  uważać okres ich 
wyrastania. To  znaczv, że zw ie ­
rzę, które rośnie przez la t czte- 
l y, może żyć przeciętn ie p ięć ra­
zy dłużej, czy li la t dwadzieścia. 
Koń np. rośnie do la t 3 —  4, do­
żyć w ięc może 15 —  20 lat. A n a ­
logiczn ie  człow iek, k tóry  rośni, 
do la t 25 pow in ien  żyć do lat 
125-ciu. Tym czasem  wypadki 
takiej n iebyw ałej d ługow iecz­
ności zdarza ją  się w y ją tko­
wo. A lb o  w ięc  wnioski zoologów  
oparte na obserw acji w' zastoso­
waniu do człow ieka są mylne, a l­
bo człow iek pow inien, a w łaśc i­
w ie może żyć d łużej. Otóż, nie­
wątpliw ie, ludzie um iera ją  przed 
wcześnie. T o  samo zresztą moż- 
naby było pow iedzieć o wszyst­
kich ssakach.

Teorja M ieczn iko w a
Zm arły ju ż badacz rosyjski, 

M ieczników , dopatrywał się przy 
czyny przedwczesnej śm ierci

Chuculi Buahuams
Czarny chleb plem ienia Yrqui

podnieca-Indjańskie plem ię Yaqu i, za­
m ieszkujące górzyste  okolice M e­
ksyku, posiada tajem ny przepis 
na chleb. spożywanie którego po­
wodu je n iew rażliw ość na ból i 
zmęczenie. Schodząc w  doliny 
Y aqu i‘ow ie b iorą ze sobą trochę 
tego chleba. M a ły  kawałek star-, 
cza im za posiłek w  czasie długo- 
tK-yałej podróży. Przeżuw any po- 
we. i n jy y lk o  zaspakaja głód, ale 
;ć.dnocze.-nie działa podniecająco 
na system m ięśniowy, Po spoży­
ciu tego  ćhleba Ind jan ie, jak  opi- 
s iłja  p n fe s o r  Y ic to r  z Meksyku, 
m oe transportować na sobie 
bardzo laleko znaczne ciężary, 
nie odczuwając zupełnie zm ęcze­
nia. W  skład cudownego chleba 
wehod"4  dwie rośliny  —  Y oco  i 
M f . i .  P ierw sza  z tych roślin  za- 
\ era, jak  się okazało, kokainę, 
^u,. m leczny, otrzym yw any po 
nacięciu z drugiej rośliny, jes t 
przez tubylców  używany do trucia 
ryb. Środek dzia ła jący, zaw arty 
w tym  soku, nie iest jeszcze do­
k ładn ie  zbadany. P rócz  tego  chleb 
ten zaw iera  prawdopodobnie ja ­
k ieś składniki odurzające, o trzy­
m ywane z maku, a w ięc zbliżone 
do opjum. W edług innego autora, 
k tóry  badał chleb Y aqu i‘ów,

głównym  składnikiem 
jącym  jes t kofeina.

V ictor, p isząc o zwyczajach 
m iejscow ej ludności, m ówi, że 
chleb ten odgryw a ważną rolę 
podczas dorocznych tańców, zwa­
nych pascolas. urządzanych w  ty ­
godniu wielkanocnym . Tańce 
przypom inają urządzane w  -świę­
cie „cyw ilizow an ym " konkursy 
tańca, polega jące na w ytrzym ało­
ści uczestników. Tańczący pod­
n iecają się w  przerwach małym 
kawałkiem  chleba chuculi . bua- 
huame. Tańce trw a ją  całą dobę i 
dłużej. Szał tańca osiąga punkt 
kulm inacyjny, k iedy na jw ytrw a l- 
si z tancerzy dla udowodni nia 
swej w ytrzym ałości zadają sobie 
głębokie rany . nożem lub każą się 
obwieszać ciężaram i. Zachw yt w i­
dzów, upojonych w inem  meksy- 
kańskiem, nie ma wówczas g ra ­
nic. Zwycięzca w  nagrodę o trzy ­
muje prawo wyboru żony z po­
śród najp iękn iejszych  dziewcząt 
swego plem ien ia. P rócz  tego ple­
mię ogłasza go swym naczeln i­
kiem. W  Meksyku przyna jm n iej 
w arto  zw yciężyć  na konkursie ta ­
necznym !

Dr A. R.

cie grubem grom adzą się resztki 
n iestraw ionych pokarmów (k a l).  
U ptaków i ryb, m ających je lito  
grube, znacznie krótsze, kał za­
trzym uje się w  kiszkach znacz­
nie krócej i zosta je z nich p rę­
dzej wydalony. N ie  będziemy w  
tem m iejscu zastanaw iali się nad 
tem, jak ie  czynniki wpłynęły na 
ukształtowanie się dłuższego, 
pojem niejszego je lita  grubego u 
ssaków, zadalekoby to nas zapro­
w adziło , stw ierdzić jedyn ie mu­
simy7, że ta, skądinąd pożytecz­
na część przewodu pokarmowe­
go w p ływ a ujem nie na długo­
w ieczność zw ierząt, należących 
do te j gromady. Kał, zatrzym y­
wany przez czas dłuższy w  k isz­
kach zw ierzęcych  i ludzkich, ro z­
kłada się. Rozm nażają się w  nich 
m iljardy Uakteryj, które w ydzie­
la ją  toksyny, zatruw ające orga­
nizm. Pon iew aż zatruwanie ta­
kie odbywa się stale, nie pozo­
staje to bez wpływu na zdrow ie. 
O b jaw y zatrucia kiszkowego są 
powszechnie znane osobom, c ier­
piącym  na chroniczną obstruk­
c ję : nudności, boleści, uporczy­
we bóle g łow y  i swędzące w ysyp­
ki na skórze (p o k rzy w ia ). Ptaid, 
mające je lito  grube krótsze, nie 
n ze trzym u ją  kału w  sobie i me 
u lega ją  zatruciu. D latego, jak  
sądzi M ieczników, ży ją  dłużej. 
W yją tek  stanow i struś: ży je  on 
stosownie do swych rozm iarów  
krótko. (S truś ży je  45 lat, pod­
czas gdy jastrząb  ży je  około 120).  
Na Korzyść teo r ji M ieczn ikowa 
li-.ł^r.iawia iow n ież fakt, żc nic 
toperze— ssaki la ta jące— w y ją t­
kowo posiadające je lito  grube 
krótkie, pomimo swej skromnej 
w ielkości, ży ją  bardzo długo (30 
la t ),  podczas gdy mysz te j samej 
w ielkości, ale posiadająca dłu­
gie je lito , ży je  dziesięć razy kró 
ccj. Z tego wynika, że krótkość 
j t ’ ita grubego pozostaje w  zw ią ­
zku z di lgow iecznością. v Dług'- 
je lito  grube człow iek  odziedzi

czyi w  spadku po swoich pra­
dawnych przodkach, jąoT-bna 
jaK. kość ogonową, ow łosien ie 
cS ła , wyrostek -ooaczkowy itp. 
Zoane są wypadki, że osouv, kto 
rym naskutek jak ichś procesów’ 
chorobowych usunięto operacy j­
nie część je lita  grubego, znosiły 
to bez w idocznej szkody dla 
zdrowia.

Kwaśne mleko przedłuża 
ż y c i e

Tym czasem  m edycyna nie do-

Nowa metoda
Ożywiania serca

U  osób ze zdrowem  sercem, 
które z jak ichkolw iek  pow o­
dów u legło zatrzym aniu, stosowa­
no doniedawna metodę opukiwa­
nia serca i masażu okolicy ser­
cowej, a nawet, na drodze opera­
cy jnej, bezpośredniego masażu 
obnażonego serca. W  ostatnich 
latach opracowaną została meto­
da leczen ia zastrzykam i wew- 
nątrzsercowem i. Ze środków sto­
sowanych w ym ien ić na leży : eter, 
adrenalinę, kam forę, ko fe inę i 
glukozę, czy li roztw ór cukru gro­
nowego P łyn , zaw iera jący  środek 
leczn iczy, w strzyku je się zapomo- 
cą strzykawki z osadzoną na niej 

szła jeszcze do tego, uy drogą U g o ś c i  10 cm. do worka (o-
operacyjną skracając je lito  gru- j s ie rd z ia ), do mięśnia, albo do jam
be, usuwać źródło zakażenia bak-1 serca. Przekonano się przytem , 
teryjnenii ladam i. W najlepszym  na jbardzie j skutecznie działa-
razie jest to muzyka przyszłości. | ją  zastrzyki dom ięśniowe. Dokto-
W  w alce ze złem , ezającem  się rowu H ym an ‘owi, który w- prakty- 
w  naszym przewodzie pokarm o-, ce stosował om awianą metodę, w 
wym, Mieczników’ w ykorzysta ł j dwóch wypadkach udało się p rzy­
ś n ie n ie ’ pewnych baktervj poży- wTófcić pracę serca po jedenastu 
tecznych dla organizmu. Bakte- i czternastu m inulach od chw ili 
r je  powodujące kwaśnienie m le - , je j ustania. N ie  w’ każdym jed- 
ka, posiadają zdolność zab ijan ia , nak wypadku ostateczny e fek t by! 
flo ry  je lita  grubego. N a  te j pod- sadawalniający. Czasem serce, 
staw ie m leko kwaśne jest znako- ( które po zastosowaniu zabiegu 
mitym  środkiem bakterjobój- j narazie zaczynało pracować, po 
czym i w  myśl teorji M ieczniko- Kilku minutch znów się zatrzy- 
wa powinno w p ływ a* przy spo- mywało i to ju ż na stałe. Sądząc 
żywaniu codziennem korzystnie z m aterja lu , jak i zgrom adzi! I ły
na przedłużenie naszego życia. 
N iestety, je lito  grube i jego  bak- 
terje  nie stanowią jedynego  Po­
wodu naszej krótkow'ieczności. 
Is tn ie je  jeszcze szereg innych 
czynników7, skracających nam 
życie. Dr. A . R.

man, ożyw ien ie serca zastrzyka­
mi ( w ew nątrzsercow em i i utrzy­
manie przy  życiu pacjenta, udaje 
się w  25 proc.

Przypuszczać można, że środek 
w w rzyk iw an j nie odgrywa decy­
dującej roli. D ziałan ie tych środ-

Nasza kuzynka... topola
W szystk ie żywe organizm y, czy 

to zw ierzęce, czy  roślinne, po­
wstały najprawdopodobniej od 
wspólnego praprzodka, którym  
b jło  stworzonko jednokom órko­
we (p ie rw o tn iak ), nieposiadające 
jeszcze cech, ani w yraźn ie roślin ­
nych, ani zw ierzęcych. Ja.k w ie ­
my, u człow ieka i w ielu  zw ierzą t 
podstaw7ową przem ianą m aterji 
jest proces oddychania, uwarun­
kowany obecnością hem oglobiny 
w ezei-wonyeh ciałkach krw i. Ro­

lę analogiczną do hem oglobiny 
spełnia w  św iecie roślinnym  zie­
lony barw ik, zwany ch lorofilem .

Obecnie w zrosło silnie prawdo­
podobieństwa pochodzenia flo ry  
i fauny od wspólnego pnia, ponie­
waż okazało się, że hemoglobina 
i ch lo ro fil m ają jednakowy trzon 
chem iczny! Jesteśm y w ięc nie- 
tylko blisko sk u zyn o w a n i z małpą 
jak  chce Darw in, ale również z 
naszą poczciwą, polską... topolą.

Pozna ję  św'iat i ludzi Zaczynam rozum ieć sieb ie i innych uczę się być dzielną 

sną dziewczyną, bo czytam

wspólcze-

Ś W I A T  D Z I E W C Z Ą T
jedyne w  Polsce ilustrowane czasopismo dla dorastających dziewcząt.

Ukazu je się 1, 10, 20 każdego m iesiąca i kosztuje w  prenum eracie kwartalnej 3 -zl. 50 gr., 
półrocznej 6 zl., rocznej 12 zl.
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Konto P. K. O. N r. 18.800.

Józef Gwizdalewicz 9 )

Z pam iętn ików  szofera
Szaf kowanie"99

W  czasie ja zd y  na taksówkach 
byw ały rów n ież dni spokojne i 
bez różnych przygód. W  takim 
dniu cała jazda  po lega ła  na bra­
niu jak  na jw ięce j kursów, ażeby 
na rano kasa była jak  najw ięk­
sza. B y li n iek tórzy szo ferzy, któ­
rzy  zawsze m ieli kasę w iększą 
od innych.

T acy  szo ferzy nazyw ali się 
s t r z e l c y .  O w i strzelcy m a­
ło -k ied y  .stali na stacji, cała ich 
chytrośc polegała  na tem, ażeby 
się kręcić, lub przystaw ać w  m iej 
scach, gdzie łatwo można było 
wziąść kurs. Tak ich  m iejsc w  
W arszaw ie było w ie le , naprzykład 
Bristol, Europejski, M iodowa 
przed sądem, B ielańska przed 
Bankiem Polskim , przed P. K. O., 
Po lon ja , M arszałkowska i N ow y  
Świat. W  owych czasach, moc lu­

dzi jeźd z iło  taksówkami. Każdy 
pasażer, w idząc sto jącą taksówkę, 
wolał w  nią wsiąść na miejscu, 
zam iast iść do stacji. N im  szo fer 
sto jący na stacjach, zrob ił dwa 
kursy, to strzelec ju ż zrob ił pięć 
kursów. O w i strze lcy  by li nara­
żeni na. kary w  postaci manda­
tów, które dość często p łacili, lecz 
zato po zm ianie zawsze odb iera li 
od w łaśc ic ie li najw ięcej procen­
tu.

W  roku je s t kilka dni takich, w  
których bywa w ięce j kursów, niż 
w  dnie normalne. Zawsze po każ­
dym p ierwszym  zarobki byw ały  
dużo więłesze, niż w  środku lub 
w końcu m iesiąca. A le  najw iększy 
ruch bywał na W ielkanoc i Boże 
Narodzenie. W owe dnie tram w a­
je  nie je źd ziły , w ięc każdy szofer 
taksówki m iał kursów tyle, ile  je ­

go dusza zapragnęła. Pozatem  
duży ruch bywał w  Sylwestra, w 
Z ielone Świątki, w  T łu sty  Czw ar­
tek, na W szystk ich  Św iętych i w  
Zaduszki.

N a  takie d n ie ' ju ż w łaścicie le 
zawsze szykow ali wozy, nalew ali 
pełno benzyny i o liw y, a szo ferzy  
tylko zac iera li ręce, ciesząc się, 
że będzie szatkowanie, jak  się pa­
trzy.

W  Sylw estra  lub we W szystkich 
Świętych, nie każdy szo fer zaro­
bił w iele, pon ieważ w  owe dnie 
dużo za leżało  od szczęścia. W  Syl­
westra kursy do Reduty należały 
do kiepskich, dlatego, że jeś li szo­
fe r  w zią ł kurs na P lac  T ea tra l­
ny, to ju ż  tam wokoło wszędzie 
było moc taksówek i o w zięciu  
kursu m owy nie było. Lecz jeś li 
szo fer tego w ieczora  zaczął brać 
kursy na małe bale. urządzane w 
szkołach na przedm ieściach, to 
mógł zarob ić dużo w ięce j.

Tak  samo bywało i w Zaduszki 
lub we W szystk ich  Św iętych. Je­
śli szo fer przed południem w ziął 
kurs na Bródno, to zbałamucił

najml&ej dwie godziny, u targo­
wa! na zegar trzy  lub cztery zło­
te, no, i musiał na pusto uciekać 
do miasta drogą okrężną przez 
Targów ek. To  samo było i z kur­
sem na Powązki. Jeśli szo fer za­
w iózł pasażerów na Powązki, to. 
chcąc wrócić pusto do miasta, mu 
siał okrążać cały cmentarz, je ­
chać Obozową do M łynarsk iej, a 
ponieważ wszędzie ju z stało na 
stacjach dużo taksówek, w ięc 
trzeba było jechać pusto do m ia­
sta. Taki kurs ip'e był dobry, ani 
dla szofera, ani dla w łaścicie la , 
ponieważ w ięcel było k ilom etrów  
pustych, niż płatnych. Lecz w  owe 
dnie dużo bywało kursów poza 
miasto, na różne cm entarze, jak  
również byli pasażerow ie tacy, 
co brali taksówkę na zegar i ka­
za li szo ferow i czekać na siebie 
pod cmentarzem, a potem w raca­
li tymże samochodem do miasta. 
Szo fer w  takim kursie nie m iał 
ju ż pustych kilom etrów . Popołu­
dniu każdy szo fer chętnie brał 
kursy na Bródno lub Powązki, po­
nieważ już w iedzia ł, że spowro-

tem ludzie w racają , w ięc kurs 
jest murowany.

Jak przyszło jechać w św ięta 
W ie lk ie j N ocy lub Boże N arodze­
nie, to już były kursy bez różn i­
cy, bo wtedy kursów nie brako­
wało. Kto robił krótsze kursy, to 
m iał ich w ięcej, kto robił kursy 
dłuższe, to m iał ich mniej, lecz 
co do zarobku, to po całej dobili 
była mała różnica, a ten t.ylko 
mógł zarobić coś w ięcej, kto m iał 
wóz bardzo szybki, no. i musiał 
jeździć bardzo prędko.

Na kilka już dni przed św ięta­
mi W ie lk ie jn ocy  wszyscy szo fe ­
rzy p rzy jm ow ali obstalunki na 
śluby, b iorąc zgóry  zadatki i no­
tując adresy. Pon iew aż w  naszym 
garażu były  same w ozy nowe, l i ­
muzyny, w iec każdy z nas m ial 
ju ż po kilka ślubów. M nie jazda 
wypadała w  p ierw szy dzień świąt, 
w ięc się ugodziłem  tylko na dwa 
śluby, jeden ślub na czw artą  po­
południu, a drugi na godzinę szó­
stą w ieczorem . Za każdą godzinę 
otrzym ywałem  po dwadzieścia 
złotych, w ięc po za łatw ien iu  oby­

ków je s t raczej natury m echani­
cznej. Zatrzym any m ięsień serco­
wy sta je  się bardzo pooudliwy, to 
też każde podrażn ien ie m echani­
czne, w  danym wypadku powodo­
wane ukłuciem i zadrażnieniem  
tkanki wprowadzonym  płynem, 
w yw ołu je autom atyczny skurcz 
serca. Praktyczne znaczenie te j 
metody może być n ieocenione w 
wypadkach zatrzym ania serca w 
czasie zabiegów  operacyjnych, po 
krwotokach i różnych w strzą ­
sach. Dr. A . R

Miliony w 1 milimetrze
sześciennym !

Krew  m ężczyzny w  1 n iiliiw 3, a 
wiec w  przestrzen i m n iejszej, n iż 
łepek zapałki, zaw iera aż 5 .mi­
ljonów  ciałek czerwonych (e ry tro  
cy tów ), kobiety są w yraźn ie po­
krzywdzone, bo mają ich „ty lk o " 
4 i pół m iljona. Można to z ła tw o­
ścią obliczyć przy pomocy b. czu­
łych przyrządów

Ciałka czerwone, które odgry­
wają dużą rołę dzięki zawartości 
hemoglobiny, Są jedynem i komór­
kami w  organizm ie, nie posiada- 
jącem i jąder i składającem i się z 
samej prostoplazm y. In teresujące 
je s t rów n ież to, że c ia ła  czerw o­
ne m ają zabarwienie... żółte, a 
w rażen ie czerw ien i dają dopiero 
w  w ie lk ie j masie.

Trudno sobie uzmysłowić, jak  
w 1 m ilim etrze5 mogą pom ieścić 
się m iljony różnych tw orów , a 
przecież m ieszczą się w  nim nie 
tylko erytrocyty , ale rów n ież 
250 —  300 tysięcy  t. zw. płytek 
krw i, czy li c ;ałek B izzozera, bez 
udziału których krew  nie m ogła­
by skrzepnąć, co doprowadziłoby 
do śm iertelnego skrw aw ien ia się 
przy lada zadraśnięciu.

N a jm n ie j licznem i, ale zato 
najważn iejszem i, z punktu w idze­
nia d jagnostyki lekarskiej, są bia­
łe ciałka krw i, zwane też leuko­
cytam i. W  1 m ilim etrze5 krw i 
znajduje się ich od G do 8 tysię­
cy, przyczem  dzielim y je_na dwa­
dzieścia L i lk a  gatunkó^f. PosiłjT 
dają one m iędzy innemi w łasno­
ści bakte-rjobójeze,

W szystk ie niemal choroby wpły 
w a ją  na komórkowy skład krw, 
W p ływ  ten p rze jaw ia  się najm oc­
niej na ilości ogólnej i w zajem nej 
ilość owej p roporc ji poszczegól­
nych gatunków białych ciałek. 
W  pewnych chorobach zw iększa 
się procent jednych gatunków, w 
innych zaś —  drugich. Lekarze 
wykorzystali to zjaw isko w  ten 
sposób, że, wnioskując z obra—i  
m ikroskopowego k i Iku  kropli
krwi, s taw ia ją  praw id łow ą djag- 
nozę w  wypadkach trudnych czę­
sto do rozpoznania.

Dr. Jan P-cz.

dwóch ślubów na zegar, reszta 
sumy szła do m ojej kieszeni.

Z samego rana, idąc do garażu, 
wziąłem  ze sobą sporą paczkę 
święconego, ażebym m ial co jeść 
przez cały dzień, bo m ogłem  nie 
mieć czasu na przy jazd  do domu 
na obiad.

V
W  garażu wozy już stały czysto 

wymyte, nasmarowane, benzyna i 
o liwa nalana. Każdy szofer, po 
spisaniu l i c z n i k a ,  siajiał za k ie­
row nicę i wyjeżdża! na miasto. 
N a  m ieście ruch się zaczynał, lu­
dzie szli ju ż w  goście, inni dążyli 
na dworce kolei. W ziąłem  p ierw ­
szy kurs na dworzec Gdański, tam 
już prz> szły pociągi, a nic było 
czem jechać do miasta. Która tak 
sówka nadjechała, zaraz była o- 
blężoną. Stamtąd wziąłem  na dwo 
rzec Główny, z G łównego na W o ­
lę, z W o li na dworzec Brzeski. 
D ojeżdżając do dworca zobaczy­
łem cały tłum pasażerów. Jeszcze 
nie e.tanąh. m a już słyszałem  
k rzyk i:

(C . d. n .).

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. U  — 12.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-66. 
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ł . —v za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
• ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zl., 
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60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) —  x,50 zł., lekarskie —- 30 gi . Nekrologia po 
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